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1-M A JA  1951 R.
Niech żyje 1-M aja -  święto braterstwa mas pracujących  

w alczących o pokój, wolność i socjalizm!
N a ro d o w i p o ls k ie m u  n ig d y  n ie  

b y ły  obce hasła  in te rn a c jo n a liz m u . 
N a  sw ych  sztandarach  n a jle p s i pa ­
t r io c i po lscy ju ż  w  X V I I I  w . w y p i­
sa li hasło :

„Z a  waszą i  naszą w o lność“ .
„P o ls k a  je s t wszędzie, gdzie , b ro ­

n ią  w o ln o ś c i“  — p isa ł S u łk o w s k i, a 
L e le w e l tu liśc ie  ilo  B a k u n in a  'p o ­
w ia d a :

„N ie  m a s z  p o d z ia łu  m ię dzy  ty m i 
R o s ja n a m i a P o la ka m i, k tó rz y  ko ­
c h a ją  wolność... N a ród  p o ls k i um ie  
szanow ać bohate rów  i  m ęczenn ików  
w o ln o śc i ro s y js k ie j“ .

A d a m  M ic k ie w ic z  naucza ł przed  
120 la ty :

„ G dzie ty lk o  w  E u rop ie  je s t uc isk  
w o ln o śc i i  w a lk a  o n ią , tam  je s t 
w a lk a  o o jczyznę  i za tę  w a lk ę  bić  
się  w szyscy p o w in n i" .

D o p ie ro  je d n a k  k lasa  robo tn icza  
p ro w a d zo n a  przez n a u kę  M arksa  
i  Engelsa, L e n in a  i  S ta lin a , p o tra ­
f i ła  nadać tem u has łu  p e łn y  w y ra z  
oraz sku teczn ie  i  ko n se kw e n tn ie  re .  
a liz o w a ć  go w  życ iu . N ios ła  ona bo­
w ie m  w  sobie w ie lk ą  p ra w d ę  dz ie ­
jo w ą  o n ie ro z e rw a ln y m  zw ią z k u  
m ię d zy  w o lnośc ią  społeczną a p o li­
tyczną , z a w a rtą  w  m y ś li M a rksa : 
„n ie  może być w o ln y  n a ró d  u c iska ­
ją c y  inne  n a ro d y “ .

J a k ie  znaczenie d la  życ ia  naszego 
n a ro d u  m a in te rn a c jo n a liz m  ro b o t­
n iczy?

In te rn a c jo n a liz m  b o jo w n ik ó w  Re­
w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j i  ic h  sy ­
n ó w  —  ob ro ń có w  S ta lin g ra d u  i  zdo­
b y w c ó w  B e r lin a  p rz y n ió s ł naszem u  
n a ro d o w i n iepod leg łość, a dziś po­
m aga  budow ać z ręby  soc ja lizm u . 
In te rn a c jo n a liz m  rob o tn ic z y  n ie  t y l ­
ko  je d n a k  p rz y n ió s ł n am  n ie p o d le ­
głość p a ń s tw o w ą  i  w y z w o le n ie  spo­
łeczne. G w a ra n tu je  on także  zacho­
w a n ie  te j .  n iepo d leg ło śc i i  w o lnośc i: 
D z ie je  się to  d z ię k i tem u, że I N ­
T E R N A C J O N A L IZ M  P R O L E T A ­
R IA C K I  U S T A N A W IA  S T O S U N K I 
N O W E G O  T Y P U  M IĘ D Z Y  N A R O ­
D A M I  k ie ro w a  nvw.i przez k lasę ro ­
bo tn icza. D z is ia j zam iast w ro g ó w  
na  w schodzie  i  na zachodzie m am y  
w y p ró b o w a n y c h  p rz y ja c ió ł, d la tego  
że w  m ic jśce  c a ra tu  ro sy jsk ie g o  
i  im p e r ia liz m u  n ie m ieck ieg o  sąsia­
d u ją c y m i państw iam.i rząd z i lu d , k ie ­
ro w a n y  przez k la s ę  robo tn icza , k tó ­
ra  s to s u n k i m iędzy  n a ro d a m i k s z ta ł­
tu je  św ia d o m ie  i  ko n se kw e n tn ie  na  
bazie  in te rn a c jo n a liz m u  p ro le ta r ia c ­
k iego. To ?na,c-"', że is tn ie n ie  p rze ­
de w s z y s tk im  Zw iązku. R adz ieck ie ­
go i  z k o le i N ie r - ie r k ie i p - n u h i ik i  
D e m o k ra ty c z n e j ja k o  fu n d a m e n tu
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z m t k n t a  k r a ń c o w o  g e o p o -
L IT Y C Z N E  P O Ł O Ż E N IE  P O L S K I  
i  s tw a rza  d la  naszego n a ro d u  w  
p e rs p e k ty w ie  now ą  erę c a łk o w ite ­
go bezp ieczeństw a pańs tw ow eg o  
i  trw a łe g o  p o ko ju .

P e rsp e k tyw ę  te u s iłu ją  zm ącić  
im p e r ia liś c i am ryka ń scu , s w y m i a -  
g re s y w n u m i p la n a m i p rz y w ró c e n ia  
p a n o w a n ia  w y  zysku  i  k a p ita lis ty c z ­
n e j p rzem ocy  n a  św iec ie . D la te g o  
w a lk a  o zachow anie  p o k o ju  ś w ia to ­
w ego  to  zarazem, w a lk a  o trw a ło ś ć  
naszego n iepod leg łego  b y tu  i  ro z ­
w o ju . In te rn a c jo n a liz m  k la s y  ro b o t­
n ic z e j w  w a lce  te j z n a jd u je  dziś 
sw o je  n a jw sp a n ia lsze  uc ie le śn ie ­
n ie .

J a k  d a w n ie j ta k  i  dziś z b ro i on  
re w o lu c y jn y  ru c h , w y k u w a  z rozża .

rzon ych  o g n iw  w a lk i mas p ra c u ją ­
cych  na c a łym  św iec ie  n ie ro z e rw a l­
ny  łańcuch , k tó ry  opasze i  zgniecie  
w  ś m ie rte ln y m  uśc isku  k a p ita li-  

. s tyczną  bestię. A le  dziś pozw a la  on 
zarazem  k las ie  ro b o tn ic z e j św ia ta  
w zn ieść w o k ó ł s ieb ie m ię d zyn a ro ­
dow ą fa lę  masowego, n ieznanego  
jeszcze w dz ie jach  ru c h u  n a ró d jw  — 
R U C H U  P O K O JU .

K ie d y  im p e ria lis ty c z n e  S ta ­
n y  Z jednoczone s ta ły  się ośrodk iem  
finansow ego  w y z y s k u  św ia ta , k ie ­
dy przem ocą gospodarczą i  zb ro jn ą  
i  p rzy  pom ocy ko sm o p o lityczn ych  
te o r ii m o n tu ją  a n ty n a ro d o w y  ś w ia ­
to w y  b lo k  w s te czn ic tw a , u c isku  i  
w o jn y , in te rn a c jo n a liz m  k lasy  ro ­
b o tn icze j całego św ia ta  s ta je  się 
w ła śn ie  tą  s iłą , k tó ra  b lo k o w i tem u  
zdo lna  je s t wszędzie sku teczn ie  
i  zw yc ięsko  się p rze c iw s ta w ić .

Z aostrza jące  się p rze c iw ie ń s tw a  
i  ro z k ła d  w e w n ę trz n y  p a ń s tw  bu r-  
ż u a zy jn ych  sp ra w ia , że O Ś R O D K O ­
W I W Y Z Y S K U  Ś W IA T A  n ie  w y ­
s ta rcza  ju ż  k o n tro la  gospodarcza  
nad k ra ja m i eksp lo a to w a n ym i. S y­
stem  się k ruszy . Zaw odzą  n ieza ­
w odne  do n ie d a w n a  sposoby gospo­
darczego zn ie w a la n ia  o f ia ry  p rzy  
zach o w a n iu  na  ze w n ą trz  je j  fo rm a l­
n e j n ieza leżności. B y  p o w s trzym a ć  
rozpad do la row ego  im p e r iu m  i na ­
ras ta ją cą  fa lę  re w o lu c y jn ą  m as, trz e ­
ba ju ż  rózeg a k to rs k ic h , trzeba  fa -  
H ,  po businessm anie  M a rs h a llu , w  
E uro p ie  lą d u je  ża n d arm  — Eisen­
how er. N ie  w ys ta rcza  ju ż  re w id o ­
w ać kieszenie, sp iża rn ie  i  schow ki,, 
n ie  w ys ta rcza  p o sp o lita  grab ież  
m ie n ia . T rzeba  zag rab ić  na ro d o m  
ojczyznę, trzeba  im  w yd rzeć  m ózg, 
duszę i  serce , by p rze s ta ły  czuć się 
n a ro d a m i. Do k w a te ry  E isenhow era  
o d b y w a ją  p ie lg rz y m k i bu rżuaz ie  
eu ro p e jsk ie  z h a n d la rs k im  w o rk ie m  
n a  p lecach, , by  zas taw ić  swe o jczyz­
n y  za b ile t  do ko sm o p o lityczn e j 
g ie łdy . A le  tra n z a k c ja  je s t po obu  
s tronach  oszustwem . W orek  bur.żu-

a z ji je s t pusty . Już daw no  przesta ła  
ona w yra żać  i  rep rezen tow ać naród. 
R zeczyw istą  n o s ic ie lką  p a tr io ty z m u ,  
serdeczną m a tk ą  n a ro d u , w ie rn ą  
p o w ie rn icą  i  rzeczn ik ie m  jego  in te ­
resów  s ta je  się k lasa  robo tn icza  
sku p ia ją ca  w o k ó ł s ieb ie na jlepsze  
s iły  na ro d u , s to jąca  n ieug ięc ie  u,a 
straży  jego  n iepod leg łośc i i- w o ln o ­
ści i  o w o lność tę i  n iepod leg łość  
bez w y tc h n ie n ia  walcząca. D la tego  
pus ty  w e w n ą trz  choć rozd ę ty  jes t 
b lo k  im p e r ia lis tó w  ■— b lo k  d y p lo ­
m a tyczn ych  fra k ó w  i  m u n d u ró w  a 
n ie  n a ro d ó w !

'N a  je d n o  z g łó w n ych  na rzędz i a -  
g re syw n ych  tego b lo k u  zosta ły  
przeznaczone N iem cy. W  in te re s ie  
n a jż y w o tn ie js z y m  naszego k ra ju , w  
jego  fu n d a m e n ta ln e j ra c j i  s tanu  le ­
ży, by to  narzędzie  z rą k  im p e r ia l i­
zm u am e ryka ń sk ie g o  zosta ło  w y t rą ­
cone. Z d o ln y  je s t to  uczyn ić  w ła ś ­
n ie  in te rn a c jo n a liz m  rob o tn ic z y  — 
p rz y k ła d e m  — ro b o tn ic y  H am burga  
w rz u c a ją c y  do m orza  a m e ry k a ń s k i 
sprzęt w o je n n y  i  ro b o tn ic y  w schod ­
n ich  N iem iec , k tó rz y  p row adząc za 
sobą n ie m ie ck ie  m asy p ra cu ją ce  
u tw o rz y li zaw iązek  a n ty im p e r ia li-  
stycznych , odrodzonych  N iem iec  — 
N iem iecką  R e pub likę  D e m o k ra tycz ­
n ą , Naszym, in te rn a c jo n a lis ty c z n y m  
i  p a tr io ty c z n y m  o b o w ią zk ie m  jes t 
w  te j w a lce  n ie m ie c k ie j k la sy  r o ­
b o tn icze j o m iłu ją c e  p o kó j, z jedno ­
czone N iem cy ze w s z y s tk ic h  s il i  ca­
łego serca dopom óc.

Do bud ow an ia  s o c ja lizm u  n ie  po -  
po trzeba  czo łgów , d z ia ł i  bomb. Te 
„ in s tru m e n ty “  po trzebne  są ty lk o  
tym , k tó rz y  „b u d o w a ć “  chcą porzą­
dek  , n ie lu d z k i, ty m , k tó rz y  p ragną  
znieść ogn iow ą  zaporę p rze c iw  p o ­
s tępow i dz ie jo w e m u  i  k tó rz y  na  
s łow o „ k u l tu r a “  z w y k li w yc iągać  re ­
w o lw e r.
■ Lecz h is to r ia  uczy, że ta k a  zapora  

sp ię trza  ty lk o  re w o lu c y jn ą  fa lę  po ­
stępu, k tó ra  za n im  p rzeskoczy za­
porę, roz lew a  się szeroko, by póź­
n ie j z ty m  w iększą  u de rzyć  siłą.

N am  d z is ia j w  Polsce p rzy  budo­
w ie  so c ja lizm u  po trzeba  in n y c h  na ­
rzędzi. P o trzeba  nam  in n y c h  zapór, 
ta k ic h  ja k  te, k tó re  w  Z w ią z k u  R a­
d z ie ck im  sp ię trza ją  życ ioda jne  w o ­
dy W o łg i, D onu, d a le k ie j A m u d a r ii 
i  za w raca ją  bieg rzek  syb e ry jsk ich .

C odzienn ie  w  W arszaw ie, w  N o -  
. \ . j  U ecie i „ tu  iiir.Zfch m ie jsca ch v: 

k ra ju  w arczą  u nas in n e  czo łg i —  
czo łg i p o ko ju , o lb rz y m ie  S ta lince , 
p rzyg o to w u ją ce  w y k o p y  pod fu n d a ­
m en ty  n o w y c h  dom ów .

Dlaczego w ię c  bo ją  się nas im p e ­
r ia liś c i,  dlaczego nas ta k  n ie n a w i­
dzą? Czy im  przeszkadza śm ie jące  
się dziecko, w  ż ło b k u  „U rsu sa “ ? Czy 
jego  o jc iec  m o n tu ją c y  tra k to r ,  czy  
m a tka  b ib lio te k a rk a ?  Czy p rzeszka ­
dza im  b y ły  ana lfab e ta , szpe ra jący  
ch c iw ie  w  b ib lio te ce  g m inn e j?  Czy  
b ie d n ia k  w ie js k i s łucha jący  ra d ia  w  
ś w ie tlic y  p ro d u k c y jn e j spó łdz ie ln i?

T ak , p rzeszkadzam y im  w szyscy, 
przeszkadza ją  im  ta k ie  na rody . I  to  
p o w in n iś m y  sobie dobrze uśw ia d o ­
m ić . P rzeszkadzam y im  ty m  w ię ce j, 
im  w ię ce j jes teśm y szczęś liw i i  le p ­
szej m y ś li o ju trz e . P rzestrasza  ic h  
uśm iech  zasyp ia jącego sp o ko jn ie  
dziecka robo tn iczego, k tó re  ju ż  n i ­
gdy, n ig d y  n ie  p o zw o li się og rab ić  
w  p rzyszłośc i. Przestrasza ich  a n a l­
fa b e ta  czy ta ją cy  G o rk iego , k tó ry  ju ż  
n ig d y , n ig d y  n ie  p o zw o li sobie w m ó ­
w ić , że g łodow ać na leży w  pokorze . 
Przestrasza ic h  ro b o tn ik  p ro d u k u ­
ją c y  t ra k to ry ,  bo każdy p o ls k i t r a k ­
to r  depcze ic h  b ilans  w yzysku . P rze ­
raża  ich  nasza rob o tn ica , że zapom - 
n ia ła  o is tn ie n iu  ta k ic h  s łó w  ja k  
bezrobocie i  lo ka u t. D oprow adza  ic h  
do sza łu  każdy n o w y  gm ach na  
M D M , każda tona  s ta li z częstocho­
w s k ie j h u ty . każdy n o w y  ru d o w ę -  
g lnw iec , każdy f la k o n ik  p o ls k ie j pe­
n ic y lin y . P rzeszkadzam y im  ty m , że 
is tn ie je m y , bo sam nasz b y t pe łen  
sukcesów  i  szczęśliw ych  p e rs p e k ty w  
zagraża ic h  p a ten to m  w yzysku , ich  
p o rz ą d k o w i zo rgan izow anego o k ra ­
d a n ia . w iększośc i przez m nie jszość, 
ic h  sys tem ow i e sko lo a ta c ji k rz y w d y  
lu d z k ie j, bo o tw ie ra  oczy u ja rz m io ­
n y m  i  e ksp lo a to w a n ym  przez n ich  
k lasom  i  narodom , i  popycha  na ­
p rzó d  m iażdżące ic h  ko ło  h is to r ii .

To p o w in n iś m y  zrozum ieć, aby po­
ją ć , czym  d la  nas a czym  d la  n i" h  
je s t p o k ó j i  w o jn a  —  dlaczego h a ­
słem , k tó re  to w a rzyszy  naszem u n a ­
ro d o w i w  jego  codz ienne j p racy , 
je s t: „W szyscy na m ię d zyn a ro d o w y  
f r o n t  w a lk i  o p o k ó j! Za w sze lką  ce­
nę  , obezw ła d n ić  podżegaczy w o je n ­
nych...“  —  dlaczego ta k  s iln ie  w iąże  
nas b ra te rs k i sojusz ze Z w ią z k ie m  
R adz ieck im , dlaczego ta k  d rog ie  są 
d la  nas dośw iadczen ia  K ra ju  „Z w y -  

ię ięsk iepo  S oc ja lizm u , dlaczegóż go­
ntow i jęs tęśm y do p ra cy  nad hudm eą  • ■ , 
śzczęśpia . i  p o tęg i naszej o irz y z n y , 
ta k  ja k  p ra c u ją  n a ro d y  ZSR R . d la ­
czego zdecydow an i jesteśm y do 
o b ro n y  w o ln e j i  ro z k io ita ją c e j ja k  
n ig d y  o jczyzny , ta k , ja k  n a ro d y  ra -  
dz ieck ie  b ro n iły  s w o je j : i  naszej 
pod S ta lin g ra de m , dlaczeoo ,zdehydo-»<< ' >
w a n i.  . je s teśm y . .b ro n ić  naszej 
przusz łośc i, k tó ra  ta k , j a k , iu ż  dziś 
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i  d la  nas i 
d la . w s zys tk ich  n a ro d ó w  o tw o rz if się 
w s p a n ia łą  p e rsp e k tyw ą  na szczę­
ś liw sze  ju t ro  tngko ju , i  bezk lasow e- 
nn snntęe-eństioa  — na JU T R O  K O ­
M U N IZ M U .

Edmund Niziurski

JAN KOPROWSKI

Listy Dzierżyńskiego
Czytasz listy i myślisz: 
jakie było to serce,' 
które o Warszawie i Wiśle 
powtarzało w więzieniu wiersze, 
którego nie mogły kraty 
ni grube, kute żelazo 
oddzielić od ludzi i świata, 
od partii, cierpień i' razów.

4

Jest w tych listach wiek historii: 
lata pracy, walki, nadziei; 
zesłanie w Kajgorodskoje, 
syberyjskie śniegi, zawieje,
Litwa pełna dzieciństwa. Potem
SDKPiL i spisek,
ogrom trudu, ofiar, tęsknoty,
0 których mówią te listy.

Czytasz listy i widzisz: Kraków, 
a w Krakowie robotnicy, partia.
Tajne druki, surowy zakon, 
sprawa, która poświęceń warta.
Widzisz Łódź i ulicę Piotrkowską, 
po niej w piątym przechodził Feliks.
Czoło gryzła choroba i troska, 
ale ludzie nic nie wiedzieli.

Jest w tych listach Warszawa,
Polska, Ukraina, Rosja.
Czytasz i widzisz, jak sprawa
1 historia tamtych lat rosła.
Jak z więzień, podziemnych kółek 
wychodzili Grisze i Macieje, 
żeby świata naszego bryłę 
pchnąć na nowe tory i dzieje.

Czytasz listy i myślisz: 
to jego sprawiło serce, 
że dziś możesz o Warszawie i Wiśle 
poematy pisać i  wiersze.
Że w kraju ojczystym, który 
nowe drogi, mosty przerzuca, 
płyną pieśni, rzeki i chmury 
i pierwsza ludowa rewolucja.

Syn ludu
Takie życie zrodziło pieśń —  
pieśń najprostszą i najgorętszą.
Będziemy cię, pieśni, nieść 
w majowe święto.

Była walka o ludzkie prawa,
0 zmierzch wojen i łez.
1 byl Lublin, Łódź i Warszawa 
i walka i KPP.

Gdy pokrwawił ojczyznę faszyzm, 
syn jej oddał każdy swój trud.
W ciemną noc okupacji 
dojrzewał lud.

Rosły nowe, jak potok, szeregi.
Tylko tym, którzy walczą — ster.
Wśród lasów, mogił i śniegów 
rodziła się PPR.

Szli do Partii najlepsi synowie, 
by wywalczyć wolność i chleb.
A z nimi syn ludu — człowiek 
w nowy wpatrzony wiek.

Wielki Październik w pamięć 
jak ptak się wzbił.
I  śmierć i wichura i zamieć 
nie skruszyła wiary, ni sił.

Przyniosło to życie sztandary 
wolności, radość i płacz.
Syna ludu powitał naród: 
oto gospodarz jest nasz.

Powierzają mu swoje troski 
chłopi, robotnicy z hut.
Płyną listy z miast i wiosek, 
z ziem górzystych, z nizin, znad wód.

Gospodarz wysłuchuje wszystkiego: 
mel .łun? ów zwierzeń, skarg.
Chłopki z Białostockiego, 
ucznia z kieleckich Psar.

Zewsjząd/ zewsząd się garną 
(czy szli tak kiedy skąd?).
Gospodarz nowe ziarno 
zasiewa: narodowy front.

O naród chodzi, o pokój, 
o patriotyzm i plan.
Trzeba się troszczyć i głęboko 
ojczyznę kochać nam.

Pamiętajeić — mówi — że człowiek 
Polski największy skarb.
Ojczyzna nasza, synowie,
tyle warta, ile każdy z nas wart.
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„Trzeba głębiej i  gruntowniej sięg­
nąć do okresu międzywojennego dwu­
dziestolecia — apelował niedawno 
J. Cyrankiewicz — przypominając za­
przaństwo i  zdradę piłsudczyzny i  
prawicy PPS-owskiej, endecji i  
O N R -u, ujawniając śmiało wszysucie 
nici, wiążące oboz polskiej reakcji 
z antypolskim imperializmem.

A le  to  jeszcze me wystarczą.“  ■)
Bo g łęb ie j i  g ru n to w n ie j to znaczy 

oczyw iście ukazać „w a lkę  dwóch 
n u rtó w “ . Ukazać zatem n u rt rew o . 
lucy jnego  p ro le ta r ia tu  polsk.ego i  je ­
go w a lkę  wzmagającą się i  rozszerza­
jącą w oparc.u o pog łębiany w  m a­
sach sojusz robotn iczo-chłopski.

Ale to jeszcze me wystarcza.
Ten okres historii m iał prze­

cież swoją dynamikę. M ia ł kierunek  
rozwoju, Dlatego pytajmy: co stano­
w iło  oś walki klasowej na tym eta­
pie? Co stanowiło dźwigmę walki 
tego okresu?

I  n iechbyśm y wówczas spróbow a li 
m ów ić ty iito  o po lsk ie j bu rzuaz ji i  
po lsk im  pro le ta riac ie , acz staje się 
on rzeczn ik iem  i  wodzem mas lu -  
dowycn.

Oczywiście że g łęb ie j i  g ru n to w n ie j 
to  znaczy ukazać treść dzie jów  m ię - 

. dzywojennego dwudziestolecia w 
Polsce ja k o  zalezną i  pow iązaną 
z jedne j s trony  z im peria lizm em  za - 
choumm , a z u rug ie j — z in te rn a c jo ­
na ln ym  fron tem  walczącego p ro le ­
ta r ia tu  i  jego tw ie rdzą  światową, 
p ie rw szym  k ra jem  socjalizm u, guzie 
zdobyta i  ug run tow ana została d y k ­
ta tu ra  p ro le ta r ia tu  w  otoczeniu św ia ­
towego łańcucka  państw  kap ita lis tycz ­
nych, opa rtych  na dyk ta tu rze  b u rz u - 
azji.

Z ile to  jeszcze n ie  wystarcza. 
ivtało pomnożyć i  lu z s z t i^ c  zw iązki. 

M a io  jeszcze ukazać w ew nętrzną  d y ­
nam ikę  dw u  n u rtó w  tych  zw iązków ; 
bu izuazy jno  -  im peria lnego i  p ro le ­
ta riacko  -  socjalistycznego. Bez uka— 
zarii.a K ie runku  rozw o ju  tego OKre— 
su, Dez UKazama uzw^giU tego okresu, 
azw igru  tua Konceuu.cłwj.1 Wóxavi na a u - 
w e j osi,- m e  ro z ro z n m iy  p raw icuow o  
ctyiiami-Ki na tarc ia  ou uj.uiun.ua. u t le ń  -  
syw y. .Nie uw idoczn im y wyraziście, 
k tó ry  n u r t  naciera na m stonę, a k tó ­
ry ,  acz sięga po najstraszmejsze fo r ­
m y  ucisku i pod boju w, napraw uę sza­
mocze się w g n iln ym  rozkładzie.

Co gorsza, z gó ry  można pow ie ­
dzieć, ze n u r t  bum uazyjno  -  im p e ria l­
n y  w dw udziesto leciu  m iędzyw ojen­
n ym  P o lsk i cnc ia ł narzuc.c masom 
lu d o w ym  i  narodow i wrazeme, ze to 
p rzy  m m  je s t aynam ika  rozw o ju , że 
p rz y  n im  s iła  oiensy wy. i  uzis 
jeszcze n ie  jeden z dzia łaczy, w spo- 
m .na jąc tam te strasz liw e zmaga.ua, 
w ym .en iać będzie nu jp .e rw  daty su k ­
cesów burżuazji, ja k u y  one okreś la ły  
dzie je  d rug ie j m epouiegiosci, a me 
b y iy  w  rzeczy samej w tórne. Czy 
można np. z g łup ia  rra n t m ów ić o 2 
g ru d n ia  1852 ro k u , ja ko  res tau rac ji 
cesarstwa we F ra n c ji n ie dopow iada­
jąc, ze przea ty m  by ła  rew om cja  iu -  
tow a w ro k u  1848 „ i  lu d  — ja k  p i­
sa ł M arks  — og ios ił ten niespodzie­
w any p rzew ró t za czyn h is to ryczny 
o znaczemu św ia tow ym , o tw ię ia j^ c y  
ja k b y  nową epokę" —  a —„2 g rudn ia  

- re w o lu c ja  ru to w a  zosta je  ze ska m o io - 
wana przez zręczny ch w y t szulera“ , 
B u d w ika  .Bonaparte. Lo/. tu  u iw .e ra  
now ą epokę, a co je j rozw ój ty lk o  
na pew ien czas zauamowuje?

T ak  trzeba nam patrzeć na m ię ­
dzyw ojenne dwudziestolecie w Polsce, 
Trzeba nam  zatem obalić p e n o a y - 
zację tego okresu, ja ką  usta lna b u r-  
żuazja i  ja ką  przez propagandę p o . 
lityczną , ks ią .K i, szkOię i  m ilionow e  
siady „o ra n ia  za morelę ‘ w ycisnę ła  w  
świadomości narodu.

JAN ALEKSANDER KRÓL

KU CZEMU SZŁA POLSKA

Rzeczywiście, tru d n o  n ie  pam iętać 
ta k icn  oat, ja k  11 nscopaaa liA o  r., ja k  
12 m aja  j.9ztt ro k  i  ja k  la34 r . i  n ie  
trzeoa ich  zapominać: A le  —— pytam  
—  przeciw  każdej z tych  dat, czy 
wystaw isz, czyte in-ku, inną, k tó ra  ją  
poprzedza i  w skazuje na rzeczyw istą 
dynam ikę  przedwojennego okresu, 
na rzeczyw isty  k ie ru n e k  rozw oju? 
Czy ju ż  je  wym aw iasz z dumą p ro ­
le ta riack iego  pa trio tyzm u?  oesn tak, 
to  jesteś dozbro jony należycie. Data 
burzuazyjnego zwyc.ęstwa Dęozie dla 
c iebie „zeskam otowam em  przez zręcz- 
n y  en w y  t  szuxcra, ’ ecćtpowego z wy-» 
cięstwa re w o luc ji, zahamowaniem re -  
w o lu c ji na coraz wyższym stopniu  je j 
do jrza łośc i i  na coraz szerszej oaz.e 
je j rew o lucy jnych  s ił w  narodzte, 
d latego ham owaniem  coraz baroziej 
tru d n y m  d la  burżuaz ji, aż wreszcie — 
n iem ożliw ym .

O b a la ją c  b u rż u a z y jn ą  p e rio d yza c ję  
s ięgam y do k r y te r ió w  sam ej p e rio d y -  
zacji. I  w  tych  k ry te r ia c h  me zna j­
dziem y n ic  prócz szu lerskie j osiony 
rzeczyw istego k ie ru n k u  d yn a m ik i 
i  rozw o ju  m in ionego okresu. S zu le r­
sk ie j osiony azw igm , k tó ra  m ia ia  d la  
naszego dw udziestolecia  m iędzyw o­

jennego znaczenie przełom owe, b o  
coż chciała w m ów ić nasza burżuazja 
narodow i, choćby przez w ym ien ione  
trz y  daty? 1918 ro k  — Polska za­
częła się pod naszą — bu rżuaz ji — 
w ładzą. 192ti ro k  — ustanow iliśm y 
ja w n ą  d yk ta tu rę . 1934 ro k  — p ak t 
z H itle re m  um ocn ił nas w  siodle.

Czyli, kap ita lizm  jest w  rozmachu, 
h is to ria  należy do niego, a burzuazją  
—  niewzruszoną siłą. Oto szulerskie 
k ry te r iu m  pe riodyzacji. Oto szu ler­
sk ie  zasłonięcie k ie ru n k u  rozw o ju  
i  dźw ign i rozw o ju  m in ionego okresu. 
Dość z tym  szalb ierstwem , k tó re  
bądź to pod płaszczykiem  naukowości, 
bądź pod postacią pam iętliw ego u ra ­
zu, w ytw orzonego przez te rro r, w y ­
zysk i nędzę — sposoby i s k u tk i pa­
now ania bu rżuaz ji — w n ika  jeszcze 
dziś w  świadomość ludzi, p rzy jm o ­
wane w  dobre j w ierze, a lbo osiadłe w  
przeszłośc i, n ie  u le g ło  jeszcze c a ł­
ko w ite m u  w yparc iu .

1917 r.
D zie je  d ru g ie j niepodległości 

P o lsk i zaczęły się ju ż  w  epoce im ­
pe ria lizm u . A le  czy m am y ten okres 
im p eria lizm u  zbywać uogólniającą 
cha rakte rys tyką , jako  okres ty lk o  
brzem ienny w  narastające sprzeczności 
ka p ita lizm u  i  w ybuchy  rew o luc ji?  
M ów m y ściślej.

D zie je  I i - e j  niepodległości Polski 
zaczęły się na sku tek dokonanego 
pierwszego w  świecie w ybuchu zw y­
cięskie j rew o luc ji. Na skutek rzeczy­
wistego pęknięcia w  łańcuchu św ia­
towego kap ita lizm u  pierwszego og­
n iw a, w łaśnie w carskim  lm per.um , 
nad naszym k ra jem  i  w  jego n a jb liż ­
szym sąsiedztwie.

Rewolucja Październikowa i po­
wstałe clzięKi niej pierwsze pańsiwo 
socjalistyczne, otwierają dlatego „grun 
towny przełom w historii ludzkości, 
gruntowny przełom w losach dzie­
jow y«! kapitalizmu, gruntowny prze­
łom w ruchu wyzwoleńczym prole­
tariatu światowego...“ *)

Oto macie dźw ignię również i dla 
historii Polski lat międzywojennych.

A  ja k i k ie ru n e k  tego przełom u? 
ZapoczątKOwame epoki rew o lucy jne j 
w  k ra jach  im p eria lizm u  i  zaieznycn 
oraz w a lk  wyzw oleńczych w  k ra jach  
ko lon ia lnych.

To znaczy? Postawienie pod zna­
kiem  zapytania samego istnienia k a ­
pitalizmu światowego jako całości.

■Pamiętając o ty m  w róćm y do aa ty  
11 iistopaaa 1918 r . To przecież w tó r ­
na data. Spróbujc ie  sobie w yobrazić 
panującą burżuazję w w o łne j Polsce 
bez ro k u  1917, bez R ew o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e j. „G dy  je d n i w yc ie ra li 
p rzedpokoje carskich m in is tró w  i  do - 
p rasza ii się m iko ła j o w sk ie j łask i, d ru ­
dzy, „ ja k  bluszcz o w ija li się w okó ł 
habsburskiego tro n u “  i  b ra li in s tru k ­
c je  od K . Stelle. G dy je d n i asekuro­
w a li się u  francusk ich  p o lity kó w  
i  am erykańskich  bankierów  — drudzy 
s ta n ow ili asystę d la  ponure j szopai, 
k tó rą  Beseler urząuzai z la sk i v ,n -  
heima. G dy je d n i m arzy li, by Polska 
sta ia  się ko lon ią  francusk ich  im p e ria ­
lis tów , d rudzy  w o le li przehandlować 
się A n g lik o m “ ,1 * 3) Proszę, w ym ażc ie  
z h is to r ii św iata i  narodu polskiego 
ro k  i t ) i ‘l,  a zostanie wam  ty lk o  ta siec, 
w  k tó re j by u tknę ła  burżuazja polska, 
an i k ro k u  dale j!

Wolność naszemu narodowi dała 
i  to row a ła  R ew o lucja  Październikowa
- bo ona rozb iła  w  procb carską w ła ­
dzę, w  treśc i k lasow ej — zaborczą 
bo ona na gruzach im perium  carów 
ustanow iła  d yk ta tu rę  p ro le ta ria tu , 
gwaranta^ socja listycznej w treści bu ­
dow y państwa radzieckiego —  d o  ona 
dlatego staje na g runc ie  praw a do 
samostanowienia narodów i  ju ż  g ło ­
sem Rady Delegatów Robotniczych 
i  Ż o łn ie rsk ich  . w o ła  do naszego na­
rod u  „P o lska  ma p raw o do ca łko w i­
te j n iepodległości pod względem 
p a ń s tw o w o  -  m ię d z y n a ro d o w y m ".5)

Bo kiedy bolszewicy w Orędziu 
przesyłają „Narodowi Polskiemu swe 
bratrue pozdrowienia“ i kiedy mówią
— „życzym y m u powodzenia w  ocze­
ku jące j go walce o wprowadzenie > 
n iepodleg łe j Polsce demokratycznego, 
re p u b lik a ń s k ie g o  u s tro ju “ .5) -m ów ią  
przez to w  pam ię tnym  1917 r., że 
rew o luc ja  rosy jska  ’ w yw o ła ła  ró w ­
nież rew o lucy jną  fa lę  w k ra ju  p o l­
skim , poderw ie  naszą klasę ro b o tn i­
czą i  nasze masy ludow e i  ta jedyn ie  
s iła , idąc za p rzyk ładem  i  w  oparciu
0 zwycięski proletariat rosyjski może 
wbrew burżuazji polskiej i tylko bez 
niej, może wbrew imperializmowi 

koalicyjnych mocarstw i Ententy i  ty l­
ko bez ich „opieki“ ocalić rodzącą się 
niepodległość narodową.

I  dopiero 3 czerwca 1918, k iedy  
rząd  radz ieck i is tn ia ł ju ż  7 m iesięcy
1 z n ik ły  w szelk ie ilu z je  na doraźne 
p rzyw rócen ie  carskiego panow ania, 
k ie d y  w  ciągu tych  mies.ęfcy rząd 
ra d z ie ck i w yda ! w ie le  oświadczeń i 
ak tów , uzna jących  p raw o na rodu  
polskiego do n iepodległego b y tu  pań ­
stwowego, E n te n ta  ogłasza d e k la ra ­
cję, godzącą się na odbudowę niepo­
d leg łe j P o lsk i- D laczego wreszcie 
i dlaczego w  ogóle, skoro  jeszcze z 
począ tk iem  1917 r. Po incare  oddaw ał 
Po lskę im peria lis tycznem u  k o n tra ­
h e n to w i rosy jsk iem u  w  p rzew idy­
w a n iu  zw ycięstw a E n te n ty , skoro 
jeszcze w  końcu  1917 r., gdy R ewo­
lu c ja  oba liła  cara t, A n g lia  propono­
w a ła  Po lskę cesarzow i a u s tr ia ck ie ­
m u  skoro  w  r. 1917 ch ro n i się pod 
sk rzyd ła  okupan ta  n iem ieckiego, na ­
w e t ruso filsk ie , endeckie obsziarni- 
c tw o i burżuaz ja  w  obawie przed 
ro z w ija ją c ą  się rew o luc ją  w  R osji.

O dpow iedź może być jedna. E n te n ­
ta  zaczyna coraz ba rdz ie j serio oce­
n iać  rolę i  znaczenie R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn iko w e j. Z w ycięstw o nad N ie m ­
cam i i A u s tr ią , co w yda je  się ju ż  n ie ­
w ą tp liw e  i  b lisk ie , każe p rzew idyw ać 
i tam  w ybuch  re w o luc ji, o czym  zre­
sztą m ów ią  masowe s t ra jk i i  w  w ie lu  
m ie jscow ościach p róby  u tw orzen ia  
R ad D e lega tów  R obotn iczych. N ik o ­
m u ju ż  n ie  będzie m ożna „poda ro ­
w ać“  P o lsk i, bo N iem cy przegrane 
to  na tychm iastow e oczyszczenie po­
la  w  by łym  zaborze rosy jsk im , to  w y ­
rośn ięc ie  po lsk ie j fa l i  re w o lucy jne j 
do p rzew ro tu  i s tw orzen ia  nowego 
państw a socja listycznego p rzy pełnej 
in k o rp o ra c ji z iem  z zaboru a u s tria c ­
k iego  i n iem ieckiego, czemu nie prze­
szkodzą przegrane N em cy i A u s tr ia , 
same zagrożone zaw ie ruchą  rew o lu ­
cy jną .

Czyżby w ięc D e k la ra c ja  E n te n ty  
oznaczała złożenie b ro n i i  um ycie  
rą k ?  N ie, E n te n ta  rzuca ła  s ta rą  rę ­
kaw icę  w  now ych w a runkach , po­
dyk to w a nych  je j przez R ew olucję  
P aźdz ie rn ikow ą. Bo ja k k o lw ie k  lo g i­
ka  w ypadków  daw ała  szansę na 
zm iecenie bu rżuaz ji po lsk ie j w  od­
radza jące j się Polsce i na ca łko w ite  
ekonom iczne i po lityczne  uniezależ­
n ien ie  się cd daw nych im p e ria ln ych  
zaborców, ale zwycięzcą nad m ocar­
s tw a m i k o a lic y jn y m i by ła  te raz E n ­
te n ta  i z ko le i rzeczy b ra ła  po n ich  
sukcesję im peria lną .

„Po lska... — ja k  pisa! ju ż  Engels 
w  r- 1874 — ca łym  sw ym  rozw ojem  
h is to ryczn ym  i sw o ją  obecną sy tua ­
c ją  postaw iona  jes t przed a lte rn a ty ­
w ą : być rew o lucy jną  lub  też zg inąć“ .

N ie  dać Polsce być rew o lucy jną  w  
r, 1918, k ie d y  z jedne j s trony  pow ­
sta ło  ju ż  pierwsze państw o soc ja li­
styczne a Z d ru g ie j w ybucha ł p ło­
m ień  rew o luc ij, znaczyło ponownie, 
kopać narodow i po lsk iem u grób. T a ­
k i  by l sens D e k la ra c ji m ocarstw  E n ­
ten ty . Cyniczny, oczywiście. A le  ja k  
nazwać powolne narzędzie w  rękach 
W ilsonów , Loyd  George‘ów, Poince '- 
rów , to  znaczy polską burżuazję, k tó ­
ra  zagrożona pow staniem  Z w iązku  
R adzieckiego i rew o luc ją  w  k ra ju , 
pó jdzie  na w ściek łą  ko n trre w o lu c ję  z 
jedne j s trony, a z d ru g ie j s tu li uszy 
wobec w ahań w ysok ich  m ocodaw­
ców w  spraw ie  p rzyznan ia  Polsce 
W ie lko p o lsk i i  zgodzi . się na oder­
w an ie  Gdańska i  Śląska. Ja k  nazwać 
burżuazję, k tó ra  w ła sn ym i ręka m i 
u tw ie rd za  Polskę w  ro l i p ó łko lon ii, 
a w ystępu je  do mas z n a jk rz y k liw -  
szym szyldem  niepodległości?

L is topad  1918 r, n ie daw ał jeszcze 
b u rżu a z ji pełnego zwycięstw a. P rze­
c iw n ie , b y l to  d la  n ie j m om ent k r y ­
tyczny. P ow s ta ją  R ady D elegatów  
R obotn iczych  w  Zag łęb iu  i L ub lin ie , 
R D R  w  W arszaw ie i w  Łodzi. R uch 
ten  k ie row an y  przez S D K P  i L  i 
PPS — lew icę z ogrom ną szybkością 
ob ją ł Żyra rdów , P ruszków , P a b ia n i­
ce, P io trk ó w , Częstochowę, S k ie rn ie ­
wice, Zgierz, S tarachow ice, S karżys­
ko, K ie lce , B ia łys to k , Siedlce. W  
d ru g ie j po łow ie  lis topada pow sta ją  
ju ż  R ady R obo tn ików  F o lw arcznych  
i R ady  Chłopskie,

B urżuaz ję  ra tu je  PPS. Do n ac jo ­
n a lis tyczne j n ienaw iśc i wobec R osji, 
ja k ą  PPS byio przeżarte, do łączyła 
się teraz w rogość p a rt ii,  na w skroś 
ugodowej i  re fo rm is tyczn e j, do rze­
czyw is te j re w o lu c ji i u rzeczyw is tn io ­
nego socja lizm u w  R os ji. PPS ode­
g ra ła  ro lę  agentu ry  bu rżuaz ji w ru - 
P hu  robo tn iczym , je j tra n s m is ji w 
szerokie masy. P ierwsze owoce zbie­
ra ła  burżuaz ja  ju ż  w  listopadzie, k ie ­
dy Rząd L u b e lsk i oddal się dyspozy­
c j i  „m ęża opatrznościowego“  P iłsu d ­
skiego. A le  d la  szerokich mas na ro ­
du w ys taw iony  został fron to n , łu ­
dzący g łę b o k im i p rzem ianam i spo­
łecznym i; rząd robo tn iczo  ch łopski 
z M oraczew skim , Daszyńskim , W ito ­
sem, Thugatem ... A  łudzić  robo tn ika , 
chłopa, in te ligen ta , że nowa Polska 
p rzy  ugodzie k las  za kw itn ie  dobro­
bytem , ośw ia tą  i , k u ltu rą  znaeryło 
odw lekać i stępiać rew oluc ję , dezo­
rien tow ać społeczeństwo.

W  tych  w szystk ich  trudnościach  
zab rak ło  R e w o lu c ji do jrza łego na 
ówczesnym etapie k ie row n ic tw a . B łę ­
dy lukse im burg izm u n ie  pozw o liły  
jeszcze S D K P iL , a potem  K P R P  
w  dostatecznej m ierze rozb ro ić  na­
c jona lis tycznych  w p ływ ó w  bu rżuaz ji 
i  przyc iągnąć rew olucy jnego ch łop­
stwa. ... ....

192?. r.
M ów ić o 12 miaja 1926 ro ku  to  

znaczy m ów ić  0 tym , co „zosta ło ze- 
skom otowane przez zręczny ch w y t 
szulera“  — P iłsudskiego  w  in teresie 
zagrożonego ang lo  - am erykańskiego
im peria lizm u- 

M ów ić  d latego najeży o ro ku  1923. 
On zaczyna nowe wzniesienie fa li 
re w o lucy jne j i  n ie ty lk o  u nas. Na 
tę to fa lę  kon tr-uderzen iem  sta je  się 
p rze w ró t m a jow y i faszystow ska 
d yk ta tu ra - N a  tę to  fa lę  w  N ie m ­
czech drap ieżcy im p e ria lis tyczn i od­
pow iedzą w  ro ku  1925 układem  w  L o ­
carno, rozw iązu jącym  bu rżuaz ji n ie ­
m ie ck ie j i  ju n k ie rs tw u  ręce na 
wschodzie* IVschodnia  gran ica . . 
„n ieokreś lona  i o tw a rta “  m ia ła  zdy­
nam izow ać i pchnąć N iem cy... W  
ro k  późnie j L ig a  N arodów  (dyp lom a­
c ja  anglo-franeuskia) z lik w id u je  ko n ­
tro lę  w o jskow ą  w  N iem czech. I... 
„ je że li chcecie oskarżać przem ysłow ­
ców, k tó rz y  pom agali p rzy  zbro jen iu  
się N iem iec, m usic ie  i swoich w łas­
nych  oskarżać“  — szydził z am ery­
ka ń sk ich  rzeczn ików  przed T ry b u ­
nałem  N o rym b e rsk im  w  dwadzieścia 
la t późn ie j Schacht.

N a  tle  ja k ic h  w a ru n kó w  społecz­
nych  na rasta ło  nowe wzniesienie fa ­
l i  re w o lucy jne j w  Polsce? Śm iało 
m ożna się odwołać do obrazu Żerom ­
skiego. „Ś w ia t P o lsk i w yzw olone j 

' rozpada się na dw a od łam y — na nę­
dzarzy i bogaczów. N ig d y  jeszcze 
ta k  się dochodam i nie opchał w ie lk i 
W łaścicie l z iem sk i i  ch łop — bogacz, 
ja k  w  ty m  o k ru tn y m  czasie, I  n igdy 
jeszcze ta k  o lb rzym ia  tłuszcza bez­
dom na nie posiadająca an i sk iby  ro ­
li, w ie lo m ilio n o w a  rzeka kom orn icza  
bez w yjścia,, a p rz y k u ta  do g ru n tu  
n ie  n u rto w a ła  ziem po lsk ich. W ia tr  
bow iem  świszczę w  czerepach w y s ty ­
g łych  fa b ry k ,  a coraz lic z n ie js z y  t łu m  
ro b o tn ikó w  bez p racy  p a trzy  w  m ia ­
sto, w  k tó rego  g łęb i k o tłu je  się zby­
te k “ . T a k i b y ł dorobek pierwszego 
p ięcio lecia . T a k i los narodu.

N aw e t do sejm u p rze ta rgów  i p a k ­
tó w  z burżuaz ja  d o ta r ła  świadomość, 
że „s tan ę liśm y  bezpośrednio w  ob li­
czu ka ta s tro fy . N iebyw a le  szybki 
spadek p ien iądza w  połączeniu z n i­
czym n ieskrępow aną speku lac ją  dro- 
żyźnianą, pos taw ił m asy społeczeń­
s tw a  nad przepaścią nędzy. Zagroził 
is tn ie n iu  przem ysłu. Zewsząd słychać  
g łosy rozpaczy, przerażenia i  gn ie ­
w u“ ! (9 paźdz ie rn ika  1923 r.). Co 
z rozum ie li p rzyw ódcy p a r t i i burżua- 
zy jn ych  i pseudo-lew icowych? że 
nadciąga gn iew  mas robo tn iczych  i 
ch łopskich , gn iew  oszukanego na ro ­
du. N a  ten gn iew  odpow iedzią by ły  
areszty i szarże, m asa k ry  i sa lw y 
karab inow e , N a  ka tas tro fę , do k tó re j 
doprow adziła  i w  ma.tni k tó re j zna la­
zła się saima burżuaz ja  i z iem iaństw o 
odpow iedzią b y ły  w ściekłe  zabiegi o 
lom ba rdy  m onopolów  zagran icz. 
nych . gdzieby można by ło  „wystawić 
P o lskę", k ra j z jego surow cam i, z je ­
go s iła m i w y tw ó rczym i, z jego na j-

tańszym i s iła m i lu d z k im i do pracy. 
P opatrzc ie  na te  la ta  1923— 25.

Już na przestrzen i samego 1923 ro ­
k u  cena ohleba w zrosła  dw u kro tn ie , 
w artość m a rk i spada do jedne j stu- 
dw udziestej. N is k i podatek g ru n to w y  
d la  fo lw a rkó w , k tó ry  m ia ł być pod­
wyższony o 200 proc, zostaje — od­
w ro tn ie  — obniżony o 20 proc. Skarb 
udzie la szeroko pożyczek p rzem y­
słowcom  i obszarn ikom , co oznacza, 
że rea lna  w artość zw ro tu  je s t k i lk a  
lub  k ilka d z ie s ią t razy m niejsza.

W  tym  to ro ku  wodzowie p a r t i i  1 
w  ich  c ien iu  p rzem ysłow cy i  obszar­
n icy  u rządza ją  is tną  w yprzedaż P o l­
sk i, P a k t w Lanckoron ie , przez k tó ­
r y  ku ła cy  z P ias ta  zaprzedają się 
endecji za pośredn ictw em  osław ione­
go R am m e rlin g a , o tw ie ra  ta je m n i­
cze rokow an ia  z n ieznanym  konce- 
so rium  o pożyczkę zagraniczną. Ży­
ra rd ó w  sprzedaje z łodzie jsko p. K u ­
ch a rsk i fran cu sk ie m u  finans iśc ie  
Bussacow i i  uk łada  się (z aprobatą  
endecji) 2 fin a n s is tą  p a rysk im  Lu- 
r ie  G ordon i  S -ka  w  spraw ie  w y ­
dz ie rżaw ien ia  M onopolu Tyton iow ego 
za pożyczkę, oprocentow aną rocznie 
na 60 od 100. K o r fa n ty  p e rtra k tu je  z 
g rupą  a u s triacko  - n iem iecką  Bosel- 
Stinnes. S ty l rozm ów  sejm ow ych 
w yg ląda  wówczas ta k :

K o r fa n ty  (do posła H e r tz a ) : pan 
bra łeś także ode m nie  pieniądze. 

H e rtz  — to  k łam stw o !
K o r fa n ty  — pow iem  w am  jeszcze, 

w ie le  w zię liście  p ieniędzy od przed­
s ięb io rs tw  fra n c u s k ic h ; mogę w y li­
czyć w szystk ie  sumy.

H e rtz  — a pan jeździłeś do P a ry ­
ża, aby zakładać bank.

Głos s law  poselskich  — k iedy  się 
pan w y lic zy  z p ieniędzy p leb iscyto ­
w ych?

W  s ie rpn iu  1923 ro ku  rząd f r a n ­
cusk i odm aw ia państw ow ej pożyczki. 
R ob ią  to  przez koncesje fin a n s iśc i 
fran cu scy  p ryw a tn ie , k o n k u ru ją  z n i­
m i angie lscy i am erykańscy. B u rżu a ­
z ja  poi sita i je j p o lityczn i agenci roz­
sza rpu ją  m ienie  narodowe systemem 
powszechnej k o ru p c ji i  grabieży. T a ­
ka  wyprzedaż, ta k i zastaw w  lo m ­
bardach zagran icznych  jeszcze b a r­
dzie j by ł d la im p e ria ln ych  m onopo­
lów  zyskowny, jeszcze bardz ie j pod­
stępnie pchał Polskę na pozycje ko ­
lo n ii a fry k a ń s k ie j, o tw a rte j szeroko 
do eksp loa tac ji. W  tych  to la tach  
K re u g e r zagarn ia  M onopol Zapałcza­
n y  na w a runkach , podobnie ja k  Bous- 
sac Ż yra rdów , hańbiących suweren­
ność gospodarczą P o lsk i. K oncernom  
zagran icznym  w ydzie rżaw ia  się m o­
nopole solne, ty ton iow e, sp irytusow e, 
na ftow e, łapie się pożyczkę we W ło ­
szech. O procentow ania, koncesje i  
up ra w n ie n ia  sp la ta ją  się w  zd ra ­
dziecką  zmowę grabieżców k ra jo w e j 
i  zagran iczne j b tifżń óż ji. Cynizm  
przechodzi ludzkie  wyobrażenie. We 
w łasnym  obozie ko te rie  burżuazyjne 
nazyw a ją  rzeczy po im ien iu . Po lska  
— to „Pays de dupes". Zagran iczna 
p o lityką , to  — ,,papuga L ig i N a ro ­
dów", M in is te r  S krzyńsk i (ten od po­
rozum ień  w  sw oim  czasie m iędzy 
A n g lią  a P iłsud sk im  i D e r ik ip e m ) 
„dz iubdz iuś“ , „P u p e rie s “  itd . itd .

Ohyda m ora lna  zdrady narodow ej.
W  1923 ro k u  kom un is tyczna  p a rtia  

Po lęk i, k tó ra  zrew idow ała  błędy lu k -  
sem burg izm u i szła ju ż  ku  len in izm o- 
w i, rzuca po I I -g im  Zjeździę na k ra j 
odezwę „Z a  naszą i waszą wolność".

„R ządy  bu rżuaz ji w  Polsce stano­
w ią  Śm iertelne niebezpieczeństwo dla  
je j  n iepodległości. T rw a łą  niepodle­
głość państw ow ą może dać narodow i 
po lsk iem u ty lk o  zwycięstw o rew o lu .  
c ji. W  te j h is to ryczne j c h w ili rew o­
lu c y jn y  p ro le ta r ia t P o lsk i w ystąp ić  
m usi na arenę w ypadków  dzie jo­
w ych, n ie ty lk o  ja k o  czynn ik  repre­
zen tu jący  in te resy  sw o je j w łasne j 
Masy, ale JA K O  W ÓDZ 1 R ZE C Z­
N IK  CAŁEG O  N A R O D U “ .

I  od po łow y ro k u  1923 szerzą się 
coraz g w a łto w n ie j s tra jk i.  N a  Śląsku 
dochodzi do potężnych s tra jk ó w  g ó r­
n ik ó w  i  m eta low ców  pod jedno lito - 
fro n to w y m  k ie ro w n ic tw e m  K o m ite tu  
21, u tw orzonym  z in ic ja ty w y  ko m u ­
n is tów . S tra jk i rozszerzają się na Za­
głębie D ąbrow skie, Łódź, P odka rpa ­
cie. S ięgają w  ca łym  k ra ju  do przed, 
s ięb io rs tw  państw ow ych, na ko le j i 
pocztę. W  listopadzie  w ybucha po­
wszechny s tra jk , w  K ra k o w ie  pow ­
stan ie  zbro jne. L e je  się k rew  robo­
tn icza- W  1924 ro ku  ja w n ą  d la  ch łop­
stw a sta je  się zdrada P ias ta  i za. 
przepaszczenie re fo rm y  ro lne j. I  w te ­
dy to  u boku  P a r t i i s ta je  so juszn ik 
ch łopski, ch łopstw o m ałoro lne, k u ją ­
ce w  jeszcze „p a rla m e n ta rn y c h “ , a 
w ięc na pó łlega lnych w a runkach  zrę­
by nowej, rew o lucy jne j p a r t i i  — 
N P C H . K re w  przelania przez robo­
tn ik ó w  i s tłum ione  pow stanie k ra ­
kow sk ie  nie osłabiło  w  ch łopstw ie  
w o li w a lk i, przeciw nie, z fa li rozcza­
row ań  w p row adz iło  w  fa lę  czynów. 
„D z iś  jesteśm y n ie w o ln ika m i naszej 
bu rżuaz ji — p isa ł ch łopsk i korespon­
den t N P C H , — Bo nie m am y p ra ­
wa m ów ić  naw et o naszej Polsce, 
bo jeże li k toś g łosi praw dę d la  ludu  
ciemnego, k tó ry  p racu je  na ro li, to 
zaraz p o lic ja  tak iego aresztu je ja ko  
kom un istę , że podburza ludz i prze­
c iw  pańs tw u “ .

„Tys iące  ro b o tn ik ó w  — pisał in n y  
w  1925 ro k u  — p o zos ta je  bez p ra c y  
i  Chleba, ch łop ) c ie rp ią  nędzę j  c ię . 
ż a ry  o lb rzym ie  ponoszą, A  tu  s tron ­
n ic tw a  robotn iczo  . ch łopskie  kosz­
tem  mas p racu jących  rob ią  ka rie ry  
i  prowadzą konszachty z p raw icą  i  
rządem-..

C H Ł O P I I  R O B O T N IC Y  O TW Ó R Z­
M Y  OCZY N A  TO CO S IĘ  D Z IE JĘ ..,

N aród  o tw ie ra ł oczy na to, co się 
działo. Rosło znaczenie P o lsk ie j P a r­
t i i  K om un is tyczne j- W  1924 roku  w  
w yborach do K a sy  C horych w  Za-

g łęb iu  D ą b ro w sk im  kom u n iśc i uzy­
s ku ją  ponad dw ie trzecie głosów. Do 
se jm u w  1925 ro k u  w chodzi 23 po­
słów kom un is tów  (gdy w  ro k u  1922 
było  ich  dw óch).

K ie d y  27 paźdz ie rn ika  1925 ro ku  
na se jm  weszia hameona, o k tro jo - 
w ana ustawa o R e fo rm ie  R o lne j, ao 
W arszaw y ściąga osiem tysięcy cnło- 
pów  m a ło ro lnych  i  robocn.czych na 
w ie ik i w iec p ro tes tacy jny . W stycz­
n iu  1926 roku , k iedy  pow sta ł rząd 
„Zgody N a rod o w e j“ z h r. S krzyn -- 
sk»m, ja k o  p rem ierem , szerzą się 
s t r a jk i w  s to iicy : w  te lefonach, tra m -
Wajt.cn. gazo will, fcic...,. a jtk

okresia.ua „ra s a  nurzuazy jna  „rucnaw ’- 
k i"  w  in n iS iu , „ a w a n it - y "  w  z,„gię- 
bm, Łomu, b try ju , „krv»awe ro „ .u -  
ony“  w  inuphiuè ud-

jrie rw gzcgo m a ja  1926 ro k u  pada 
w  Vvarszaw.e k im u  zau.cycn ro b - tn i-  
ków . W parę d n i pozn.ej m ia i s.ę 
ukonsty tuow ać rząu, ziiüvz z p-em ie- 
r t t n  wuo-sem, ja k  w  ro k u  laź3. 
P ized  na r ocieni s taw a ł ponow nie  
obraz rządów, k tó re  zap.saly się w y ­
zyskiem  i  z łodzie js tw em  zaczynając 
od „k o n io k ra d ó w “ i  paskarzy, az do 
złodzie i Okręgów przem y sio wy c ii zie­
m i ch łopskie j, k rw a w ych  sekwe- 
s trów  i  podatków , aż do kradzieży 
fundam en tów  bogactwa narodowego, 
jego  surow ców  ia b ry k  i  lu d zk ie j s i­
ły , aż do kradzieży o jczyzny na w y­
przedaż w  lom bardach  im p eria ln ych  
m onopoli.

C hw ila  by ła  przełom owa, „Zesko- 
m otow a ł ją  zręczny ch w y t pm y ta jo - 
nego szulera“ . P rzyznaw a ły  się do 
niego PPS, W yzw olenie i S tro n n ic tw o  
C hłopskie , A gen tu ra  leg ionow a m ia ­
ła  czas, aby przeźreć te rzekom o le­
w icow e p a rtie  i  mocno się w n ich  
osadzie. „O n  nasz“ . A le  na h is to ry ­
kó w  czeka o w ie le poważniejsze za­
danie: odsłonić w  pe łn i in sp irac ję  
m ajow ego zamachu i jego poparcie 
przez im p e ria lis tó w . K u tn u  to była  
potrzebna d y k ta tu ra  w o jskow a  bu r­
żuaz ji i  p rzeciw  czemu i  dlaczego ju ż  
wówczas I

N ie  w  chytrośc i samej bu rżuaz ji 
po lsk ie j szuka jm y odpow iedzi. To 
n ie  k o n f l ik ty  w ewnętrzne, acz na ra ­
sta jące z la ta m i pom iędzy obu f r a k ­
c ja m i bu rżuazy jnym i, endecją j  p il-  
sudsęzyzną doprow adz iły  do zam a­
chu m ajowego. To pan iczny s trach  
przed k lasą  robo tn iczą  i rozw ojem  
socja lizm u w k ra ju , k tó ry  g ran iczy ł 
o miedzę.

W a rto  przypom nieć, ja k  to  swego 
czasu Paderew ski, pe łnom ocn ik en­
d e c ji „podzie la ! peg iąd“  i posła an ­
g ie lsk iego R um bho lda  i  P iłsud sk ie ­
go o konieczności sojuszu z D e ń ik i-  
nem w  jaśn iepańsk im  najeździe ną 
Zw iązek R adziecki. W a rto  p rzypom ­
nieć, ja k  to in n y  m agnat endecji w i­
ta ł Pil9uds,kffe>!?oiJź W ypraw y na K i ­
jó w : „pycha  narodow a rozp iera  na­
sze serca“ . Ten sam laeder endecji 
w  1926 roku, przed przew rotem , od­
m aw ia  P iłsudsk iem u  k w a lif ik a c ji 
w ojęnno-wojg.kowych. „Jeże li się o 
tym  m ilczało, to  ty lk o  dlatego, żeby 
n ie  burzyć legendy“ . P iłsud sk i w yka ­
zu je  „pewne zdolności wojskowe, ale 
ty lk o  w  zakresie p a rty z a n tk i“ , A  w 
parę d n i potem zamach i odkry te  
przez szulera k a r ty :  „osob ście n i­
gdy nie chcia łem  być członkiem  an i 
po lsk ie j p ra w icy  an i po lsk ie j lew i- 
cy.,.“  „P o lska  w  tym  stanie rów no ­
w ag i będzie m usia ła  pozostawać 
d ługo “ .., zaiste, aż do k a ta s tro fy  
w rześniow ej.

Ocena endecji by ła  tra fn a , ale 
w łaśn ie  dlatego „p a r ty z a n t“  i za ło­
życie l polskiego „Tow a rzys tw a  10 
g ru d n ia “  — k o rp o ra c ji legunów. o 
przeszłości, z k tó re j In te ligence  Sé­
v is  m ia ła  sk rup u la tn ie  odnotowane 
dawniejsze fu n kc je  agenta n iem iec­
k iego  i późniejsze — rę k i im p e r ia li­
zm u m iędzynarodowego, u s iłu jące j 
zdusić K ra j R adzieck i — by ły  to 
ty tu ły  dostateczne na wyznaczenie 
P iłsudsk iem u ro li d y k ta to ra  leguno. 
w o-faszystow skie j P o lsk i.

K o rp o ra c ja  m ilita rn a  i lum pow a 
Zw iązku legunów bardz ie j byia go to ­
w a n iż obóz endecki do nowego za­
dan ia  w  s tra te g ii im p eria lis tó w , od­
kąd  d la  św ia ta  sta ło  się jasne, że 
narody radzieckie pod wodzą L e n i­
na i P a r t i i  bo lszew ików  w w ie lk im  
po ryw ie  pa trio tyczn ym  wyzw olonych 
mas robotn iczych i ch łopskich, odrzu­
c iły  precz poza gran ice  swego k ra ju  
w o jska  czternastu  in te rw en tów , m o­
b ilizow anych  w  c iągu trzech la t 
przez E n ten tę . Im p e ria liś c i zrozum ie­
li, że teraz, ja k  m ó w ił L en in  „w szy­
scy spoglądają na R osyjską  R epu­
b likę  Rad, ca ły lud  p racu jący we 
w szystk ich  k ra ja c h  św ia ta  bez żad­
nego w y ją tk u  i bez żadnej przesady.
To zostało osiągnięte... Na tę płasz­
czyznę została przeniesiona w a lka  w  
s ka li św ia tow e j. Jeśli rozw iążem y to 
zadanie wówczas w yg ra liśm y  z 
pewnością i ostatecznie w ska li m ię ­
dzynarodow ej. D la tego  spraw y bu­
d ow n ic tw a  gospodarczego nab ie ra ją  
d la  nas zgoła w y ją tkow ego  znacze­
n ia ". Szły echa na E uropę i  w św ia t 
o c a łko w ite j klęsce, ja k ą  zakończył, 
się najazd zb ro jny  m iędzynarodow e­
go ka p ita łu  na p ierw szy k ra j socja­
lizm u. Szły echa o w ie lk ich  p rzem ia ­
nach, o p lanach Goelro, o spółdz.eł- 
czej drodze na wsi, o pow sta jące j z 
ru in  w o jn y  św ia tow ej, dom owej i 
in te rw e n cy jn e j gospodarce Zw iązku, 
o tym , że w brew  nadzie jom  Im pe ria ­
lis tó w  „R o s ja  nepowska stanie się 
R osją  socja lis tyczną", o tym , że z ła­
m ano nacjona lis tyczne  trad yc je  i 
z likw id o w a n o  ucisk narodowy, że zo­
stało stworzone dobrowolne z jedno­
czenie państw ow e narodów  sow iec­
k ich  — ZSRR, że w nowym  u s tro ju  
now i jego gospodarze, r(*)o tn ięy  i 
ch łopi, n ie ugną się przed genueń­
sk im  szantażem im peria lis tycznych  
m onopolów, proponu jących  pożyczki 
za cenę oddania cudzoziem skim  k a ­

p ita lis to m  fa b ry k  znacjona lizow a- 
n ych  przez R ew o luc ję  P aźdz ie rn iko ­
wą.

S iła  i  trw a łość  w ładzy rad z ie ck ie j 
zm usiła  dwa la t-  późn ie j państw a 
ka p ita lis tyczn e  do w znow ien ia  sto­
sunków  dyp lom atycznych  ze Z w iąz­
k iem .

Oto źród ło  i d źw ign ia  now e j fa l i  
rew o lucy jne j, ja k a  w 1923 ro k u  wzno­
sie się zaczyna w k ra ja c h  k a p ita li­
stycznych- Vv'yzysk, uc isk i nędza, 
ja k ie  rosną pod rządam i bu rżuaz ji u 
nas w  k ra ju  i je j han iebna w yprze­
daż P o lsk i, budzą me ty lk o  go rzk ie  
r i zczarowanie, ale bun t i gotowość 
do w a lk i, bo k a p ita lizm  św ia tow y me 
zdo ła ł zdeptać rodzącej się now ej, 
lepszej d la  mas p racu jącycn  i  na ro ­
dów przyszłości.

N ie  zdoiai św ia ta  o k ryć  śm ie rte lną  
żaiobą, skoro k ra j soc ja lizm u  — na­
dz ie ja  i w ia ra  w to, że „jeszcze bę­
dzie ja śn ie j i p ię k n ie j"  — żyje. trw a  
i k izepm n.

M og i d latego m iody B ro n ie w sk i p i­
sać:

„Cóż, że depczą Ÿ Cóż, że są siłą f 
Coż, że mtuzazą koroum i i waru f  
W  u, u r y to w a m i » serca przez

l w yło  m l
W  d w u  B a s ty lii zw yc ięsk i m arsz",

A le  z tego samego powodu im pe­
r ia liś c i uzna li za p .iną  potrzebę roz­
s taw ie  kom y w pun k ta m i zagrożenia. 
U praw om ocn ić ju n k ró w  i legunów  i  
ja a  w haszej po lsk ie j s y tu a c ji z ty m  
san i' m, co przed la ty  cyn izm em  i  
ja  wm scią 'ceiow. Na w yprubuw anym  
k o n iu  m ożna to byio pow tó rzyć, 
„p a r ty z a n t"  n ie z rozum ia ł w 1920 ro­
ku  sojuszu z D em kinem  i W rang łem , 
k iedy w ojenny so juszn ik  an i na ca l 
me ui lępow a i z zam iarów  p rzyw ró ­
cen ia  daw nem u im p e riu m  rosy jsk ie ­
mu nie ty lk o  ca rsko -ka p ita lis ty  i;n e - 
go i  s tro ju , ale i w szystk ich  daw nych  
ziem- 1 teraz nie rozum ia ł, że u k ła d  
w  Loca rno  (1925 ro k u ) uzna jący 
w schodnią  g ran icę  N iem iec za „n ie ­
określoną i o tw a rtą "  a w rok  po tem  
z likw id o w a n ie  k o n tro li w o jskow e j w  
N iem czech s tanow iło  d la  niego p rzy ­
go tow an ie  przez im p e ria lis tó w  so ju ­
szu z... ,,H e in  K a m p f".

N ie  rozum ia ł?  Toteż zadanie d la  
h is to rykó w . N ie trudne , dzie je os ta t­
n ich  dw udziestu la t dosta rczy ły  p rzy ­
k ładów  analogicznych bez l ik u :  te j 
s trasz liw e j postaci szaleństwa bu rżu ­
azji, w  k tó ry m  bezprzytom ny hazard 
rodzi się z zaprzaństwa, ko n d q tie r-  
s tw a i zdrady narodow e j wobec n ie ­
naw idzonych mas narodu, d la k tó ­
rych  ma się jedno — „s tupa j.kę "!, k ie ­
dy wobec n ich  m a się rów nież ty lk o  
jedno — lęk-

F R O N T  L U D O W Y

P a k t z H it le re m  w  ro k u  1934, ja k  
się che łp iła  burżuazja  polska, umoc­
n i ł  ją  w siodle, A  jakże  spraw y m ia ­
ły  się naprawdę. Od czego trzeba
przeto nam  zacząć?...Od p ie rw sze j
p ię c io la tk i s ta linow skie j,! „H is to r ia  
w ykaza ła  , m ów i! S ta lin  7 styczn ia  
1933 r. — że pęCiolatka nie jest sp ra ­
w ą  p ryw a tn ą  Z w iązku  Radzieckiego, 
lecz spraw ą całego p ro le ta r ia tu  m ię ­
dzynarodowego,., każdy k ro k  naprzód • 
W ładzy R adzieckie j po drodze bu­
dow n ic tw a  gospodarczego, w yw o łu je  
g łęboki oddźw ięk w n a jró żn o ro dn ie j­
szych w ars tw ach  k ra jó w  k a p ita łu  
s tycznych“ .

P ierw sza p ięc io la tka  by ła  i m us ia ­
ła  być w ydarzeniem  prze łom ow ym  w  
ska li św ia tow ej- Zw iązek R adz ieck i 
s taw a ł się k ra je m  potężnego przem y­
słu, wieś radziecka w  pe łn i ko łoho- 
zowa-soeja listyczna.

Sukcesy p ię c io la tk i rozb iły  op in ię  
bu rżuazy jną  na dwa obozy: sy m p a tii • 
i  podziw u oraz z ie jące j n ienaw iśc i i  
a la rm u  do p rzygo tow ań w ojennych .
Z dwóch powodów:

Po 1) dlatego, że ja k  pisano w  an­
g ie lsk ich  gazetach „B ia n  5 le tn i zało­
ży ł fundam en t przyszłego rozw o ju  i  
nadzw ycza jn ie  w zm ocnił zdolność bo­
jo w ą  ZS R R ". D latego że „zdobycze 
os iągnięte w przem yśle budow y m a­
szyn nie u lega ją  żadnej w ą tp liw o śc i“ . 
D la tego  że „P ię c io la tka  — to now y  
o lb rzym , z k tó ry m  koniecznie trzeba 
się liczyć.,." (aus triacka  p raca). D la ­
tego że „ob licze k ra ju  zm ienia  się 
dosłownie nie do poznania... d rogo­
wskazem rów n in  radz ieck ich  nie są 
ju ż  kopu ły  cerkiew ne, lecz e lew a to ry  
zbożowe i wieże silosowe... R osja  
szybko przechodzi od epoki drzew a 
do epoki żelaza, s ta li, betonu i s iln i­
ków ..."

A m eryka n ie  przyzna ją , że naw e t 
w  okresie na jw iększe j gorączk i w  
Stanach Zachodnich nie było tam  nio 
podobnego do obecnej gorączkow e j 
tw órczości w ZSRR, W ciągu ubieg­
łych  dwóch la t w ZSR R  zaszło ty le  
zm ian, że nasza w yobraźn ia  nie um ie  
w p ros t przedstaw ić sobie, eo będzie 
w  tym  k ra ju  jeszcze za 10 lat-., (p ra ­
sa a m erykańska ).

D la tego  ,,nie p róbu jc ie  n ie  doce­
n iać  Rosjan i ich p lanów  i n ie pope l. 
n ia je ie  błędów w nadziei, że rząd ra ­
dz ieck i może u paść .. Rosja dz is ie j­
sza to k ra j z duszą i z idea łem “  
(prasa ang ie lska).

Po 2) d la tego że w łaśnie z ty c h  
powodów „sukcesy p ię c io la tk i — ja k  
m ów ił S tadn — m ob ilizu ją  rew o lu ­
cy jne  s iły  klasy robo tn icze j w szyst­
k ich  k ra jó w  przeciw  ka p ita lizm o w i-— 
oto fa k t n iezaprzecza lny“ .

Teraz dopiero można zrozum ieć 
ja w n y  początek p rzygo tow ań w o jen ­
nych, k tó re  p ię trow o  u k ła d a ją  się od 
N iem iec, W łoch i Japon ii poprzez 
A n g lię  j F ra n c ję  aż do „cen tru m  f i ­
nansowego w yzysku św ia ta " — W a ll 
S treet.

(dokończenie na str. 8)

')  J. Cyrankiewicz — Rodowód 
patriotyzmu i rodowód zdrady naro­
dowej. Nowe Drogi n r  1 — 1951.

*) J. S ta lin . Zagadnienia tpn in izm u, 
str. 107, Książka i Wiedza, 1948.

3) O rędzie , z dn. 14.III.1917 r.



Ni !& Str 3W I E S

K to  uosabia! w noc faszyzmu 
nędzę powszechną, bezimienną, 
że w  oczach ciemno, w sercu ciemno, 
gdy kłam stwo chm urą nad ojczyzną 
zwisło, ten — m ówię — pochylony 
dzisiaj nad życiem jak nad książką  
przewraca lat pożółkłe strony 
pisane swą codzienną troską 
i  czyta, kam  pa na suficie, 
ręk ą  m ontera wprowadzona, 
życzliwy blask przelewa w żyeie, 
w ięc słowa starej księgi płoną 
treścią, nieznaną przedtem, nową, 
dziś zrozum ianą już — klasową.

Jutro  potw ierdzi doświadczenie 
swych lat, gdy w bibliotece gm innej 
z nieśm iałym  jeszcze ręki drżeniem  
pierwszą praw dziw ą książkę przyjm ie  
a słowa je j ożywczym deszczem 
na serce spadną jak na ziemię 
i  w sercu wzrośnie wątłe jeszcze 
szczęście powszechne, już im ienne.

*
ł ale

B y ł dzień m ajow y, kiedy z rana  
w  znanym ci tytko z nazwy mieście 
szedł pochód, w oczach niósł nadzieję  
lecz biegła z nim wieśe trwożna w wyścig 
w  mieszczańskie domy oblekana, 
echo ją  powtarzało w ścianach:
„Zam ykać okna! Komuniści!"

B y ł rok dwudziesty piąty, szósty, 
uboga wiosna kw itła  w mieście.
P rzem inął czas obietnic pustych, 
przeciw nadziei pałki nieśli, 
idąc szeregiem, granatowi.

Czerw ienią  k rw i zalew ał cegły
strzał wym ierzony w pierś idących,
od kuli padła na bruk głową
ostatnia złuda Niepodległej,
ja k  w ulkan w głębi słale wrący
szedł pochód, znacząc w kolor k rw aw y
n ieu jarzm iony bruk W arszawy.
Padały  robotników rzesze, 

i gdyś ty za konnym pługiem spieszył 
j na polu pańskim W oczach ciemno 

nieżyczliwą idąc ziemią, 
j życiu zmęczona myśl nie sprosta- 
I  beznadziejna tw oja rozpacz.

** *
P rzerzucaj kartk i.

P łyną lata,
cień na nie rzuca więzień krata  
Jest rok trzydziesty, trzeci, czw arty.
Ram ię złożone na tw ym  karku  
Zaciska palce — głodu pętle, 
a drugie naprzód wyciągnięte  
nad ziemią szubienicą płynie, 
w ita jąc  tych. którzy w Berlin ie  
faszyzm u rozstaw ili w arty.

Przerzucaj k a rtk i.
P łyną lata, 

cieniem na ziemię pada krata.
W  Rawiczu na w ięziennej pryczy 
ktoś myślą biegnie w przyszłe życie, 
gdy nocą jak zwycięstwa zwiastun  
Krem low ska gwiazda świeci jasno, 
drogę wskazuje naród bratni 
W ytrw ać ! — to będzie nasz ostatni 
bój
W  Rawiczu na w ięziennej pryczy. ¿«»»ii
samotny K PP -ow tec — Bierut) • :>*• ' -.■■-■•«■¡i ¿idtiX
jeden z tysięcy robotniczych
w ięźniów  — przez kraty w świat spoziera;
chm ury się kłębią nad więzieniem ,
pow ietrze drży — napięte płótno,
przetnie je  pocisk i płomieniem
w ybuchną chm ury w noc okrutną
zbrodni

A wtedy nad ojczyzną, 
do której żaden się nie przyzna 
z tych, co palili nią w kominach, 
co nią portfele napychali, 
co nią pokątnie handlow ali 
w  Hagach, Paryżach i Berlinach, 
w ięc wtedy — w idzi — nad ojczyzną, 
gdy kraty  więzień bomby złam ią, 
złożywszy broń na w ą 'le  ram ię, 
silne pancerzem leninizmu, 
w yklęty  wstanie Brześć i Rawicz, 
ogień z lat m ęki ich oczyści 
i wrogom w tw arz u bram W arszawy  
bryzną ołowiem komuniści.

S trażn iku! trud tw ó j nadarem ny, 
gorąca myśl przepala kraty, 
tu  w  ccii rodzi się płomienny  
św it Polski —  świt pro letariatu.

*
•  *

W tedy tyś po raz pierwszy upadł 
i czołem tępo w bruzdę zaryi 
—  tak spala) głód i d ław ił upał, 
jakby  go nasłał dziedzic stary.
W tedy tw ó j syn na pańskiej iące 
ja k  ty bez szkoły — bydło gonił.
W  młodzieńczych oczach — wzrok gorący, 
m łodzieńczym rękom — brakło broni.
Pamiętasz? Ziem ia rodzi zboże, 
by głodem wzeszło twoim  losom,
Jedyna w iara: Bóg pomoże...
N ie  pomógł. Będzie panom rosło.

Tyś wtedy nie przeczuwał wcale,
że w jasnych snach, w więziennym  cieniu
B ieru t tw ą chłopską dolę zm ieniał.

P rzew raca j kartk i. D ale j, dalej!
** *

Po latach las ram iona rozw arł,
gościnnie życie twe przytu lii,
uderzał zapach prochu w nozdrza,
k re w  przepalała bici koszuli,
gdyś po raz pierwszy przemógł rozpacz
i beznadziejną swoją troskę,
poznając broni słowa proste,
gdy ludzką w alką przem ówiła.
Z  A L -o w skim  szła przez las oddziałem  
droga tw ej w alk i, w przyszłość wiodła  
i  niepodległa ludzka siła,
co z potem ziemię użyźniła, /
w racała  — jak  przed laty — młoda, 
przed laty bierna, dzisiaj bila  
faszystów, serce w karby brała  
i sercu lat straconych szkoda.

C zytajm y dalej.
W w ie lk im  mieście, 

które wciąż tylko z nazwy znałeś, 
był ten, en w w ąskiej celi mieścił 
—  przez lata ju tra  doskonałość.
W  noc sylwestrową, czuwającą, 
w  roku czterdziestym trzecim, czw artym  
It ie ru t w ypełn ia ł wolę Partii, 
byś ty faszyście broń w ytrącił.

#  długie noce K R N -u ,
R oci waleczne, noce trudu,
rósł w  sprzym ierzonym  waszym cieniu
pierwszy zaczątek w ładzy ludu.

ZDZISŁAW POLSAKIEWICZ

B I E R U T

L E O N  P O K O R A

SZCZĘŚCIE LU D O W E
Na Mariensztacie nie ma słowików —  
pełno zgrubiałych rąk robotniczych 
Spod każdej kielni, spod każdej dłoni, 
dom się w yłania, dom się w yłonił.

Kształt dawny — duma m urarz na szczycie, 
duma, a razem wraca mu życie 
W ierzy, że każdy szybki ruch kie ln i 
naród i jego — unieśm iertelnia.

Przybył gość z Anglii — nic nie zrozum iał: 
„tanie a piękne?“ — popadł w zadumę...
Patrzy na tłum y w ulicach świetnych, 
na stare, w nowej form ie odświętnej.

Rzekł mu robociarz: „Tu w każdej cegle 
żyje myśl klasy m ej — niepodległej.
Czyż wam z zachodu to niepojęte?
— serce człowieka — w m ury zaklęte!...

Z  u łam ków cegły, z gruzobetonu 
D w igniem  tysiące i m ilion domów —  
m im o gróźb waszych, z ruin faszyzmu  
dźwigam y pokój — wszystkim ojczyznom“.

Na Mariensztacie, M D M  Woli, 
ręka, jak  tw arda igia I-*  oli.
W iedzie Warszawę w postęp i pokój 
w  świat, dostrzegalny Bieruta okiem.

Do fundam entów historii sięga 
ta twórczość — żywa i niepodległa.
W  przyszłość daleką przerzuca mosty 
Prezydent B ierut swym słowem prostym

M yślą Stalina, myślą Bieruta,
W staje W arszawa i Nowa Huta —  
kroki przem iany zw iastu ją nowe 
szczęście tworzenia: — szczęście ludowe.

K L E M E N S  O L E K S IK

W Ś R Ó D  D Z I E C I
Wśród pogody warszawskiej 
na lot bystry gołębia 
spoglądali: Prezydent i dzieci —  
a na szczytach rusztowań 
najzręczniejsza lśni kielnia, 
obok słońca, jakby drugie świeci.

W ziął na ręce Prezydent
maleńkiego chłopczyka
gdy w iązankę wręczał Mu kw iatów .
— Czym ty będziesz, m ój mały?
T ak  pomyślał, nie pytał.

Chłopiec wskazał na kielnię: tam  tatuś...
U fny lot białych ptaków
nad warszawską ulicą,
ufna ziełcń parków i ogrodów.
— Strzec będziemy pokoju.
— Pokój dzieciom, stolicom —  
żegnał dzieci Prezydent Narodu.

E LE O N O R A  D A L IN

GŁOS N A U C ZY C IE LK I
Czuła w tym wierszu jest zaduma 
Nad losem Tw ym  obywatelskim ,
Żeś nieugięcie walczyć umiał,
I  żyć zwycięsko w latach klęski. 
Wdzięczność, że tak Ci ufać mogę 
I  że mnie splendor T w ó j nie gniecie,
Że moim snom realną drogę 
Plan sześcioletni w ytknął w świecie.
W ięc budzę ludzi w sennych wioskach, 
K ształtu ję  nowy typ człowieka; —
I  tu się Tw o ja  czujna troska 
Z  moim  w ysiłk iem  w iern ie  zbiega.
Dzień za dniem, rok za rokiem  m ija,
Z  naszego trudu Polska rośnie.
W olna się w marszu pieśń rozw ija  
I  potężnieje coraz głośniej.
Ciasno szeregi naród zw iera,
Pracując dum nie i zawzięcie.
T ak  nowa w nas dojrzewa era 
N a Tw e wezwanie Prezydencie.

A. F. K IR Ł O -N O W A C Z Y K

L IS T  Z E  W S I
Ja, Hąć Stanisław, 
robotnik
z pegeerowskiej brygady polnej, 
po pracy, w ten wieczór sobotni 
nad listem  
się do Was mozolę.

Darujcie, jeśli nie składnie  
siowa pod piórem się w iążą.
Bo piszę,
tak jak  potrafię,
a pióro myśli nie zdąży.

Za oknem na noc się zbiera, 
już gwiazdy drżą na wietrze.
W y w murach Belwederu  
pewnie czuwacie jeszcze?

Wiadomo,
w życiu ja k  w  boju  
trw ać trzeba na pozycji.
I  w walce siły potroić, 
by wroga
na zawsze zniszczyć.

Z  dróg w ielu Wasza jest stroma,
ta, co hartu je
serce tam, w mieście,
by w naszych chatach i domach
gościło praw dziw e szczęście.

A szczęście to znaczy: P o k ó j .  
To znaczy:
chleb co dnia na stole.
I radość w dziecięcym oku.
I b łęk it pogodny nad polem.

Piosnka
nucona nad kołyską, 
gdy w okna noc- beztroska 
zagląda gwiazdą nisko,

szkoła,
Trasa W u-Zet,
Nowa Huta.
I  Zetempowska wesoła 
młodzież, jak  z brązu wykuta.

Tu u nas skończono siewy.
Szły w pole brygady ochoczo.
I bujnie zielenią sic krzewy, 
ziarno na radość oczom.

W am , coście sercem są P artii 
meldunek posyłam prosty:
W  walce upartej 
o Jutro
siódmą w ygraliśm y wiosnę!

S T A N IS Ł A W  W IE C H N O

O T W O R Z Ę  W A M  SERCE
Będą poeci tw orzyli pieśni 
historią zadźwięczą ich harfy, 
za to, że właśnie takim  jesteście -  
wodzem narodu — wodzem partii!

Ciężko poetą być, ale wyznam , 
że nie oddałbym swego pióra, 
choćby mi wystrzał oczy liznął 
gdzieś pod czerwonym cegłą murem !

Poeta — agitator na wsi, 
gdzie bogacze z zębami na nożąch, 
to jak  kula w ich chytre piersi —  
i  ja k  sztandar radości w kołchozach.

W am  otworzę serce na oścież, 
ja k  dziewczyna ze wsi spółdzielczej, 
kiedy lam ie się ze mną radością 
kiedy dzieli się ze mną sercem.
Słowa proste z serca płyną dla Was, 
niezmuszane cisną się na wargi, 
o tym , jak  stoi nasza sprawa, 
ja k i codzienny jest plon w alk i;

ja k  za wsią na wczorajszych ugorach 
jadą  z P O M -u  żelazne konie, 
ja k  znowu zgrubiała skóra 
na spracowanej towarzysza dioni:

Leśniczówka, kw iecień 1951 r.

I  partyzanckie dzikie drogi
zbiegły się wszystkie w murach Twardej,
przeryw ał sen spokojny wrogom
strzał nienawiści i pogardy.

Rodzim ą osaczony zdradą, 
co dzień w Paw iaku rozstrzelany, 
żywcem do pieców ładowany, 
zastaw iał zawsze piersią nagą 
drogi faszyzmu — wierny lud, 
tw ierdząc, iż się wypełni wola, 
gdy przez ojczyste przejdź e pola 
czołgiem niezwyciężony Wschód.

I  o czymś nie śnił nawet we śnie, 
że młodość wróci w stare mięśnie
— to zdoby ł p o spo lity  tru d , 
m yś lą  B łę ru  a k ie ro w a n y
i w Partię zorganizowany, 
abyś zrozumieć później mógł, 
że wspólną drogą myśli biegną 
Jego i ludu — drogą jedną,

*m *

Odłóżmy książkę. D a le j wiesz już.
K la s o w e j w a lk i nauczony 
w ró c iłe ś  w  swe rodz inne  s trony  
w  dn i lipcowego, m an ifes tu .
W  dworze, co młodość twą pochłonął 
i męskie siły twe zm arnow ał 
na polach głód twój, ból hodował
— uśmiechem zw ykły  dzień zapłonął.
I  przez Bieruta w ym arzony —
obraz — na tw ardej w ięźnia pryczy —  
m alow ał znane tobie strony 
kolorem nowej wiosny życia.
Stamtąd, skąd kiedyś płynął strum ień
słów. co święciły tw oją nędzę,
gdzie w zimnych murach tak jak  w trum nie
złożono tw ej ojczyzny serce.
stam tąd, z pokoi Belwederu
nową w k ra j rzuca myśl i wolę
—  iskrą dla fabryk, ziarnem  w pora —  
pierwszy prezydent ludu — Bierut.

Pamiętasz? Ziem ia rodzi zboże, 
by ludzkim  losom wzeszło chlebem.
W ierzysz, że P artia  ci pomoże 
i innej w iary  nie potrzeba!

Pamiętasz? W mieście powiatowym  
pierwszy z fab ryk i wyszedł traktor, 
pierwszy na ziemi szlak wyżłobił 
tym , które ju tro  przyjdą, faktom .

Za opłotkam i ku łak skry ły  
patrzał, jak  stóg zakw ita  luną, 
lecz wędka głodu już nie chwyci, 
chłopi do nóg tych już nie runą!

W  jasnych pokojach Belwederu  
ktoś waży przyszłą ludu dolę 
i  każdej nocy czuwa Bierut 
nisko schylony ponad stołem.

W ia tr nocą trąca parku liście
— jak  daw niej, jak w następnych w iekach — 
gdy w dum nej, ludzkie j skupia myśli 
przeszłość i przyszłe dni człowieka.

Jeszcze wróg będzie stogi palił, 
jeszcze zza drzewa będzie strzelał...
Rosnący z trudu rąk socjalizm  
ju tro  na ziemię go powali, 
naród drzw i szczęściu pootwifera.

Jutro... Ideą leninowską  
będzie się łam ał tak jak Chlebem, 
po to fabrykom  trzeba rosnąć 
i po to pieśni, książek trzeba, 
po to maszynom ścinać plony, 
po to strum ieniem  płynąć stali, 
po to pokojem siać zagony 
jak  od lat w ielu uczy Stalin.

Jutro... nie ustającą wiosnę 
poczuje w każdym ziemskim wietrze, 
po to nadzieją szumią krosna 
i po to wszystkie nasze wiersze, 
po to sen nocą schodzi z powiek, 
po to wśród trudnych godzin wielu  
rodzi się nowy, twórczy człowiek, 
po to dniem i nocą czuwa B ierut.

** *

Tyś uosabiał w noc faszyzmu
nędzę powszechną, bezimienną,
że w oczach ciemno, w sercu ciemno,
gdy kłam stwo chm urą nad ojczyzną
zwisło.

Dziś widzisz odmłodzony; 
w dworze, co wyrósł na tw ej nędzy, 
szkołę co dzień ogłasza dzwonek 
i dzieci wyszły z granic miedzy 
w świat jakby szerszy od ich wiedzy 
i w nowe dła ich myśli strony.

W  roku czterdziestym siódmym, ósmym 
poszedłeś lam jak nieraz w życiu.
Na S-miesięoznym hnrs e umysł 
zrozum iał pisma lajemnrce. 
by polem w gminne.) bibliotece 
z nieśm iałym  jeszcze ręki drżeniem  
wziąć książkę, w domu siąść pod piecem 
i w n iej potwierdzić  
własnego losu doświadczenie 
że oto ży*ie  twe się zbiegło 
z życiem Bieruta sercu niiskim  
i pod tw e j chały dachem niskim  
z pisma wycięty lego uśmiech 
zawisł na ścianie ponad łóżkiem, 
i  zwierzasz sobie myśl tajem ną  
z serca: O n  tu  z a m i e s z k a ł  z e  m n ą .

Spółdzielcze tw oje pole orze 
chłopak jadący na traktorze.
Widzisz, jak  z ziemi żyta rosną 
i szczęście z każdą nową wiosną 
większe.

Ze ściany na nie patrzą  
oczy spokojnie uśmiechnięte 
jakby  tw ym  życiem pochłonięte 
ja k  kiedyś w ielką tw ą rozpaczą.
I  z nich się po raz drugi uczysz 
ja k  żyć, i lata składasz w nową 
książkę, gdzie każde żywe słowo 
w miniony ból już nie powróci, 
gdzie inny dnia po pracy zachód, 
gdzie każdy dzień cię innym  budzi, 
innym i widzisz wokół ludzi 
— bo tak się nowy rodzi naród.

Cóż, że ktoś jeszcze zboże chowa 
i w zbożu wrogie swe ob'icze, 
że na w alutę zmienia słowa, 
wrogom sprzedając tajem nice, 
gdyś ty, gdy lud jak ty zrozum iał, 
wskazania P artii przekuł u czyny 
ja k  oręż na nich podnieść um iał 
czujność i hart rew olucyjny!

Z D Z IS Ł A W  P O L S A K IE W IC Z



Str 4 W I E S Nr 18

STANISLAW CIEŚLAK

NASZE DZIŚ I NASZE JUTRO
A J W IĘ K S Z Y  i  na jg łę b szy  
w  dz ie ja ch  n a ro d u  p o ls k ie - 
go proces p rzeobrażeń , k tó ­
r y  rozpoczą ł się z ro k ie m  

1944 zdobyc iem  w ła d z y  przez m a ­
sy p ra cu jące , p rzeb iega  w  p o ró w n a ­
n iu  z p o p rz e d n im i o k re sa m i w  ro z ­
w o ju  P o ls k i w y ją tk o w o  w  szyb k im  
tem p ie .

Podczas gdy okres fo rm o w a n ia  się 
P o ls k i ś re d n io w ie czn e j t r w a ł k i lk a ­
set la t, a w ię c  ro z ło ż y ł się na okres  
życ ia  k ilk u n a s tu  poko le ń , podczas 
gd y  k s z ta łto w a n ie  się P o ls k i k a p ita ­
lis ty c z n e j i  p o w s ta w a n ie  b u rżu a -  
z y jn e g o  n a ro d u  po lsk iego , na  g ru ­
zach  ś re d n io w ie czn ych  s to sunków  
spo łecznych  trw a ło  przeszło  sto la t  
(od p o ło w y  X y l l  do p o ło w y  X I X  
w .), a ś w ia d k ie m  i  u cze s tn ik ie m  te ­
go b y ły  trz y  k o le jn e  p o k o le n ia  P o­
la k ó w  —  to  okres  re w o lu c y jn e g o  
p rze jśc ia  od P o ls k i k a p ita lis ty c z n e j 
do P o ls k i so c ja lis ty c z n e j trw a ć  bę­
dzie  n iespe łna  la t 12, bo ty le  ty lk o  
la t  (m n ie j n iż  ic h  u p ły w a  od c h w i­
l i  n a ro d z in  cz łow ieka , do m om e n tu  
os iągn ięc ia  przez n iego  p e łn e j d o j­
rza ło śc i f iz y c z n e j i  u m y s ło w e j) 
d z ie li ro k  1944 —  począ tek p ro le ta ­
r ia c k ie j re w o lu c j i  od ro k u  1955 —  
zakończen ie  b u d o w y  pod s ta w  soc ja ­
liz m u  w  Polsce.

W ie lu  z nas, a n a w e t w iększość  
z nas, k tó rz y  u ro d z iliś m y  się w  la ­
ta c h  m ię d z y w o je n n y c h  i  m łodość  
swą p rz e ż y w a liś m y  w  u s tro ju  k a ­
p ita lis ty c z n y m  i  k tó ry c h  w ie k  m ę ­
s k i u p ły w a  na b u d o w a n iu  podstaw  
u s tro ju  soc ja lis tycznego, m a  w sze l­
k ie  nadz ie je  na  to, że w  pogodne j 
s ta ro śc i doży je  jeszcze e p o k i. k o ­
m u n iz m u , k tó re g o  p e rs p e k ty w y  ta k  
ja sn o  i  radośn ie  ry s u ją  się ju ż  w  
ZS R R .

L in ia  ro z w o ju  naszego na ro d u , 
k tó ra  b iegn ie  dziś ta k  S T R O M O  W  
G O RĘ, p o w o d u ją c  ko n ce n tra c ję  w  
k ró tk im  s to su nko w o  czasie ty lu  
p rz e m ia n  w  każde j dz ie d z in ie  życ ia  
społecznego, nada jąc  p rze ksz ta łca ­
n iu  się bazy m a te r ia ln e j naszego 
ż y c ia  społecznego ja k  i  n a d bu d o w ie  
c h a ra k te r  ta k  b u rz liw y ,  a w a lce  
now ego ze s ta ry m  ta k ie  nap ięc ie , 
ja k  n ig d y  do tychczas w  nasze j h i ­
s to r i i  —  p o w o d u je  w  ka żd ym  z nas

na ra s ta n ie  g łę b o k ie j i  osob is te j od ­
p o w ie d z ia ln o śc i spo łecznej, nada je  
naszej p ra cy , z w y k łe j,  codz ienne j 
p ra cy  ta k  w ie lk ą  h is to ryczn ą  god­
ność i  znaczenie.

Ta w sp a n ia ła , ta k  k o rzys tn a  d la  
n a ro d u  m oż liw o ść  szybk iego  ro z w o ­
ju  i  o d ro b ie n ia  w ie lo w ie k o w e g o  
zaco fan ia  naszego n a ro d u , a z w ła ­
szcza w s i w  c iągu  życ ia  JE D N E G O  
T Y L K O  P O K O L E N IA  —  w y p ły w a  
z trzech  ź ród e ł:

PO P IE R W S Z E  — z m a te r ia ln e j 
(ekonom iczne ], m il i ta rn e j)  oraz id e ­
o log iczne j pom ocy ZSR R , d z ię k i 
k tó re j okres b u d ow y  so c ja lizm u  w  
naszym  k ra ju  może być ta k  lu y d a t-  
n y  i  ta k  ko rz y s tn ie  (z p u n k tu  w id z e ­
n ia  in te re só w  mas lu d o w ych ) s k ró ­
cony w  p o ró w n a n iu  z po d ob n ym  (w  
p io n ie rs k ic h  d z ie ja ch  lu dzkośc i)  
okresem  b u d ow y  so c ja lizm u  w  
ZSR R .

PO D R U G IE  —  2 w ie lk ie j  a k ty w ­
ności k lasy  ro b o tn ic z e j m a ło  i  ś red ­
n io ro ln y c h  ch łopów , p ra c o w n ik ó w  
u m ys łow ych , k o b ie t, m łodz ieży , z ic h  
g łębok iego  m iło w a n ia  o jczyzn y , k tó ­
r e j chcą swą p racą  zapew n ić  godne  
m ie jsce  w ś ró d  in n y c h  n a ro d ó w  
św ia ta , a sobie w o lność, d o b ro b y t 
i  k u ltu rę ,

PO T R Z E C IE  —: 2 is tn ie n ia  s iln e j 
w ła d z y  lu d o w e j z je j  trzonem , 
K L A S Ą  R O B O T N IC Z Ą  I  JE J P A R ­
T IĄ ,  p rzo d o w n iczką  n a ro d u , k tó ra  
to  w ła d za : ła m ią c  opór e lem en tów  
k a p ita lis ty c z n y c h  w e w n ą trz  k ra ju ,  
zabezpiecza jąc n a ró d  p rzed  groźbą  
im p e ria lis ty c z n e g o  napadu  z ze­
w n ą trz , p o d e jm u ją c  w  każde j g m i­
n ie , p ow iec ie , w o je w ó d z tw ie  i  ca ­
ły m  k ra ju  w ie lk ą  p racę  o rg a n iz a c y j-  
no-gospodarczą  i  k u ltu ra ln o -w y -  
chow aw czą  przyśp iesza  i  rozu m n ie  
K IE R U J E  O D G Ó R Y  ty m i w s z y s t­
k im i p rz e m ia n a m i re w o lu c y jn y m i,  
k tó re  n a ra s ta ją  O D D O Ł U .

W  w a lce  i  p ra cy  p rz e b y ł n a ró d  
p o ls k i pod p rz e w o d n ic tw e m  k la sy  
ro b o tn ic z e j ju ż  w ię c e j n iż  po ło w ę  
te j d ro g i, ja k a  go d z ie li od czasu, 
gd y  s tan ie  się ju ż  na rodem  c a łk o w i­
cie i  bez resz ty  so c ja lis tyczn ym .

R zućm y o k ie m  w stecz na os iągn ię ­
c ia  uznskane ju ż  na te j drodze.

W  ciągu ty c h  k ró tk ic h  sześciu la t

z a p e w n iliś m y  o jczyźn ie  naszej ta k  
ko rzys tn e  g ran ice  i  ta k ą  pozyc ję  
m ię dzyn a ro d ow ą , ja k ie j n ie  m ia ła  
N IG D Y  do tychczas w  c iągu  ca łe j 
sw e j ty s ią c le tn ie j h is to r ii .

O d zyska liśm y  p rz y  b ra te rs k ie j p o ­
m ocy A r m i i  C ze rw o ne j u tracone  
przed  w ie k a m i s ta re  i  p ię kn e  ziem ie  
p ia s to w sk ie : Ś ląsk  O p o ls k i, i  D o ln y , 
Z ie m ię  L u b u ską , P om orze Z ach o d ­
n ie , M a z u ry  i  W arm ię . Z n ik n ę ły  na  
zawsze ta k  groźne d la  naszej n ie p o ­
d leg łośc i p ó łe n k la w y  ju n k ie rs k ic h  
P rus W schodn ich  i  Ś ląska , w rz y n a ­
jące  się g łęboko  w  nasze te ry to ­
r iu m . „O d k o rk o w a n e “  zosta ło  za­
g a rn ię te  w  X V I I I  w ie k u  przez m i-  
lita ry s ty c z n e  P ru s y  u jśc ie  W is ły . 
Z re a liz o w a liś m y  daw ne  m arze n ia  
C hrobrego , K rz y w o u s te g o  i  W ła d y ­
s ław a  IV  op a rc ia  P o ls k i o sw obod ­
n y , sze rok i od O d ry  do W is ły  d o ­
stęp do m orza. Z w ró c iliś m y  Z w ią z ­
k o w i R adz ie ck ie m u  zagrab ione  p rzez  
p anów  p o lsk ich , w b re w  in te re so m  
n a ro d u  po lsk iego , z iem ie  n a ro d ó w  
u k ra iń s k ie g o , b ia ło ru sk ie g o  i  l i te w ­
skiego, u z n a liśm y  ic h  n iepod leg łość, 
bo n ie  może być w o ln y m  na ród , k tó ­
r y  u c iska  inne  n a ro d y . W szystk ie  
nasze obecne g ran ice  z re p u b lik a ­
m i Z w ią z k u  Radzieckiego, Czecho­
s łow ac ją , N ie m ie cką  R e p u b lik ą  D e­
m o k ra tyczn ą , z p ło n ą cych  i  k rw a ­
w y c h  g ra n ic , w y rą b y w a n y c h  szablą  
na ż y w y c h  c ia łach  na ro d ó w , zam ie ­
n il iś m y  na g ran ice  w ie czys te j p rz y ­
ja ź n i i  dob ro  sąsiedzkich  s tosunków . 
O d tys iąca  b o w ie m  la t  k la sy  p a n u ­
jące  w  N iem czech, R o s ji i  w  Polsce  
n a jp ie rw  fe u d a ło w ie  i  sz lach ta , póź­
n ie j k a p ita liś c i i  obsza rn icy  w b re w  
in te re so m  n a ro d ó w  z m ie n ili tę  część 
E u ro p y  w  sta łe  po le  b itw y . D ziś gdy  
w  ty c h  k ra ja c h  rządzą m asy p ra c u ­
jące, P re zyd e n t P o ls k i L u d o w e j B o ­
les ław  B ie ru t, p rz y b y w a  do M o skw y  
i  B e r lin a , ja k o  so ju szn ik  i  p rz y ja c ie l 
i  ta m  je s t serdecznie w ita n y  z a ró w ­
no p rzez rządy  ja k  i  n a ro d y  tych  
p a ń s tw  2 na rodem  naszym  za p rz y ­
jaźn ione .

T rw a łe  i  szczere, n ie k o n iu n k tu ­
ra ln e  i  n ie  opa rte  na p rz e jś c io w e j 
grze in te re só w , u k ła d y  p rz y ja ź n i,  
w za je m n e j pom ocy gospodarcze j, m i­

l ita rn e ]  i  k u ltu ra ln e j łączą nas dziś  
z d w u n a s tu  p a ń s tw a m i, k tó ry  en lu d ­
ność s ta n o w i trzec ią  część św ia ta , 
a obszar —  c zw a rtą  częsc p o w ie rz ­
c h n i w s z y s tk ic h  k o n ty n e n tó w  k u l i  
z ie m sk ie j.

N ie  ty lk o  za le czy liśm y  w  c iągu  
k ro t id c h  la t sześciu c iężk ie  ra n y  
w o jenne , znaczn ie  d o tk liw s z e  od 
s k u tk ó w  napadów  ta ta rs k ic h  i  tu ­
re c k ic h , w o je n  kozack ich , po topu  
szw edzkiego, p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia ­
to w e j, z k tó ry c h  k ra j nasz d ź w ig a ł 
się d z ie s ią tk a m i la t z ru in  i  zgliszcz  
w o je n n y c h  —  a le  pod  w zg lędem  
poz iom u  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j 
i  ro ln e j w  p rze lic z e n iu  na jednego  
m ieszkańca  p o zo s ta w iliśm y  ju ż  aa- 
le ko  w  ty le  ca ły  szereg p rz o d u ją ­
cych  n iegdyś p a ń s tw  E u ro p y  A a- 
cn o d n ie j, z a jm u ją c  ju ż  dziś pod  

w zg lędem  p o te n c ja łu  gospodarczego  
i  p e rs p e k ty w  ro z w o ju  czw a rte  m ie j­
sce w  E u ro p ie , a w  p ie rw sze j dz ie ­
siątce n a ro d ó w  św ia ta . Z  zaco fane­
go k ra ju  ro ln iczego  s ta je m y  się tę ­
tn ią c y m  życ ie m  i  p racą  k ra je m  
p rze m ys ło w ym .

N ig d y  R o lska  n ie  m ia ła  ta k  m a­
łe j lic z b y  zgonów  i  ta k  w y s o k ie j 
l ic z b y  m a łżeń s tw , a od p ó ł w ie k u  
ta k  dużego, ja k  w  o s ta tn ich  czasach, 
p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o .

R ozw ó j o św ia ty  i  k u ltu ry  n a ro d o ­
w e j os iągną ł ju ż  ro z m ia ry  i  ro z ­
m ach  n ie s p o ty k a n y  w  dz ie ja ch  n a ­
szego n a ro d u  i  w  ogóle n ie p o ró w -  
n y w a n y  z okresem  m in io n y m . M i­
lio n y  g łó w  m ężczyzn, ko b ie t, m ło ­
dz ieży p o c h y la ją  się dziś nad ks iąż­
ką, ry s u n k ie m  te ch n icznym , p o w ię ­
ksza ją  sw ą w iedzę , dążąc do z w ię ­
kszen ia  sw e j sp raw nośc i i  w y d a jn o ­
ści p ra cy , do podw yższen ia  sw ych  
k w a li f ik a c j i  zaw odow ych . L ik w id u ­
je m y  w  ty m  ro k u  a n a lfab e tyzm , w  
k tó ry m  u trz y m y w a n a  b y ła  przez  
rząd y  k a p ita lis tó w  i  o b sza rn ikó w  
p ra w ie  c zw a rta  część lud n o śc i n a ­
szego k ra ju .  W  naszych szko łach  
p o d s ta w o w ych , ś red n ich  i  w yższych  
oraz na  ku rsa ch  uczy się dziś  
c zw a rta  część całeqo na ro d u , w y d a ­
je m y  ks iążek p o ls k ic h  w  je d n y m  
ty lk o  ro k u  1951 ty le , i le  ic h  w y d a -  / 
w e n o  p rze c ię tn ie  w  okresie  6 la t  
p rzed  w o jn ą .

Stanisław  Cieślak

STANISŁAW ARNOLD

WYZWOLENIE OD PRZECIWIEŃSTW KLASOWYCH, 
PATRIOTYZM I INTERNACJONALIZM

W  sw ym  p rzem ów ien iu  na V I  
n e n u m  K U  ł -Z R r i  P rezydent 
B ie ru t pow iedz ia ł:

„.na ró d  p o lsk i na p rzestrzen i w ie ­
k ó w  ulega! g łębok im  przeobrażeniom  
i  dziś w kra cza  w  okres swego roz­
k w itu ,  gdyż sta je  się narodem  socja­
lis tyczn ym .

A  ja k  to zagadnienie ksz ta łto w a ­
ło  się h is to ryczn ie?  W  okresie roz­
d ro b n ie n ia  feudalnego, w  okresie 
p rze d ka p ita lis tyczn ym , m n ie j w ięcej 
do końca X V I I I  w ieku , ro z w ija ła  się 
narodow ość polska. Is tn ia ły  w tedy 
dop ie ro  e lem enty przyszłego ko n so li­
dow an ia  się narodu, ja k :  język, te ry ­
to r iu m , w spólnota  k u ltu ra ln a  itp . 
S zlach ta  sama się wówczas k reo w a ­
ła  „na rodem  sz lacheckim “ , pozosta­
w ia ją c  poza jego naw iasem  m iesz­
czan i chłopów.

W  w ie ku  X IX  u fo rm o w a ł się naród  
p o lsk i w  znaczeniu współczesnym, 
k tó rego  oblicze ksz ta łto w a ła  burżu- 
az ja  sprzęgn ię ta  ze sz lacheckim  zie- 
m iaństw em , a w ięc naród  bu rżuazy j- 
ny . Inne  k la sy  m im o ich  liczebności, 
podporządkow ane b u rżuazy jne j hege­
m o n ii, n ie  odegra ły  w  fo rm o w a n iu  i 
k s z ta łto w a n iu  oblicza narodu  decydu­
ją c e j ro li.

D o jśc ie  do w ładzy p o lsk ie j k la sy  
rob o tn icze j w  r. 1944 rozpoczęło now y 
okres h is to ryczn y  — p rzekszta łcan ia  
na rodu  burżuazyjnego w  naród soc­
ja lis tyczn y , o now ej s tru k tu rz e  go­
spodarczej, o now ym  składzie k laso ­
w ym , o now ym  obliczu* m ora lno-po- 
lity c z n y m .

N a ród  nasz przeżywa w ięc  w  obec­
n ym  etapie h is to rycznym  najg łębszy 
proces p rzekszta łcan ia  się i p rze ra ­
s ta n ia  w  społeczeństwo soc ja lis tycz­
ne. Proces ten  trw a  i p ó k i n 'e osiąg­
n ie  w łaściw ego stad ium , m usi być po . 
w iązany  z w a lk ą  klasową. A ie  jes t to  
proces, k tó ry  p row adz i do społeczeń­
s tw a  bezklasowego“ .

W  ty m  k ró tk im  s fo rm u ło w a n iu  
t k w i g łębokie  u jęc ie  procesu prze­
m ian , ja k im  naród poi k i  u lega ł w  
przeszłości. D la  h is to ry k ó w  po lsk ich  
w ys tę p u ją  w  zw iązku  z tym  nowe, 
poważne zadania, k tó re  w  obecnym 
etapie w zm acn ian ia  fro n tu  narodo­
wego posiadać muszą specjalne zna­
czenie. Zadan ia  te będą się przede 
w szys tk im  sprow adzały do w ydoby­
c ia  z m a te r ia łó w  h is to rycznych  w ia ­
domości, k tó re  ośw ie tlą  b liże j zasad­
n icze e lem enty ksz ta łto w a n ia  się na­
rodow ości po lsk ie j w epoce feuda- 
lizm u , p rzyczyn ią  się do bliższego za­
na lizo w a n ia  ch a ra k te ru  i cech „n a ­
ro d u  szlacheckiego", w y ja śn ią  b liże j 
proces w y tw a rz a n ia  się na rodu  b u r­
żuazyjnego, jego postępowych cech 
w  p ie rw szych  etapach jego rozw o ju  
i  rea k c y jn y c h  jego dz ia łań  i fu n k c ji,  
w zm aga jących  się s topniow o w  ok re ­
sie rozw ija jącego  się ka p ita liz m u  ł 
do m in u ją cych  w  o s ta tn im , im p e r ia li­
s tycznym  jego stad ium .

O bok tego jednak, h is to ry c y  polscy 
nauszą się za jąć i da lszym  n ie zm ie r­
n ie  w ażnym  — problem em - Chodzi 
m ia no w ic ie  o to. ja k i b y ł stosunek 
do „na ro d u  s " l"  " V  "k ie g o “  w  okre ­
sie feuda lizm u  klas w yzysk iw anych ,

ch łopów  i  m ieszczaństw a — ja k i b y ł 
siosuueK do na rodu  burżuazyjnego w  
epoce tworzącego się, a potem  u trw a ­
lonego kap ita lizm u , k la sy  ro b o tn i­
czej i  ch łopsk ie j. M ów iąc  inaczej, n a ­
suw a się tu  p rob lem  następu jące j 
treśc i: w  ja k im  s topn iu  k lasy w yzy­
sk iw ane zarów no w  epoce feuda lizm u  
ja k  i  k a p ita liz m u  rep rezen tow a ły  
poprzez sw o ją  w a lkę  k lasow ą pewne 
szersze tendencje narodowe, n iz  k la ­
sy panujące. R rzy  czym  me by łoby 
tu  rzeczą is to tn e j w agi, czy te ten ­
dencje m ia ły  cechy pew nych a k c ji 
św iauom ych, czy tez b y iy  zaw arte  n ie ­
ja k o  in  po ten tia  w  samej treśc i w a l­
k i  k lasow e j, bez w zględu na  je j cel 
i  w y n ik i.

Rzecz jasna, że nie sposób je s t w  
k ró tk im  a rty k u le  b liże j om ów ić to  
zagadnienie, w ięce j naw e t: n ie  spo­
sób je s t p rzeprow adzić jego  bliższe 
uzasadnienie h is toryczne. S ta w ia ją c  
je , wychodzę z pew nych ogó lnych za­
łożeń teore tycznych, w ysuw anych  
przez m a te r ia liz m  h is to ryczny, a je d ­
nocześnie w  os ta tn im  czasie b liże j 
p rzepracow anych  przez naukę  ra ­
dziecką. C hcia łbym  je d n a k  rzuc ić  k i l ­
k a  p rzyk ładów  h is to rycznych , k tó re  
m o im  zdaniem, p rz y n a jm n ie j w  pew­
nym  zakresie oupow iedzą na posta­
w ione  w yże j py tan ia .

To, co cechuje n a rody  soc ja lis tycz­
ne —  s tw ie rdza ł J. W . S ta lin  — je s t 
to , że są one w olne ,,od n ie  da jących  
się pogodzić p rzec iw ieńs tw  ¡k laso ­
w ych, k tó re  zżera ją  na rody burżua- 
zy jne  i są o w ie le  ba rdz ie j ogólno­
na rodow ym i, n iż  ja k ik o lw ie k  naród, 
b u rżu a zy jn y “ . A  jednocześnie, w  
p rzec iw s ta w ien iu  do egoizmu k laso ­
wego cechującego „na ró d  ¡fclachecki“  
lu b  burżuazję  w. X IX  i X X , w  prze­
c iw s ta w ie n iu  do nac jona lizm u  b u rżu ­
azyjnego — naród  soc ja lis tyczny ce­
chu je  p a tr io ty z m  ja k o  g lębcką  m i­
łość w łasne j o jczyzny, będącej d ro ­
gą d la  w szystk ich  je j  — is to tn ie  w o l­
nych  i is to tn ie  rów nych  — obyw ate li. 
I  d a le j: w  p rzec iw s taw ien iu  do k o ­
sm opo lityzm u, w iodącego n ie raz „n a ­
ród  sz lacnecki“  lub  burzuazję  na d ro ­
gę zdrady i  zaprzaństw a narodow e­
go (czego p rzyk ład ó w  w  dalszej i  
b liższej h is to r ii P o lsk i m am y aż nad­
to dużo) — naród soc ja lis tyczny  ce­
chu je  p ro le ta r ia c k i in te rn a c jo n a ­
lizm , k tó ry  dąży do u trw a le n ia  b l i­
sk ich , serdecznych w ięzów b ra te r­
sk ich  m iędzy k la sa m i w yzysk iw a n y , 
m i w szys tk ich  narodów, do s tw orze­
n ia  now ych więzów w  przyszłe j ro ­
dz in ie  narodów  soc ja lis tycznych .

I  w  zw iązku  z ty m  pow sta je  za­
gadnien ie : czy, i ew entua ln ie  ja k  te  
3 w ym ien ione  w yże j e lem enty: skaso­
w an ie  p rzec iw ieńs tw  k lasow ych, pa­
tr io ty z m  i in te rn a c jo n a lizm  p rze w i­
ja ją  się w  walce spolećzno-wyzwo- 
leńcze j k las  w yzysk iw anych  w  prze­
szłości, w  w alce ch łopstw a  polskiego 
w  epoce feuda lizm u  i ka p ita lizm u , w  
w alce Klasy robo tn icze j z w yzysk iem  
ka p ita lis tyczn ym . K i lk a  s łów  trzeba 
każdem u e lem entow i pośw ięcić.

Jest rzeczą jasną, że zagadnienie 
skasow ania  p rzec iw ieńs tw  k lasow ych  
w  postac i określonego k ie ru n k u  dz ia ­

ła ń  m ogło w ystąp ić  dop ie ro  bd c h w i­
l i  s tw orzen ia  podetavz aocja l.zm u 
nauKowego przez M arksa  i  rungelsa, 
a w  postac i określonego p ro g ra m u  
dzia łań  od c h w ili usta lenia  przez Le- 
m na  i pog łębien ia  przez S ta lin a  te ­
o r i i  i  p ra k ty k i re w o lu c ji p ro le ta r ia c ­
k ie j w  w a run ka ch  im peria lizm u- Gdy 
chodzi je d n a lt o da ls „ą  przeszłość, to  
w ym ien ione  zagadn,enie w ystępu je  
w  postac i haseł, s tw ie rdza jących  
is tn ie n ie  k rz y w d y  oraz n iesp raw ied ­
liw o śc i społecznej i  żądających ich  
usunięcia. Te zaś m om enty  w ystępu­
ją  bardzo ch a rak te rys tyczn ie  w  ca­
ły m  szeregu w ypadków . C echują one 
ta k ie  rue u y  chłopskie, ja k  np. pow ­
stan ie  ch łopów  podha lańsk ich  pod 
w odzą K o s tk i-N a p ie rsk le g o  ■— po­
w stan ie , k tó rego  trzeehseuecie w  tym  
ro k u  obchodzim y. C echują one szereg 
aktów , w ychodzących od chłopów  lub  
z ch łopam i zw iązanych  ja k  np. su p li­
k i  w. X V I I I ,  — w  szczególności m a ­
n ife s t ta rczyń sk i. C echują w ys tąp ie ­
n ia  ch łopów  lub  ideologów od tw a­
rza jących  dążenia ch łopskie  w  w. 
X IX .  „B ó le m  polskiego lu d u  — czyta ­
m y  w  odezwie „G ro m ad y  G rudziądz“  
do E m ig ra c ji P o lsk ie j w  r. 1835 — 
je s t głód, z im no, choroby, chłosta, 
w zbron ien ie  umysłowego w zrostu . N ę­
dzę sp row adza ją  posiadacze, c ie rp ią  
nieposiadacze. Ażeby u s ta lić  równość, 
znieść nędzę i po jedynczych ty ran ó w  
chęci zbezisilić, należy dążyć do tego, 
b y  ludzie nie d z ie lili się na obóz m a­
ją cych  własność i na obóz bez z iem i, 
na  ród  półbogów i  na ród  s tadn iczych  
is to t, w  ludzk ie  p rzyodzianych  ry s y “ . 
H as ia  „ re w o lu c ji a g ra rn e j“  w  Polsce 
w . X IX  — bez względu na ich  u to p ij-  
ność —  hasia  w a lk i k lasow e j ch łopów  
o w olność społeczną hasła  D em bow ­
skiego, Ściegiennego i  innych , b y ły  
has łam i, k tó ry c h  u rzeczyw is tn ien ie  
s ta ło  się w praw dzie  m ożliw e dopiero 
w  re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, aie w y ty ­
cza ły  one szlak, w iodący od w a lk  
ch łopsk ich  z w yzysk iem  fe uda lnym  
bezpośrednio do w a lk i k lasy ro b o tn i- 
cwej z wyzyskiem, ka p ita lis tyczn ym , 
a stąd poprzez w ie lk ą  R ew o lucję  
P aźdz ie rn ikow ą  do budow y pierw sze­
go w  św iecie  bezklasowego s o c ja li­
stycznego na rodu  w  ZS R R . D la tego  
też pod  k ą te m  w id ze n ia , badan ie  
p rob lem u  haseł w a lk i k lasow e j ch ło ­
pów  w  Polsce je s t postu latem , n a rzu ­
ca ją cym  się dziś ze wzm ożoną silą. 
W yp e łn ić  one pow inny  poważną lukę, 
ja k ą  w  badaniach h is to ryczn ych  sta­
n o w i ana liza  rozw o ju  na rodu  
burżuazyjnego —  w  szczególności 
oporu  wobec w prow adzanych  przez 
burżuazję  w  sojuszu z obsza rn ikam i 
zasad p o ko ju  klasowego w  łon ie  
na ro d u  g w o li „jednośc i n a rodu “ , 
ta k  swoiście po jm ow ane j i ta k  
po trzebne j b u rżu a z ji d la  w zm aga­
n ia  w yzysku  kap ita lis tycznego . H i ­
s to ria  ruch u  robotn iczego w  Polsce, 
h is to r ia  „P ro le ta r ia tu “ , S D K P iL  i 
K P P  —- zarazem — ja k o  ich  p rzec iw ­
s taw ien ie  — h is to r ia  nac jon a lis tycz ­
nych  i opo rtun is tycznych  k ie ru n kó w  
w  ruch u  robo tn iczym , tę lukę  nieza­
wodnie  w ype łn i.

Gdy chodzi o element d ru g i: p a tr io ­
tyzm , to  tu ta j m am y do czyn ien ia  z

zagadnieniem , k tó re  w łaśc iw ie  zupeł­
nie n ie  je s f opracowane w  nas_ej l i ­
te ra tu rze  n iscorycznej. A  p rz tc ,ez  są 
to zagadnien ia  i n iezm ierne j w a g i — 
i  m ające szereg k o n k re a iy c n  i lu ­
s tra c ji h is to rycznych . W ys-a rczy tu  
wspom nieć choćby udzia ł ch łopów  w  
walce z na jazdem  szwedzkim  w  w, 
X V T I i  X V r i l ,  ty ch  samych chłopów, 
k tó rz y  —, ja k  np. góra le  podhalań­
scy w  w. X V I I  — to czy li jednocześ­
n ie  ka rw aw e  w a lk i ze sw ym i w yzy ­
sk iw aczam i. W ysta rczy  wspom nieć 
ro lę  ch łopów  w  pow stan iu  kościusz­
kow sk im , w  g runc ie  rzeczy —  też 
jeszcze dziś należycie nie zbadaną. 
S tanow isko  ch łopstw a polskiego było 
n ie w ą tp liw ie  w yrazem  po trio tyzm u , 
k tó ry  g łęboko różn ił się w  swej is to ­
cie od napuszonych frazesów w ie lu  
tzw . „p a tr io tó w “ z obozu szlacheckie­
go. Zw iązać z ty m i e lem entam i p a tr io ­
tyzm u  należy i ta k ie  stanow isko, ja ­
k ie  za ją ł lu d  w arszaw sk i w  okresie 
pow stan ia  kościuszkow skiego i  w  
czasie pow stan ia  listopadow ego. A  
przede w szys tk im  należy zana lizo ­
w ać udzia ł i  ro lę  mas ch łopsk ich  i 
m ieszczańsko-p lebe jskich w  w a lkach  
narodow o-w yzw oleńczych w. X I X  *— 
w yko rzys tyw an ie  przez burżuazję  pa­
tr io ty z m u  chłopskiego i robotn iczego 
d la  sw ych celów nac jona lis tycznych  
.— i przepiękne o fia ry  p a tr io ty z m u  
p ro le ta ria ck ie go  w  okresie m iędzy­
w o je n n ym  i w  okresie  w a lk  z fa ­
szyzmem h it le ro w s k im . R odowód te ­
go p a trio tyzm u  sięga da leko wstecz 
w  naszych dzie jach i o św ie tlić  go 
m us im y  w  ca łe j pe in i.

O s ta tn i w reszcie e lem ent: in te rn a ­
c jona lizm . T u ta j nasze dzie je dosta r­
cza ją  znow u o lb rzym iego  bogactw a 
cennych danych, znow u je d n a k  nie 
opracow anych  należycie. Już st-m 
fa k t  is tn ie n ia  w ie lonarodow ościow ego 
państw a, ja k im  b y ła  feuda lna  R ze­
czpospolita  szlachecka, narzucał... w  
w alce k lasow e j ch łopstw a  ten  p ro ­
b lem . W ie m y też, że w  te j w alce w y ­
stępuje  on zdecydowanie pozytyw nie . 
Z now u p rzyk ładem  — okres powsta­
n ia  K o s tk i-N a p ie rsk ie g o . k ie d y  zw y­
c ięs tw a  chłopów  u k ra iń s k ic h  b y ły  
uważane przez ch łopów  po lsk ich  za 
ich  zw ycięstw a, znowu p rzyk ład y  
w spó lne j w a lk i k lasow e j ze w spó lnym  
w ro g iem  feuda lnym  — i w  w -X V I I I  i 
w  w. X IX ,  ta k  cha ra k te rys tyczn ie  
w ystępu jące  w  pro,gram ie i ruchu  
Ściegiennego. I  d la tego w  dzie jach  
polskiego na rodu  burżuazyjnego do­
strzeżem y szczególnie ostrą  w a lkę  — 
p rzy  ro zw ija ją c y m  się nac jona lizm ie  
— z in te rnac jona lizm em , zarów no 
ch łopsk im  — ja k  i jeszcze m ocn ie j — 
p ro le ta r ia c k im . Rzecz jasna  — ja k  to 
s iln ie  podkreś la ł J. W- S ta lin  (M a rk ­
sizm  a kw estia  narodow a), że je ś li 
znaczna część rob o tn ikó w  znalazła 
się pod ty m  względem  „w  n ie w o li 
duchow e j“  nac jo n a lis tów  burżuazy j- 
nych  — to by ło  to  w y n ik ie m  w  du ­
żym  stopn iu  tego, że antypo lska  po­
li ty k a  ca rsk ie j R o ś li s tw arza ła  g ru n t 
d la  ta k ie j n iew o li. N G r-n G j iednak 
w a lka  is tn ia ła  i zanalizować ją  trze ­
ba, tym  w :«*'r'i, n ^ r-^ p a - jł-  ona ą0

i dokończenie na str. 6)
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D O  N O W E G O
C h ło p i p ra c u ją c y  p rz e b y li ju ż  

w ra z  z c a ły m  na rodem  pod 
p rzew odem  k la s y  ro b o tn icze j i  je j 
p a r t i i  w ięce j n iż  po łow ę  te j d rog i, 
ja k a  nas d z ie li od c h w il i  w y b u ch u  
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j,  do c h w il i  
zb u d ow an ia  pod s ta w  so c ja lizm u  w  
naszym  k ra ju .

R zućm y w ię c  o k ie m  w stecz na e- 
tap-y i w ęz łow e  p u n k ty  te j d ro g i, 
d ro g i n ie ła tw e j i  p e łn e j n ie b y w a łe ­
go w  dz ie ja ch  w s i i  całego na rodu  
nap ięc ia  p rzę m ia n  re w o lu c y jn y c h .

W  Polsce n ie  b y ło  okresu  ko m u ­
n izm u  w ojennego. N ie  b y ło  je d y n ie  
d z ię k i m a te r ia ln e j (m ili ta rn e j i e- 
ko n o m iczn e j) i  ideo log iczne j pom o­
cy ZSRR.

„U  pod s ta w  naszej odm iennośc i 
od d ro g i ra d z ie c k ie j — m ó w ił na I  
K o n g res ie  P Z P R  P re zyd e n t B ie ru t  
—  leży w szechstronna pomoc i  o- 
pa.rcie się na dośw iadczen iach  i  o - 
s iągn ięc iach  zw yc ię sk ie j d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  ZS R R “ .

Od okresu  re fo rm y  ro ln e j przesz­
liś m y  na w s i od razu  n ie m a l do o - 
k resu  tzw . n o w e j p o lity k i ekono­
m iczn e j z je j  s to su nka m i ry n k o w y ­
m i i  w y k o rz y s ty w a n ie m  przez w ła ­
dzę lu d o w ą  ty c h  s tosunków  ry n k o ­
w y c h  d la  b u dow an ia  pods taw  soc ja ­
liz m u  w  o p a rc iu  o rosnącą i zorga­
n izow aną  a k ty w n o ś ć  m a ło  i  ś red ­
n io ro ln y c h  ch łopów .

Ś w iad czy  o ty m  przede w szys t­
k im  b u rz liw y  ro zw ó j Z w ią z k u  Sa­
m opom ocy C h ło p sk ie j i  sp ó łd z ie l­
czości w ie js k ie j:  (ZSCh w  ro k u  1946 
—  611 tys ię cy  cz łonków , a w  1950
------- 1800 tys. cz łonków , w  ro k u
1945 —  784 spó łdz ie ln i, dziś ponad 
3.600!)

Cechą ch a ra k te ry s ty c z n ą  tego ca­
łego  o kresu  je s t to, że z trzech  fu n ­
k c j i  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu : zgn ie ­
cen ia  w ro g ic h  k la s  w e w n ą trz  k ra ju ,  
o b ro n y  k ra ju  p rzed  na jazdem  z 
zew ną trz , p ra cy  gospodarczo -  o r­
g a n iza cy jn e j i  k u ltu ra ln o  -  w ycho ­
w a w cze j —  w ysunę ła  się n.a czoło 
ta  trzec ia  fu n k c ja :  ekonom iczna , 
o rg a n iza cy jn a  i  k u ltu ro w a  s trona  
w a lk i  k la so w e j, co n ie  znaczy, aby 
d w ie  p ie rw sze  od p ad ły  lu b  n ie  m o­
g ły  w  p e w nych  oko licznośc iach  w y ­
sunąć się znów  na czoło.

Ta p raca  gospodarczo -  o rg a n iza ­
c y jn a  i  k u ltu ra ln o  _ w ychow aw cza  
d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu  m a  rzecz 
jasna  k la s o w y  c h a ra k te r , łączący 
p o lity k ę  o g ran iczan ia  i  w y p ie ra n ia  
k u ła c tw a  ja k o  k la s y  z ob roną  in te ­
resów  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło ­
p ó w  i coraz szerszą d la  n ich  pom o­
cą pańs tw a  ludow ego  w  ich  p ra cy  i  
tw ó rczośc i.

M ożna w  ty m  o kres ie  ¿w głęb ian ia  
się i  narastam .’#  'so juszu  ro b o tn iczo - 
ch łopsk iego  i  e ko n om iczn e j' s p ó jn i 
k la s y  ro b o tn icze j z p ra c u ją c y m  
ch ło p s tw e m  w y ró ż n ić  dw a  okresy, 
k tó ry c h  g ra n icą  je s t ro k  1949.

W  ok res ie  p ie rw s z y m  —  b itw y  o 
handel —  w a lk a  toczy ła  się 

g łó w n ie  (choć n ie w y łą czn ie ) o w p ro ­
w adzen ie  na ry n e k  w  ch a ra k te rze  
p ro d u c e n tó w  i ko n su m e n tó w  ch ło ­
p ó w  m a ło  i  ś re d n io ro ln ych , a o g ra ­
n iczen ie  na r y n k u  ro l i  e lem en tów  
k a p ita lis ty c z n y c h , acz n ie  na drodze 
og ran icze n ia  ich  p ro d u k c ji i  k o n -  
su m e ji (k tó ra  w  liczb a ch  bezw zg lęd­
n y c h  ros ła ), lecz na drodze z m n ie j­
szan ia  ic h  c ięża ru  ga tunkow ego , 
okreś lanego  przez p ro ce n to w y  u -  
d z ia ł w  o b ro ta ch  ry n k o w y c h .

O kres  ten  c h a ra k te ry z u je  b u rz li­
w y  ro z w ó j h a n d lu  państw ow ego, 
spó łdz ie lczośc i g m in n e j i  m asow y 
ru c h  ch łopsk i, p rz e ja w ia ją c y  się w  
d z ia ła ln o śc i k o m ite tó w  c z ło n ko w ­
s k ich , k o m ite tó w  k re d y to w y c h , n a ­
w o zo w ych  itd .

W  okres ie  d ru g im  —  b itw y  o roz­
wój' spółdzielczości produkcyjnej w
o p a rc iu  o P O M -y  (g łów ny  na obec­
n y m  e tap ie  in s tru m e n t p rze b u d o w y  
w s i)  —  w a lk a  p rzenos i się coraz 
w y ra ź n ie j (choć znów  n ie  w y łą c z ­
n ie ) w  s fe rę  p ro d u k c ji i  a k u m u la ­
c j i  zgodnie  z w y ty c z n y m i całego 
P la n u  6 -le tn iego . Chodzi w ię c  o to, 
a b y  p rzysp iesza jąc  w z ro s t p ro d u k c ji 
(zw łaszcza h o d o w la n e j)  —  PG R, 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  o raz d ró b  
n y c h  i  ś redn ich  gospoda rs tw  ch łop ­
s k ic h  zdobyć zdecydowaną p rz e w a ­
gę na r y n k u  to w a ro w y m  d la  ich  
p ro d u k c ji i przyśp ieszyć socjalisty­
czną akum ulację  w  ro ln ic tw ie . Cho­
d z i w  ty m  okres ie  ró w n ie ż  o o g ra ­
n iczen ie  m o ż liw o śc i akum ulac ji k a ­
p italistycznej k u ła c tw a , o z m n ie j­
szenie ich  n a d m ie rn ie  rozdę te j s i­
ły  nabyw cze j, o coraz ściśle jsze 
podda n ie  k o n tro l i  g ro m a d y  i p la n u  
ca łe j p ro d u k c ji gospoda rs tw  k a p i­
ta lis ty c z n y c h .

K la s y f ik a c ja  g ru n tó w , p ro g re s ja  
p o d a tko w a , re fo rm a  fin a n sow a , 
rozszerzan ie  k o n tra k ta c ji  i  p la n o ­
wego skupu , ro z w ó j spó łdz ie lczości 
Ę ro d u k c y jn e j itp ., o to  g łów ne  dz ie ­
d z in y , w  k tó ry c h  w yra ża  się dziś 
a k ty w n o ś ć  m a ło  i ś re d n io ro ln y c h  
ch łopów . „P o lity k a  og ran iczen ia  i 
w y p ie ra n ia  k u ła c tw a  je s t zasadn i­
czo ja ko śc io w o  różna  od p o lity k i 
l ik w id a c j i  k u ła c tw a  ja k o  k lasy , 
„...zachodzi tu  skok jakościowy, a 
ta k i skok w ym aga  u p rze d n ie j g ru n ­
to w n e j e w o lu c ji p rz y g o to w a n ia  
p rzes łanek  p o lity c z n y c h  i e ko n o m i­
czn ych “ ... „a b y  decydu jąca  masa 
c h ło p ó w  b ie d n ych  i ś re d n io ro ln y c h  
w k ro c z y ła  na d rogę  spó łdz ie lczośc i 
p ro d u k c y jn e j i  aby w  zw ią zku  z 
ty m  za is tn ia ła  realna możliwość za­
stąpienia p ro d u k c ji k u ła c k ie j na 
ry n k u  i  to  zastąp ien ia  je j  przez 
socjalistyczne gospodars tw a  r o i -

I  PO N O W E M U
n e “ *) A oto  w ła śn ie  się b ije m y  w 
P la n ie  6 -le tn im .

T en  stosunek do e le m e n tó w  k a p i­
ta lis ty c z n y c h , a zw łaszcza k u ła c tw a , 
na e ta p ie  fro n tu  narodow ego  cha ­
ra k te ry z o w a ł jasno  P re zyd e n t B ie ­
r u t  na V I  P le n u m :

„C o  osiągam y na ty m  o d c in ku , 
w y s u w a ją c  hasło f ro n tu  n a ro d o w e ­
go? U tru d n ia m y  p o lity c z n ie  s y tu a ­
c ję  k u ła c tw a , m ożem y je  b a rd z ie j 
izo low ać, sku te czn ie j m ożem y ła ­
m ać jego  opór, Przez w zm ożony 
nac isk  m o ra ln o  -  p o lity c z n y , bę­
dz iem y go łam ać lu b  zmuszać do 
u leg łośc i, do lo ja ln e g o  w y k o n y w a ­
n ia  o b o w ią zkó w  n a k ła d a n ych  przez 
p a ń s tw o “ ,

Bo w ie m  w e  fro n c ie  n a ro d o w y m  
trzeba w id z ie ć  po nowemu  

wroga klasowego i po nowem u so­
ju s z n ik ó w .

A b y  złam ać opór k la s y  k a p ita l i ­
stów , n ie  w ys ta rczy  (choć to też  po­
trzeba ) łam ać ich  s iłę  ekonom .czną, 
trzeba  łam ać ic h  w p ły w y  społecz­
ne, k tó ry c h  ź ród łe m  je s t ich  u d z ia ł 
w  p rze d w o je n n ych  rządach k ra je m  
czy g rom adą, posiadane przez n ic h  
w yksz ta łce n ie , s tosunk i, p o k re w ie ń ­
s tw a , dośw iadczen ie  w  k ie ro w a n iu , 
życ iem  spo łecznym  itp . dem asko­
w ać sta le  godzące w  n a jż y w o tn ie js z e  
in te re s y  na ro d u  ich  pow iązan ia  z 
obozem  m ię dzyna rodow ego  im p e ­
r ia lis ty c z n e g o  k a p ita łu , ba, n a w e t 
w ię ce j, trzeba  ich  zm usić do tego, 
a b y  z rezyg n o w a li ze swego t r y b u  
życ ia  opa rtego  na w yzysku .

A  do tego n ie  w ys ta rczą  posun ię ­
c ia  ty lk o  a d m in is tra c y jn e . T rze b a  
lu d z i p rzekonać  o s łuszności d ro g i, 
o s łuszności p e rs p e k ty w y , o s łuszno­
ści u żyw a n ych  m etod  d z ia ła n ia .

N ie  w y s ta rc z y  w ięc n.p. (choć to ­
też po trzeba) usunąć k u ła k a  Z 
G m in n e j R ady N a ro d o w e j czy z za­
rządu  s p ó łd z ie ln i, a p ro w a d z ić  ro ­
bo tę  po s ta rem u, trzeba  dow ieść  
m asom  lu d o w y m  codzienną p rącą  
te j R ady czy s p ó łd z ie ln i i  ich  s ty ­
le m  p racy , ja k a  to  przepaść d z ie li 
k a p ita lis ty c z n ą  w ładzę  od w ła d z y  
lu d o w e j.

N ie  w ys ta rczy  dem askow ać sabo­
ta ż  i ośm ieszyć n ied o łę s tw o  p ro d u k ­
c y jn e  k u ła k a , trzeba  podnosić z ro ­
k u  na ro k  p lo n y  i  w yd a jn o ść  p ro ­
d u k c ji PGR, s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h , d ro b n ych  i ś red n ich  gos­
p o d a rs tw  ch ło p sk ich .

D la  og ran iczen ia  i  w y p a rc ia  w ro ­
ga k lasow ego  z jego  p o zyc ji, na  
k tó ry c h  się przez ty le  la t  g n ie źd z ił, 
n ie  w ys ta rczy  ty lk o  w y s iłe k  n a j­
s p ra w n ie jsze j n a w e t a d m in is tra c ji 
p ą r ty ju e j i  p a ń s tw o w e j, p o trzebna

jest <|,9, wa 1
b o jo w a  tw órczość m as lu d o w y c h : 
w  p ro d u k c ji,  ha n d lu , k o m u n ik a c ji,  
ośw iac ie , nauce k u ltu rz e  itp . 

P ropaganda  k a p ita lis ty c z n a  u s i­
łu je  os łab ić  tem po  naszego m arszu  
k u  s o c ja liz m o w i, k ła m ią c , że so c ja ­
liz m  to  kosza ry , szare bezbarw ne , 
je d n a ko w e  życie  w szys tk ich  lu d z i. 
Cóż b a rd z ie j śm iesznego i n ie p ra w ­
dz iw ego, ja k  taka  ocena s o c ja lizm u , 
k tó ry  w y z w a la ją c  lu d z i i n a ro d y  
spod ja rzm a  w ro g ic h  s ił p rz y ro d y  i  
w ro g ic h  s ił spo łecznych, o tw ie ra  
do p ie ro  szerokie  p e rs p e k ty w y  d la  
ic h  tw ó rczośc i, w szechs tronne j, bo­
ga te j, ca ło ksz ta łt życ ia  c z ło w ie k a  
o b e jm u ją ce j tw ó rczośc i.

Czyż nasze p ię kn e  P od h a le  czy 
Ś ląsk  i  jego lu d  ma p rzestać b y ć  
P o d h a le m  czy Ś ląsk iem , lu d e m  
p o d h a la ń sk im  czy ś lą sk im  o boga­
tych , w ła sn ych  tra d y c ja c h , obycza­
ja ch , d u m ie  re g io n a ln e j —  w  P o l­
sce so c ja lis tyczn e j?

Czyż z a m iło w a n ie  do rz e te ln e j 
p ra c y  na ro l i  ta k  ja k  i  z a m iło w a n ie  
do p ra cy  n a u ko w e j, czy każde j in ­
n e j gdzie in d z ie j, a n ie  w  u s tro ju  
s o c ja lis tyczn ym  z n a jd u je  swe p e ł­
ne zaspokojen ie?

Czyż w  in n y m  u s tro ju  ta k , ja k  w 
u s tro ju  s o c ja lis ty c z n y m  z a k w itn ą ć  
może życ ie  rodz in n e , m iło ść  męż­
czyzny i ko b ie ty , dz iec i i  rod z icó w , 
szacunek d la  s ta rców ?

P rz y k ła d ó w  ta k ic h  m ożna dać o 
w ie le  w ięce j. W szys tk ie  one p ro ­
w adzą  do tego, że z łą  p rzys ług ę  o d ­
d a je  b u d o w n ic tw u  so c ja lis ty c z n e m u  
ten, k to  u s iłu je , w b re w  n iem u, ży­
c ie  poszczególnych lu d z i, re g io n ó w  
i  całego k ra ju  ogo łoc ić  z jego  bo­
gactw a fo rm  i treśc i, zubożyć p rzez 
za m kn ię c ie  w  w ą sk ich  i  c iasn ych  
ra m k a c h  i  fo rm u łk a c h .

W idz ieć  po nowem u sojusznika  
to  znaczy n ie  zam ykać  oczu na do ­
konane  i d o k o n y w u ją c e  się w c ią ż  
p rze m ia n y , n ie  bać się życ ia , w y ­
chodz ić  m u śm ia ło  na spo tkan ie , bo  
p ra w a  rządzące ro zw o je m  życ ia  
społecznego w  Polsce .Ludow e j, w  
w a ru n k a c h  w ła d z y  lu d o w e j, p ra c u ją  
dziś d la  re w o lu c ji,  a n ie  p rz e c iw  
n ie j.

T rzeba w zm óc w a lk ę  z w e rb a -  
lizm e m , p ły tk o ś c ią  i  o g ó ln ik o w o ś ­
c ią  s fo rm u ło w a ń ; za so c ja lizm e m  w  
Polsce p rz e m a w ia ją  coraz l ic z n ie j­
sze fa k ty ,  a n ie  ty lk o  s łow a  i  one 
p rz e k o n y w u ją  n a jd o b itn ie j,  one 
p rz e o ry w u ją  n a jg łę b ie j św iadom ość 
na rodu . T rzeba te  fa k ty  w id z ie ć  w  
s w o je j g ro m a d z i i  g m in ie , trzeb a  
je  u m ieć  in n y m  pokazać w e  w ła ś ­
c iw y m  d la  każdego ś ro d o w iska  ję *  
z yku . '

W ojciech Ścibor

*) J. T e p ich t. N ie k tó re  zagadnie« 
n ia  w a lk i o so c ja lis tyczn ą  p rze b u ­
dow ę w si, E kon o m is ta , 1, 1951 stron 
na 61.
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O „PANU TADEUSZU" MICKIEWICZA*»
Od  R e d a k c j i

'Doniosłe w ydarzen ia , ja k im i dla  
t lą c e j  n a u k i o lite ra tu rze  by ły  p ra ­
ce Józefa. S ta lina  o językoznaw stw ie  
i  z  w iązam i z n im i dyskusja  o trw a ­
ły c h  "wartościach dzielą sz tu k i oraz 
w ytyczne  V I P lenum  KG P ZP R  w  
sp raw ie  stosunku  do t ra d y c ji na ro ­
dow ej, pozw ala ją  po lsk im  badaczom  
pod jąć głębszą i  pełn ie jszą analizę  
ty c h  k luczow ych dzieł lite ra ck ich , 
łctóre przeżyły w ąskie  zadanie ideo­
wego um acn ian ia  bazy, k tó re  posia­
d a ją  trw a łą  w artość, jako  w yraz  
głębokiego i  szlachetnego hum an iz­
m u, ja ko  bogaty i  w ie rn y  obraz prze­
szłości narodu , ja k o  p iękne i  ważne 
d la  rozw o ju  s z tu k i narodow ej dzieło  
l ite ra c k ie , ja ko  cenny pom n ik  języ­
ka  ojczystego.

W śród na jcenn ie jszych  e lem entów  
naszej tra d y c ji l ite ra c k ie j szczegól­
ne m iejsce za jm u je  w ie lk ie  dzieło 
M ick ie w icza  — epopea narodow a  
,,Pan Tadeusz“ . Dziś jeszcze n ie  mo­
żem y tw ie rdz ić , że zdo ła liśm y w peł­
n i  ogarnąć w ie lkość i p iękno tego 
poem atu, że zda liśm y sobie ca łko w i­
c ie  sprawę, na czym  polega zagadka

Znaczenie ro k u  1812, jarko t ia  poe- 
macu n ie. m ieści się w yłączn ie  w  
ram ach  ukazania  obrazu roizkładu 
Społeczeństwa feudalnego, procesu 
•upadku i degrauae ji k la sy  szlachec­
k ie j. K sz ta łto w a n ie  się stosunków 
k a p ita lis tyczn ych  n iosło za sobą p ro ­
ces fo rm o w a n ia  się nowoczesnego, 
burżuazyjnego . narodu. U kazany 
przez M ick iew icza  obraz upadku  
k la sy  szlacheckie j w iąza ł się ściśle 
z  dośw iadczeniam i re w o lu c ji konser­
w a tyw n e j, w a lka  zaś narodow o-w y­
zwoleńcza iączyia  się w  ideowym  
obrazie  M ick ie w icza  ze spraw ą u w ła ­
szczenia chłopów, z koniecznością 
s ięgn ięc ia  do początków  h is to rycz ­
nego okresu ksz ta łto w a n ia  się 
na rodu . W  narodow ych p a tr io ­
tycznych  akcentach u tw o ru  szu­
ka ć  należy podstaw  pozytywnego 
p ro g ra m u  poety, u w a runkow an ia  
op tym istycznego tom u poematu, ź ró ­
d ła  jego w ie lkości.

B ra k  burżuazyjnego narodowego 
pańs tw a  p rzyczyn ił się w znacznej 
m ie rze  do upadku  szlacheckie j rze- 
czypospolite j. Ze swej s trony  u tra ta  
n iepodleg łości sko m p likow a ła  obraz 
narodow ego rozw oju; k tó ry  dotąd od­
b yw a ł się w  w a run ka ch  ucisku, prze­
ś ladow an ia  języka, k u ltu ry , a w  do­
d a tk u  w  w a runkach  odm iennych ta k  
po lityczn ie , ja k  ekonom icznie, d la 
każdego z trzech zaborów. Dalszy 
w z ro s t pa trio tyzm u , konso lidac ja  na­
ro d u  dokonyw ała  się na fa l i  ruchów  
wyzw oleńczych. Przewaga bazy fe u ­
da lne j zadecydowała o tym , że hege­
m onem , w procesie fo rm o w a n ia  się 
na ro d u  była. szlachta, _sźcźególfiife 
w  swym ' .drobriośziachecfiim  odłam ie. 
T a k  pozostałości feudaliz-mu, ja k  i 
szlachecki ch a ra k te r ruchu  w yzw o­
leńczego. s tw arza ły  specyficum  po l­
skiego rozw o ju  narodowego.

„W  pierw szym  okresie ka p ita lizm u  
n a ro d y  zespalają się“  — pisze S ta lin . 
D la  k ra jó w  po lityczn ie  zależnych o- 
znaczało to  w a lkę  narodowo - w y­
zw o leńczą , k tó ra  m og ła  przez pe­
w ie n  okres czasu postaw ić k la ty  
antagonistyczne, ja k  w naszym p rzy ­
padku  wobec wspólnych zadań w a lk i 
z zaborcą o niepodległość i jedność 
narodow ą. Solidarność narodow a jest 
w  ta k ie j s y tu a c ji h is to ryczne j , czyn­
n ik ie m , k tó ry  um oż liw ia  zdobycie 
n iezaw is łośc i narodow ej, zniesienie 
u c isku  rosy jsk iego  samodzierżawia, 
ode rw an ie  się od feudalnego o rgan iz­
m u  R o s ji ca rsk ie j.

W  s y tu a c ji L itw y , gdzie is tn ia ł 
k o n f l ik t  narodow ościow y chłopa i 
szlachcica i gdzie Napoleon nie prze­
p row adz i! uw o ln ien ia  chłopów, so li­
darność w  walce narodow o - wyzwo­
leńczej w ystępowała bardzo słabo. 
A le  M ick ie w icz  dostrzega szerszy 
ru ch  narodow y, p rzekracza jący g ra ­
n ice  L itw y , w łącza go ja k o  typow y 
w  ra m y  artys tyczne  poematu, ukazu­
je  w ejście chiopa w  n u rt w a lk i na­
rodow o - w yzwoleńczej. Masy ludowe 
uczestniczą w ięc w budow an iu  na ro ­
d u  i pom im o hegem onii sz lachty one 
w łaśn ie  cżyn ią  ten ruch  na rodow ym  
i  m asowym .

M ick iew iczow sk ie  tra k to w a n ie  p ro ­
b lem u chłopskiego, now a torsk ie  i 
o ryg ina lne  sp la ta  e lem enty rew o lu ­
c y jn e j postępowości z pozostałościa­
m i szlacheckiego ograniczenia, w p ły ­
w a  na specyficum  ideowe i a r ty ­
styczne Puna Tadeusza. M ick iew icz  
w  poemacie nie pokazuje chłopa w  
szerszym, rea lis tycznym  obrazie. Jest 
to  n ie w ą tp liw ie  w yn ik ie m  ko n ce n tra ­
c j i  uw ag i na ówczesnym hegemonie 
w a lk i narodow o-w yzw oleńczej szlach­
cie-

Spraw a chłopska zostaje w ięc w  
poemacie przeniesiona w  dziedzinę 
teo re ty  oh r o z w i ń .  M ic k ie w i­
czowski pozy ty »/ny id e f! chłopa, to
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nieśm ierte lnego u ro k u  te j n a jp ię k ­
n ie jsze j ks iążk i po lsk ie j. M am y już  
jednak  w y tk n ię tą  przez teo re tyków  
drogę, na k tó re j osiągnąć możemy 
pogłębioną wiedzę o M ick ie w iczu  i  o 
,,Panu Tadeuszu" —- dziele, k tó re  
zobrazowało doniosłą chw ilę  fo rm o ­
w an ia  się w Polsce na rodu  burżua­
zyjnego  na gruzach rzeczypospolite) 
szlacheckie j, k tó re  stuło u ko lebk i 
rea lizm u  polskiego i  sta ło  się w ie l­
k im  w yrazem  ukochan ia  tego, co 
na jp iękn ie jsze  i  na jb a rd z ie j w a rtoś­
ciowe  iw ojczyźnie.

Poniże j d ru ku je m y  fra g m e n ty  
p ie rw sze j sk rom n e j jeszcze p róby  
ana lizy  ,,Pana Tadeusza“  z tych  po­
g łęb ionych pozyc ji teoretycznych. 
~Wyszła ona z k ręgu  na jm łodszych  
badaczy — studentów  po lon istów , 
kcórzy p rzeds taw ili ją  na m arco­
w ym  /,jezdne m łodzieży we W roc ła ­
w iu . P ierw szy fra g m e n t Obrazuje od­
bicie prob lem u ksz ta łtow an ia  się na­
rodu  w  poemacie, d ru g i je s t próbą  
określen ia  a rtys tycznych  w łaściw ości 
w ie lk iego  dzie ła M ick iew icza .

(Red)

pojęcie obyw ate la  posiadacza z . pe ł­
n ią  p ra w  pom ycznycn. L  uego pana tu  
W iuzema narezy spojrzeć na probiern 
zaścianka w  poemacie E k e m p i.Ł ka c ją  
te o r ii AYuckiewicza je s t pauperyzu ją- 
cy się zaścianek, kcory poprzez od­
rzucenie n a lo tu  zw ie trza łe j szlaehet- 
czyzny, m óg ł stać się pozytyw em  w o l­
nego, pełnego p raw  gospodarstwa 
c iiiopsiriego. Jest to  p rog ram  sięga­
ją cy  da le j n iż burzuazyjue re fo rm y  
re w o lu c ji fra n cu sk ie j, da le j m z u to ­
p ijn e  p ro je k ty  Lam enais ego, d la  
k tó ry c h  m eodlącjnym . w a run k ie m  
pem cpraw nosci po lityczne j je s t cen­
zus m a ją tko w y . P ro g ra m  m ic k ie w i­
czow ski ja k  zawsze w yra s ta ł z ana­
liz y  s y tu a c ji k ra jo w e j, w  ty m  w yr 
padku  z konieczności w a lk i całego 
na rodu  o niezależność po lityczną.

D ia tego  ja k  na jm ocn ie j zaprotesto­
w ać trzeoa p rzec iw ko  sugestiom  
p ro f. P igon ia , k tó ry  m ick iew iczow ­
s k i p ro g i a,m w a lk i wyzwoleńczej w c i­
ska w ciasne tam y drobnoszlachec- 
kego separatyzm u. P ro f. P .goń po­
z y tyw  Pana Tadeusza — jego trw a ­
łe, narodowe w artośc i, u p a tru je  w  
zaścianku, w idząc w  n im  „prapisuzmę 
wolności'', „osto ję  by tu  na,lodowego". 
Poecie, k tó ry  z k i y Lykow ane j przez 
siebie drobne j szlachty pragną! oca­
lić  pozytyw  społecznie pełnopraw ne­
go obywatela, sugerowano w ten 
sposób w brew  te ks to w i ideologię n:a 
m ia rę  zaścianka. W tym  św ie tle  M ic ­
k iew icz  s taw ał się ogran iczonym  po­
lityczn ie , uw steczn ionym  społecznie 
apologeta zaścianka, pragnącym  caią 
Polskę pokryć  siecią drobnoszla- 
checkich d w o rko ^ - N ie w ą tp liw ie  te ­
go , typu  in te rp re ta c ja  św iadom ie 
ak tua lizow ana  przez badacza m ia ła  
w  Jatach 1935-tych określony sens 
p o lityczny  — ekspansji na te reny 
tz w .: „k resów  w schodn ich '1.

M ick ie w icz  pokazując w  poemacie 
szlachtę, s taw ia  w yraźn ie  problem  je j 
w artośc i, je j uczestn ic tw a w  ruchu  
narodow o - wyzwoleńczym . P rzep ro ­
wadza jąc analizę k lasy szlacheckie j 
p ragn ie  w yodrębn ić ta k ie  w artośc i, 
k tó re  m ogłaby ona wnieść do dorob­
ku  narodowego, stąd ta k  częste w  
poemacie n a w ro ty  do pa trio tyczn e j 
przeszłości szlacheckie j. Od w a lk i z 
najazdem  szwedzkim , os ta tn ich  
b iysków  szlacheckie j św ie tności za 
k ró la  Jana, w spom nianych p rzy op i­
sie zaścianka D obrzyńskich , do postę­
powej m yś li „ tw ó rców  K o n s ty tu c ji 
3 -m ajow ej, będącej w ed iug  słów 
Engelsa „b ra m ą  w ypadow ą rew o luc ji 
fra n c u s k ie j na w schód“ , tw o rzy  po­
eta szeroką panoram ę historyczną, 
uw yd a tn ia jącą  w artościow e e lem enty 
tra d y c ji p a trio tyczn e j sz lach ly. M ic ­
k iew icz  różn icu je  k lasow o dorobek 
h is to ryczny  szlacheckie j rzeczypospo- 
iite j.  Jas ińsk i i  Kościuszko, bohate- 
w ie  w a lk  o niezależność po lityczną  i 
rew o luc ję  społeczną, z oaiym  p ie­
tyzm em  kreow an i są przez M ic k ie w i­
cza na pozytyw nych  bohaterów  na ro ­
dowych i os tro  p rzec iw staw ien i zd ra ­
dz ieck im  szeregom m agnack ie j T a r ­
gow icy.

N a jcenn ie jszą  zatem  w arteść t r a ­
d y c ji sz lachty w id z i M ick ie w icz  w je j 
pa trio tyzm ie . A k c ja  u tw o ru , w ym o­
w a zjazdu i potem  b itw a  % ca rsk im  
oddzia łem  P lu ta , ukazu je  nam  zu­
pełn ie jasno przeciw staw ien ie  u je m ­
nych i pozytyw nych, pa trio tyczn ych  
lltazuć szlachty, k tó ra  ze zdum iew a­
jącą  prędkością  p rzerzuci się od b i­
ja ty k i o p ryw a tne  in te resy h rab iego 
do w a lk i narodowo - wyzwoleńczej. 
Ła tw ość tego przejścia, św iadczy bez- 
w ą tp ie n ia  o pow ierzchow ności i  tę­
pocie szlacheckiego rozum ow an ia  po­
litycznego, ale m ów i także o głębo­
k ie j sile pa trio tyzm u , o w raż liw ośc i 
sz lach ty na w a lkę  narodow o-w yzw o­
leńczą. Całą budową a k c ji poem atu 
p ragn ie  M ick ie w icz  zaakcentow ać te 
w a rto śc i szlachty, k tó re  może ona 
w nieść w  proces budow ania  narodu. 
Szczególnie tro s k liw ie  dba M ic k ie ­
w icz  o czystość uczuć narodow ych, 
w o lnych  od nac jona lis tyczne j ciasno­
ty , czy zw yrodn ień  szow in izm u. P o­
przez d ia lektyczne  p rzec iw staw ien ie  
postaci R yko w a  i F iu ta , dz ięk i u- 
ksz ta łto w a n iu  jedne j z n a jp ię k n ie j­
szych w  lite ra tu rz e  postaci Żyda-pa- 
t r io ty  — M ick ie w icz  daje na rodow i 
czyste, pełne in te rn a c jo n a lizm u  uczu­
cie m iło śc i o jczyzny. W  k o n s tru k c ji 
losu Jackń  Soplicy, w  jego w ew ­
nę trzn e j przem ian ie , to  w łaśn ie  uczu­
c ie  g łębokiego p a trio ty z m u  w ysun ię ­
te je s t przez poetę ja k o  najw yższa 
w a rtość  m ora ln a  człow ieka.

Woiroel w  liśc ie  do M ick ie w icza  p i­
sa ł: ,,Pan Tadeusz je s t kam ien iem  
grobow ym , położonym  ręką  geniusza 
na s ta re j Polsce naszej, k tó re j ta k  
uderzający obraz przed oczyma sy­
nów  nieboszczki m a tk i Ich  p rzedsta­

w ia, że nie ty lk o  całą je j duszę w y ­
czytać mogą, ale jeszcze i  te rozezna­
ją  rysy  codzienne, k tó re  w  nichże 
samych przelaia, i  k tó re  stanow ią 
przejście ze zm arłego do żyjącego po­
ko len ia . b ra ta ją  w  ten sposób z 
przyszłością, w ydobyw a ją  z grobu 
za.ród przyszłego naszego życia“ .

P rz e n ik liw y  w zrok  W orcela  do. 
s trzeg ł to, co n a jba rdz ie j nam  b lisk ie  
w  poemacie: jego w ie lk i rea lizm , 
g łębok i pa trio tyzm , dostrzegł także 
prze jm ow an ie  przez współczesne mu 
pokolenie tych  elem entów przeszłości 
narodow ej, k tó re  „w yd ob yw a ją  z g ro ­
bu zaród przyszłego życ ia “ .

*
W  klasycznym  s fo rm u łow an iu  re ­

a lizm u  Engels m ów i: „R e a lizm  prócz 
p raw dziw ośc i szczegółów oznacza 
praw dziw ość o tw o rz e n ia  typow ych 
ch a ra k te rów  w  typow ych  sytuacjach. 
W yda je  się, że dotychczas zbyt m ało 
uw ag i w  tym  określen iu  zwrócono na 
siowa „p raw dziw ość od tw orzen ia “ . 
D zie io w ie lk ie g o  rea lizm u  m usi 
oprócz w szystk ich  trzech  typowośći 
posiadać to w iaśn ie  konkre tyzu jące  
m ateria lie tyczine spojrzenie na czło­
w ieka, na przyrodę, na z jaw iska , fa k ­
ty  i  p rzedm io ty. E le m e n t „p ra w d z i­
wości od tw orzen ia “  w iąże się bowiem  
ja k  na jśc iś le j z fo rm ą  i język iem  dzie­
ła  lite rack iego , stanow i o jego rea liz ­
m ie, p rzen ika  cale dzieło pulsem ży­
cia. Owa praw dziw ość odtw orzen ia  
konk) etyzuje, up lastyczn ia  prawdę 
dzieła lite rack iego , typowość jego 
sy tuac ji, cha rak te rów  i szczegółów. 
P raw dziw ość odtworzenia, typowość, 
a w ięc rea lizm  w  sztuce i lite ra tu rze

m ożliw y jes t jedyn ie  na g runc ie  m a­
te r ia lis ty  cznego po jm ow an ia  św ia ta  
trak tow anego  bądź w  ka tegoriach  f i ­
lozoficzn ie  św iadom ych, bądź n ie ­
św iadom ie, żyw io łowo. W ychodząc ze 
stw ierdzen ia , że sztuka jes t specy­
ficzną  fo rm ą  poznania rzeczyw istoś­
ci, m us im y dostrzegać tak, ja k  i w'e 
w szystk ich  innych  np. naukow ych 
fo rm ach  tego poznania, jego św ia to ­
poglądowe. filozo ficzne  zaplecze. N ie 
można dać rea listycznego obrazu 
rzeczyw istości, n ie można sko n s tru ­
ować tak iego  obrazu nie s to jąc na 
g runc ie  m ate ria lis tyc im ego  pog lą­
du na św iat- W  społeczeństwie k laso­
w ym  m ate ria lis tyczn a  postaw a tw ó r- 
CY-ideologa klas posiadających jes t 
w  w iększości w ypadków  nieuśw iado- 
r.oona, czasami naw et p rzec iw staw ia  
ona ideo log ii pisarza.

„W  tw órczości a rtys tyczn e j —  p i­
sze M e jlach  — zna jdu je  zawsze w y ­
ra.: okreś lona filo zo ficzn a  tendencja  
gnoseoiogiczna niezależnie od tego, 
czy z ten de n c ji te j p isarz zdaje sobie 
sprawę, czy nic. K ażdy  cz łow iek p ra ­
cu jący aktyw  n.e w ja k ie jś  dziedzin ie 
p raktycznego życia, dz ia ła  wediug 
określonych  p ie w . chociaż może o 
is tn ie n iu  tych  p raw  nie w iedzieć* 
(Majlach. — D ysku s ja  filo zo ficzn a  a 
zagadnien ia  es te tyk i str. 23)

U  M ick ie w icza  uśw iadom ien ie  so­
bie o ka tegoriach  estetycznych ma- 
te ria lis tycznego  pog lądu na św ia t 
p rzeb ija  w yraźn ie  z p ism  estetyczno* 
k ry tyczn ych  pierwszego okresu em i­
gracyjnego.

W  Pamu Tadeuszu ludz ie  i w ypad­
k i, fa k ty  i sytuacje  są zawsze — w  
os ta tn ie j in s ta n c ji — m a te ria lis tycz - 
n ie  m otyw ow ane, chociaż sam M ic ­
k ie w icz  je s t dość da lek i od filo zo ­
ficzn ie  św iadomego, m a te ria lis tycz - 
nego rozum ien ia  św ia ta .

D ośw iadczen ia  ideowe M ic k łe w i-  
w icza, ludowe w idzenie rzeczyw istoś­
ci, pow odują, że poeta w  zakresie 
„a rtys tycznego  opanow ania św ia ta 1* 
porusza się ze swobodą m a te r ia lis ty .

O w ie lkośc i Parna Tadeusza stano­
w i m iędzy in n y m i n iezw yk ła  piękność 
jego  fo rm y  poe tyck ie j, zw iązanej z 
ukazaniem  w ie lk ie j p ra w d y  o czło­
w ieku , N a  dnie lite rack ieg o  w y k o ­
nan ia  tk w ią  w iaśn ie  e lem enty ży­
w io łow e j, m a te ria lis tyczn e j f i lo z o f ii 
życia, One pow odują, że w a ru n k i h i­
storyczne s ta ją  się ta k  rzeczyw iste a 
ludzie  ta k  żyw i. Ona zespala ko m ­

pozycję poematu, tem at, ideologię, 
w ykonan ie  a rtystyczne , powoduje, że 
dzieło je s t ta k  w ie lk ie  i jedno lite , w  
swej w ym ow ie  a rtys tyczne j. U kazanie 
te j s tron y  Pana Tadeusza je s t zda­
n iem  pierw szorzędnej w agi.

F o rm a  epicka Pana Tadeusza m a 
w yraźny  zw iązek z ludow ym  widze­
n iem  św ia ta , ja ko  rzeczyw istego, w  
zasadniczej perspektyw ie  m a te r ia li-  
stycznie u jm ow anego. W  procesie 
h is to rycznym  epos w iąza ł się. z prze. 
łom ow ym i m om entam i życia państw o­
wego i  narodowego. M ick ie w icz  za­
m yka ją c  w  ram y  artys tyczne  obraz 
fo rm o w a n ia  się narodu, w idząc w  
ch łop ie  pełnoprawnego członka na­
rodu, rzuca jąc p rog ram  jego uw łasz­
czenia, rozszerzy! znaczenie i silę za­
w a rtych  w  jego u tw orach  e lem entów 
ludowych- M usiało to  spowodować 
skok ja.kościwy, ja k i zaw arł się m ię ­
dzy Dziadów  częścią I I I  a Panem  
Tadeuszem, F o rm a  d ra m a tu  rom an ­
tycznego nie m ogia  zam knąć do­
świadczeń ideowych M ick iew icza , 
H is to ryczny  rozm ach poem atu rozb i­
je m ick iew iczow sk ie  określenie Pana  
Tadeusza, ja ko  „poem atu  szlachec­
k iego “ . Przez ukazanie narodu w  p ro ­
g ram ie  w a lk i w yzwoleńczej, w s k u ­
te k  p rzekroczen ia  w ąskich  ram  se­
pa ra tyzm u  klasowego, przez k r y ­
tyczną  selekcję szlacheckie j tra d y c ji 
k lasow e j Pan Tadeusz sta je  się epo­
peją narodową. Przez język  i przez 
ludowe, m a te ria lis tyczńe  w id .e n ie  
św ia ta  wprow adzone są do epopei 
e lem enty ludowości-

Z h is to rycznym , hum an is tycznym  
w idzen iem  człow ieka łączy się dobór

ś rodków  a rtys tycznych , k tó ry m i 
au to r się po-iugd je ,, a w ięc hen .n e t 
ność, home-lyckość m e ta fo ry  i  prze- 

, nośni, a w ięc rea lis tyczne  tio  p rzy ­
rody, a, w ięc m ate ria ł.s -yczna  se­
le kc ja  fa k tó w , a w ięc piasiyczność, 
konkre tność  języka  poetyckiego. Ję­
zyk Pana Tadeusza je s t ju ż  u ksz ta ł­
tow anym  język iem  narodow ym , zro­
zum ia łym  d la  w szystk ich  kias, p ro ­
stym , czerp iącym  ob fic ie  z zasobu 
leksyka lnego ludu, z m e ta fo ry k i i 
przenośni ludow e j. W  Panu Tadeuszu  
je s t to  w łaśc iw ie  ten język, ten zasób 
s łow n ic tw a , k tó ry m  posługujem y się 
do dn ia  dzisiejszego. M ożna śm ia ło 
powiedzieć, że fo rm u ją c y  się na g ru n ­
cie rom an tyzm u  ję zyk  narodow y zna­
laz ł w  M ick ie w iczu  poetę, k tó ry  
pchnął jego rozw ój daleko naprzód, 
s ta ł się na tym  etapie ko d y fika to - 
rem , w y tycza jąc  d ro g i całej l ite ra tu ­
rze po lsk ie j,

Lu d ow y  ty p  obrazu je s t tw orzony 
u  M ick ie w icza  n ie  ty lk o  w sku te k  
p rze jm ow an ia  e lem entów  au ten tycz­
nego języka  ludowego, ja k  w  p rzys ło ­
w ia ch  (nos ił w ilk  razy k ilk a , pon ieś li 
i  w ilk a  itp ) ,  p ieśniach ludow ych, 
(p ieśń o b o ro w iku  grzybów  p u łko w ­
n ik u ) ,  ale także przez rodza j m eta­
fo ry k i,  przez selekcję i w ybó r fa k tó w  
h is to rycznych , przez m o tyw ac ję  dz ia ­
ła n ia  ludzkiego. Gdy po n ieudanym  
po low an iu  tow arzystw o  sopheowskie 
zasiadło do sto łu. M ick ie w icz  bardzo 
s k ru p u la tn ie  w  stosunku do poszcze­
gó lnych  osób, przeprow adza m o tyw a ­
cję s tanu  psychicznego:

„Zaś Asesor i R e jen t, prócz
[w spó lnych  n iechęci

Świeżą hańbę swych ch a rtó w  m ie li 
[n a  pam ięci.

W  oczach im  s to i n iecny ko t,
[s k o k i w yciąga

I  om yk iem  spod g a ju  k iw a ją c
[u rąga ,

I  ty m  om ykiem  ćw iczy po sercach 
ja k  biczem :

S iedzie li z pochylonym  k u  m isie
[obliczem**.

Typow e d la  Parna Tadeusza  jes t 
to  konkre tne , p raw dziw e odczuwanie 
doznanych przeżyć. M ick iew iczow ska  
m e ta fo ra  zachow uje  świeżość ludo­
wego spo jrzen ia  na  rzeczyw istość. 
Jest w  n ie j zaw arte  m a te ria lls tycz - 
ne u w a runkow an ie  uczuć ludzk ich . 
S tanow ią  one jednocześnie odbicie w  
poe tyck ie j przenośni rea lnych  co­
dziennych pojęć i  przeżyć człow ieka.

A  p rzy  ty m  je s t tu  coś głęboko h u ­
m anistycznego, obracanie się w  sfe­
rze doświadczeń lud zk ich  — zam i­
łow an ia  m yśliwego, jego pas ji w  po­
low an iu , a m b ic ji zwycięstwa.

N iezm ie rn ie  często M ick ie w icz  po­
s ługu je  się zestaw ieniem  obrązu 
p rzyrody  z cz łow iek iem . W  tych  
przenośniach tk w i n ie ty lk o  k o n ­
kre tność — polegająca na zb liżen iu  
p rzyrody  do doświadczeń społecznego 
b yc ia  ludz i. Is tn ie je  tu  także uhum a- 
m styczn ien ie  p rzyrody, *  przesycenie 
Jej bezpośrednim  lu d zk im  uczuciem, 
zespolenie je j z człow iekiem . N ie ­
słusznie ro b ił Boy, k tó ry  czyta jąc  
M ick ie w icza  we fra n c u s k im  p rzek ła ­
dzie opisy te opuszcza!. N ie  pom n ie j­
sza ją  one obrazu człow ieka w  poema­
cie, są peińe hum an izm u i pow iąza­
n ia  z życiem  człow ieka, z ludzką  h i­
s to rią . W ie lu  z nas uczyło się na n ich  
m iłośc i do o jczyste j przyrody, uczy­
ło  się w idz ieć ją  i rozum ieć. Zupeł­
nie podobnie ja k  opis i p e rso n ifika c ja  
k s z ta łtu je  się w  poemacie m e ta fo ra  
długookresowa, w  s ty lu  hcim eryckim . 
Jest zawsze ko n k re tn a , b rana  ze 
szczegółów i  dośw iadczeń potocznego 
życ ia :

„J a k o  w ilk ,  obskoczony znienacka 
Lprzy sc.erw ie,

R zuca się oślep w  zgra ję  co m u
[ucztę przerw ie , 

Już goni, m a szarpać, w tem  śród 
psiego w rzasku  

T rząs ł o ciche półkurcze, w i lk  zna 
[ je  po trzasku , 

S iedzi okiem , postrzega, że z ty lu  
[za h a rty ,

M yś liw ie c  w pó ł schylony, na
Lkolanie w sparty , 

R u rą  k u  n iem u w ije  i ju ż  cyng la
[ty k a ;

W ilk  uszy spuszcza, ogon
[pod tu liw szy  zm yka, 

P s ia rn ia  z try u m fu ją c y m  rzuca
[się hałasem,

I  skub ie  go po kud łach , zw ie rz
1 zWraca się czasem, 

Spojrzy, k lapn ie  paszcz ęką, i
[b ia łych  k ió w  zgrzytem  

Ledw ie  pogrozi, ps ia rn ia  p ierzcha 
[ze skow ytem : 

T a k  i G erwazy z groźną co fa ł się 
[postaw ą,

W strzym u ją c  napastn ików  oczyma 
[ i  ławą,

Aż razem  z h ra b ią  w pad li w  głąb 
[c iem ne j fra m u g i“ - 

lub  też nieco odm ienne:
„T a k  para  m is trzó w  w  S łupsku l i t y  

[pas w yrab ia ,
D ziew ica  siedząc w  dole k rośn y  

[u jedw ab ia
I  t io  ręką  wygładza, tymczasem 

[tka cz  z góry.
Z rzuca  je j n i t k i  srebra, z ło ta  i

[p u rp u ry ,
Tworząc, b a rw y  i k w ia ty : ta k  dziś 

hńemię całą 
W ia tr  tu m a n a m i ośnub a słońce 

[dz ierż gało“ .

M am y tu  przecięcie się dw óch 
płaszczyzn realistycznego opisu wzię­
tych  z zupełnie innych  s fe r rzeczy­
w istości, zw iązanie dwóch rea lis tycz­
nych  obrazów w zm acnia jących  się 
w za jem nie  w ym ow ą szczegółów. N ie  
m a w  inch  salonowego nic, co by 
przerasta ło  ludowe codzienne do­
św iadczenia cz łow ieka mówiącego 
p rostym , potocznym  językiem . N aw et 
m uzyka  w  P anu Tadeuszu  tłum aczy 
się jasno, rea lis tyczn ie . Ja n k ie la  ko n ­
ce rt nad kon ce rta m i je s t w  sw oim  
rodza ju  n iezw yk łą  szkełą rea lizm u, 
p ros to ty  m uzycznej oddającej w ie rn ie  
specyfikę  losów p sych ik i narodu. 
D źw ięk  każdy, ja k  celnie dobrane 
słowo m a swój okreś lony sens. Spod 
m is trzo w sk ich  cym ba łów  Ja n k ie la  
p łyn ie  na jp iękn ie jsza  treść narodo­
w ej m u zyk i — h is to ria  losów o jczy­
stego k ra ju . T aka  m uzyka o tw ie ra  
serca ludu, s łucha jąc Jank ie la

„w ie śn ia czk i d rża ły ,
P rzypom ina jąc  sobie ze łzam i

[boleści
Rzeź P rag i, k tó rą  zna ły z pieśni 

[ i  powieści"-..

M ick ie w icz  p rzy  pomocy poe tyck ich  
środków  w yrazu  da ł pozytyw  re a li­
s tyczne j m uzyk i — narodow e j i  lu ­
dowej.

W  ludow ym , m a.te ria łis tycznym  
spo jrzen iu  nia rzeczyw istość trzeba 
szukać źród ła  ta k  częstych w  Panu  
Tadeuszu  an tropom oirfz im ów , a n im i­
zacji, ono-matopeizacji. Jeżeli spo j­
rzym y  na Pieśń o Z iem i Naszej. 
W . P o la  m ożna dop iero  zrozu­
m ieć, ja k  bardzo da leko odszedł 
M ick ie w icz  . od szlacheckiego opiso­
wego poematu, od re jes tracy jnego  
spo jrzen ia  na przyrodę. Ja k  głęboko 
p a trio tyczn ie  zw iąza ł z n ;ą człow ie­
ka. Człow iek, p rzyroda , fa k ty  i z ja ­
w iska  życia  codziennego pe łn ią  w  
poemacie nowa ra lis tyczną  fu n kc ję . 
R om antyczna  fa n ta s ty k a  w y p a rta  zo­
sta ła  przez rea lną  konkre tność  dn ia  
codziennego.

Rom antycznego bohate ra  skłóco­
nego ze św ia tem  samotnego rew o­
lu c jo n is tę  zastąpił zdehet-oizowany na 
m ia rę  w a ru n k ó w  .rzeczyw istości za­
k ro jo n y  rea lis tyczny  bohate r Pana  
Tadeusza, U padek bohate ra  rom an ­
tycznego rozpoczął się ju ż  w  D zia­
dach  części I I I .  U w idoczn iło  się to  w  
p rzec iw s taw ien iu  (idąc za d e fin ic ją  
M a rksa ), szekspirowskiego, szille- 
row ękiego  d ram atu . W  P anu Tadeu­
szu proces je s t w  zasadzie zakończo­
n y  n ie  ty lk o  przez um ie jscow ien ie  
rom an tycznych  w z lo tów  w  rea lnych  
w ym ia rach , ale także ukazanie n ie ­
m a l po balziakowsku rea lnych  pow ią ­
zań p ien iężnych m iędzy dz ia ła lnością  
osób, przez ukazanie  ekonom iczne j 
podszewki stosunków  m iędzy ludzk ich . 
Z n ik a ją  w sze lk ie  rom antyczne  akce­
so ria  poetyck ie. P ostąpow anie  czło­
w ie ka  w yznacza ją  m a te ria ln e  fa k ty , 
fa k ty  h is toryczne, w  ja k ic h  się ob ra ­
ca i żyje- Świadomość ludzka  je s t od­
b ic iem  b y tu  m ateria lnego. Ta  p raw da  
b ije  z k a r t  Pana Tadeusza. N aw e t
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postać księdza R obaka, w okó ł k tó re j 
n a jba rdz ie j n a w a rs tw iły  się tra d y c y j­
ne odrea ln ia jące ją  sądy, je s t w y ra ź ­
nym  w yk ła d n ik ie m  te j tezy.

Zarazem  .na p rzyk ładz ie  R cbaka , 
można obserwować proces tw orzen ia  
bohate ra  pozytyw nego na m ia rę  re ­
a ln ie  spraw dzia lnych  w ym ia ró w  rze­
czyw istośc i h is to ryczne j. D roga  ży­
c iow a Jacka  S oplicy prowadząca od 
o rdyna rnych  burd  szlacheckich i po­
lityczn ie  podejrzanego o m orde rs tw a  
do o fia rn e j, d la  ojczyzny, a i osobiście 

* niebezpiecznej robo ty  em isariausza, 
m ieści się w  całości w h is to ryczn ie  
spraw dza lnych  ram ach stosunków  l i ­
tew sk ich  i sp raw y po lsk ie j tego cza­
su. W  rea lis tyczne j epopeji m .ck ie- 
w iczow sk ie j m iejsce bezużytecznych 
m is tycznych  ro jeń  księdza P io tra  z 
D ziadów , czy samotnego bun tu  K o n ­
rada, za jm u jć  ko n k re tn a , po lityczna  
robo ta  em isariusza- U m ie ję tność po­
w iązan ia  m ora ln e j w ie lkośc i R cbaka  
z w a ru n k a m i realnego życia, m o ty ­
w ac ja  losów bohatera poprzez zda­
rzen ia  h is toryczne, w yraźne zaanga­
żowanie się Robaka (co obszernie 
w ykaza ł B oy) w  pieniężnych rea liach  
rodz iny  Sopliców  s tanow i próbę re ­
a liz a c ji p rob lem u pozytywnego bo­
h a te ra  w  nówych, rea lis tycznych  w y ­
m iarach . Postacią hrabiego posłużył 
się M ick ie w icz  do w a lk i z rom an tycz­
ną  sztam pą lite racką . Na p rzyk ładz ie  
R obaka przeprow adził proces de- 
he ro iza c ji rom antycznego bohatera, 
da ł nową w  m ate ria lis tye zn ym  g ru n ­
cie osadzoną próbę pozytyw nego bo­
hatera . W ym ow a postaci R obaka w  
poemacie Jest jasna  i d la tego zdu­
m iew a konsekw encja, z ja k ą  p ro f. 
P igoń  buduje  w okó ł te j , postaci sądy 
d ia m e tra ln ie  różne, niezgodne z in ­
te n c ją  utworu-, P ro f. P igoń  za ko n ­
f l i k t  typow y .d la  rom an tyzm u uważa 
w a lkę  p ie rw ia s tkó w  w  tw órczości 
M ick ie w icza  i  dochodząc do w n iosku , 
że w  P anu Tadeuszu  proces jest w  
zasadzie zakończony pisze: „T a je m ­
n ica  w ie lkośc i cz łow ieka  rozw iąza ła  
się tu ta j na drodze re l ig ijn e j“ . D roga  
życiow a Robaka, to  „k a lw a r ia  o fia ry  
poprzez k tó rą  doszedł R obak do 
szczytu po jednan ia  z Bogiem , do 
św ię tości". W  to ku  tych  a b s tra k c y j­
nych rozum ow ań o św iętości księdza 
R obaka przeprow adzonych bez opar­
c ia  o te ks t i w ym ow ę u tw o ru , g in 'e  
is to tn a  w artość te j po-staci zaw a -ta  
w  elem entach hum an izm u i g łębo­
kiego pa trio tyzm u .

M a te ria fis tye zny  obraz rzeczyw i­
stości tk w ią c y  u podstaw  Pana Ta­
deusza jes t św iadom ym  dążeniem  
a rtys tycznym  poety. W recenzji P a ­
m ię tn ik a  K a ro la  Różyckiego z 1832 
ro k u  M ick ie w icz  pisze: opisy Różyc­
k iego  są ta k  żyjące, ta k  m alow nicze, 
ta k  prawdziw e, że czyta jącem u zda­
je  się, iż nie na książkę pa trzy, ale 
n;a k ra j w o łyńsk i, że z k a r t  w ycho­
dzą koc ie  i Judzie a w yp a d k i toczą 
się przed oczyma... Po p rzeczytan iu  
n ik t  n ie w ą tp i o p raw dzie  opisów. 
Jest to  doskonały p o rtre t, na k tó ry  
spojrzaw szy m ów ią  wszyscy, że m usi 
być podobny choć nie w id z ie li n ig d y  
człow ieka, k tó rego  cień spo tyka ją , 
W ie lk i m a la rz  nie może k ła m a ć “ -

K ry ty k u ją c  Izo rę  O dyńca M ic k ie ­
w icz  m ów i: ,^nie znosi k ra jó w , k tó -  

- rych  n ie  ma na m apie i k ró lów , k tó ­
rych  nie było w  h is to r ii“ . K ra j.  k tó ­
rego obraz roztacza s:ę od p ierw szych  
k a r t  poem atu „posrebrzany pszenicą, 
pozłacany żytem “  jes t k o n k re tn ą  
zam kn ię tą  w  pam ięci poety L itw ą , 
k tó rą  opuścił w  1824 roku . W ie lk i 
rea lizm  M ick iew icza  za w a rty  w  op i­
sach u rody ziem i n ie  polega je d n a k  
ty lk o  na ow ej m iłu ją c e j pam ięci. W  
poemacie zaw arta  je s t szersza p ra w ­
da ideowa: zw iązku  człow ieka z te ry ­
to r iu m  zw iązku  życia na rodu  z p rzy ­
rodą, z w a ru n k a m i geogra ficznym i, w  
ja k ic h  żyje od w ie lu  pokoleń.

W ie lk i je s t na rodow y tom  tego 
poematu. Zawsze z p ieczo łow itośc ią  
sięgać będziemy do w ie lk ich  tra d y c ji 
narodow ych, do m om entu  ksz ta łto w a ­
n ia  się św iadom ości narodow e j, do 
c h w ili pow stan ia  narodu, k tó rą  
zam kną ł M ick ie w icz  w  n a jp ię k n ie j­
szej fo rm ie  a rtys tyczn e j. T a ka  t r a ­
d yc ja  h is to ryczna  i k u ltu ra ln a  je s t 
naszą tra d yc ją . „Jakżeż g łęboko 
p raw dz iw ie  b rzm ią  słowa Róży L u k ­
sem burg : „M ic k ie w ic z  by! n a jw ię k ­
szym uosobieniem  i p rzedstaw ic ie lem  
po lsk ie j k u ltu ry  narodow e j. Ja k o  ta ­
k i należy cm teraz tio po lsk ie j k la sy  
robo tn icze j, ja k o  tak iego  bierze go 
w  posiadanie — ona, k tó ra  w ykfcz- 
n ie  sama m a do tego p raw o  — ja k o  
na jw iększe  dziedzic tw o duchowe da­
w n e j P o ls k i“ ,

*) R e fe ra t zespołu s tu d e n tó w  Po­
lo n is ty k i U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ie ­

go: K rys tyn y  Leśniewskiej, A lin y  
W itkow sk ie j i M a rk a  P ieczj oskiego.
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P o u ru c h o m ie n iu  n o w e j śc ia ­
n y  w  po«.iaa2 ie D ecn, w y ­
ło n iły  c ię  io „n e  n ie p rz e w i­
d z ian e  tru d n o ś c i. D udzie , 
cna l i ió r y c n  p rz e d te m  w s p i­

nam ®  się na  w yoO K icn d ra b in k a c h  
b y ,o  ig ra s z k ą , m e m o g li p rzy s to s o ­
w a ć  's ię  uo w a ru n k ó w  p ra c y  w  n is ­
k im  p o z ia d z ie . S tra s z y ł le n  c ię ż k i, 
s z a ry  p .asK ow iec , k tó r y  m e c h c ia ł 
z a ła m y w a ć  s.ę i  tw o rz y ć  z a w a łu  w  
Wy o ra n e j pustce- S o b a ia  d w o ił s ię  i  
t i o . i .  iś y i w szędzie  ta m , g d z ie  g ro z iło  
n ieoezp ieczeusew o . U czy ł, p o m a g a ł, 
c z u ją c , ze łudz-ie z d n ia  na  u z ie ń  co­
ra z  o a rd z ie j zn ie c h ę c a ją  s ię do p ra ­
c y  na  m s it ie j sc ian .e . jro m im o  szcze- 
i y c n  chę c i i  e n tu z ja z m u  ,w p ie rw s z y m  
lu i.e s ią e u  sw ego is tn ie n ia , ś c ia n a  w y ­
k o n a ła  zaledwue o s ie m d z ie s ią t p ięć  
pp o ce n t z a p la n o w a n e g o  w yd o b yc ia . 
C zasem  p rze ch o d zą c  w zd łu z  śc ia n y  
S iysza ł sze m ra n ie  z a ło g i i  to  go p rz y ­
g n ę b ia ło . M y ś la ł te ra z  dużo co ro b ić . 
N ie ra z ' s ta w a ł m u  p rzed  o czym a  K lo ­
n o w i oż ze s w o im i s ło w a m i -— s ło m ia ­
n y  og ień ... A le  to  n ie  p ra w d a . L u ­
d z ie  ch cą  p ra co w a ć . W id z ia ł n ie ra z  
j a *  c .ężko  u n o s iły  s ię spocone p ie rs i 
g ó rn ik ó w -

W idz ia ł, ja k  z zac iśn ię tym i zębami 
w g ry z a ją  się w  czarny ocios. K lo n o - 
w iez nie m ia ł ra c ji.  Przeszkoda tk w i 
w  czym innym . Ludzie  przedtem  nie 
p ra co w a li na ścianie. K ażdy na swój 
sposób w yko n u ję  robotę- Z g ra n ia  nie 
m a  •— rozm yśla ł sobie.

Pewnego dn ia  w ezwał go d y re k to r  
do siebie-
. — Spodziewałem  się w ięce j po 
was — m ów ił. — T a k  kolego. S tarzy 
też m a ją  czasem rac ję  — cedził s ło­
w a przez zęby. W y m łodz i zawsze 
rzucacie  się na w szystko bez n am y­
słu. N ie  s i łą 't rz e b a  brać, ale g łową. 
Rozważyć, przem yśleć wszystko n a j­
p ie rw ...

Sobaia ju ż  daw no spostrzegł, że 
d y re k to r  n iechę tn ie  go w idz ia ł na 
m ie jscu  K lonow icza .

— Przecie ja k  zacząłem pracę u 
was. roboty przygotow aw cze b y ły  w 
to ku , decyzja o -u ruchom ien iu  ściany 
w  pokładzie  „L e ch " ju ż  przedtem  
zapadła. N ie  rozum iem  dyrektorze-..

— Otóż to... W tym  w łaśn ie  sęk, 
że dużo nie rozum iecie  jeszcze... — 
d y re k to r  s c h y lił się ku  n iem u i m ó­
w ił  p rz y tłu m io n y m  głosem  — w ie ­
dzia łem  z góry, że z tego będzie 
fia sko . No aie dz is ia j — roz łoży ł rę­
ce — wszyscy chcą się rządzić...

— N iep raw da  d y rek to rze  — żach­
n ą ł się m łody inżyn ie r. — N ie  zgodzę 
śię z tym ... — prześtrzeg-siińy ściśle 
zasad jednoosobowego k ie row n ic tw a . 
A  o ścianę d y re k to r  m nie  n ig d y  nie 
p y ta ł!...

— Jednoosobowe k ie ro w n ic tw o  — 
.k iw a ł g łow ą d y re k to r  pa trząc w  
okn o  — ja  nie chcia łem  u ruchom ie ­
n ia  te j ściany w  bieżącym  roku . N a 
to  by ł jeszcze czas...

— J a k  w iem , kopa ln ia  ju ż  od sze­
reg u  m iesięcy nie w ykonu je  planu-..

— A  teraz w ykonuje?... Co?... — 
sp y ta ł w yzyw a jąco  d y re k to r.
./■*+■ Będzie w ykonyw ać!... — w  tym  
sam ym  ton ie  odparł Sobaia — s tw ie r­
dzam . że żądania g ó rn ikó w  by ły  słu­
szne i  ną czasie. Z resztą  n ie  rozpo­
czę li pracy na w łasną rękę w brew  
zarządzeniom . Jest na to  decyzja 
w ła d z  zw ie rzchn ich- Ja  nie rozu­
m iem , dyrekto rze , podkreślam  to 
jeszcze raz, przecież te spraw y omó­
w iono, zan im  ja  tu ta j p rzybyłem . 
U w ażam , że tu  nie zachw iano w  
żadnym  w ypadku  a u to ry te tu  wyższe­
go dozoru. T y lk o  poprzeć trzeba lu ­
dz i ca ły m i s iłam i... Dopomóc, tak ie  
je s t m oje zdanie!..,

— Dopom óc m ów ic ie  kolego — 
ściszył głos d y re k to r  — powiedźcie 
ja k  ko n k re tn ie  dopomóc?.-. P rzew ie ­
trz a n ie  dob re ,'p rzew óz dobry, narzę­
dz ia  są. D ozór sp raw u jec ie  w y. W ięc 
co?... — p a trz y ł d rw iąco  spod p rzym ­
k n ię ty c h  pow iek.

— Ludzie  nie są p rzyuczen i do 
p ra cy  w  n is k im  pokładzie. Chęci im  
.n ie  b ra k . ale ja k b y  tu  powiedzieć — 
zas tanow ił się — no, po p rostu  cza-

W Y Z W O L E N IE
(dokończenie ze str. 4)

ch a ra k te rys tyczn ych  fo rm  p rzec iw ­
w ag i, po s tron ie  p a r t i i  robo tn iczych  — 

.^ .P ro le ta r ia tu “  i S D K P iL  w  k ie ru n ­
k u  n ie w ą tp liw ie  błędnego (ale będą­
cego w yrazem  opozycyjnej re a k c ji)  

.us ta w ie n ia  p rob lem u narodowego. 
G run to w n e  zbadanie naszej przeszłoś­
c i , wskaże nam  is to tn y  rodowód 

. hasła : „w o ln i z w o ln ym i, ró w n i z 
ró w n y m i" .  Wskaże, że n ie  będzie n im  
k lasow a  wolność i rów ność sz lachty 
p o ls ko -lite w sko -ru sk ie j w  u n ii lube l­
s k ie j. lecz sojusz rew o luc jon is tów  po l­

eskich z ro s y js k im i w  w. X IX ,  sojusz 
i w spó łp raca  S D K P iL  i K P P  z P a r­
t ią  L e n in a  — S ta lin a  — pod hasłem  

" ,,zą naszą wolność i waszą". Pod tym  
hasłem, . pod k tó ry m  szedł Zw iązek 
R adz ieck i cło w a łk i z h it le ro w s k im i 
N jem cam i, pod k tó ry m  dz is ia j łączy­
m y  się z w szys tk im i narodam i, w y ­
zw a la ją cym i się z n ie w o li im p e r ia li­
styczne j-

U w ag i powyższe m ia ły  na celu posta­
w ien ie  pewnych zagadnień, s to jących  
po V I  P lenum  przed h is to ry k a m i p o l­
s k im i i przed bogacącą się z dn ia  
na dzień św iadom ością całego spo­
łeczeństwa polskiego- Zadania., ja k ie  
s to ją  przed nam i, w ym a ga ją  poważ­
ne j, w ie lk ie j pracy, do k tó re j m u s i­
m y  p rzys tąp ić  — z jasną  św iado­
m ością celów i zadań, ja k ie  m am y 
osiągnąć w  procesie ksz ta łto w a n ia  
się na rodu  socja listycznego, w  walce 
o obronę n iepodle^loś-” . w  walce o 
pokó j. Stanisław Arnold

(Fragment opowiadania)
seim n ie  wiedzą, ja k  podejść do te j 
p racy.

—  A  cóż ja  na  to  poradzę —  roz­
łoży ł ręce d y re k to r  — n iech  się 
uczą!...

In ż y n ie r  wyszedł z gab inetu . Czul, 
że m iędzy nim - a d y re k to re m  s tw a ­
rza  się przepaść. Vvspom ik K lo n o - 
w ioza — pom yśla ł w  duchu. N ie  cze­
k a ł do ju tra , ty lk o  uda ł się do k o m i­
te tu  pa rty jnego . B y ł zły. Od razu 
z miejsca, p rzys tą p ił do rzeczy. Opo­
w iedz ia ł w  k ró tk ic h  s łowach rozm o­
wę z d yrek to rem . S ekre tarz  s łucha ł 
nachm urzony.

— A  m y was tow arzyszu Sobaia 
podeprzemy. I  to  mocno — pow ie­
dz ia ł w  końcu. N ie  w oino dopuścić 
do tego, żeby ludzie  za łam a li się. 
Przecież w  poKładzie „L e c h " p racu je  
w ie lu  p rzodow n ików , k tó rz y  p rzysz li 
z in n ych  oddziaiów. O, pa trzc ie  — 
pokazał w ykaz — D ro b ik  w yko n y ­
w a ł przecię tn ie  w  c iągu trzech m ie ­
sięcy po sto czterdzieści procent. M a ­
te rn a  z oddzia łu drug iego  sto p ięć­
dzies ią t cz te ry  p rocen t i  in n i ta k  sa­
mo- Co p raw da  w  załodze oddzia łu  
siódmego je s t dużo now ych ludzi, 
k tó rz y  n iedaw no przysz li na k o p a l­
nię, ale c i ludz ie  chcą rob ić  i będą 
rob ić !...

O dw ró c ił się i  zaczął przerzucać 
ks ią żk i i b roszury na półce.

W reszcie szybk im  ruchem  w z ią ł 
jedną  do ręk i.

— Czy słyszeliście ju ż  o m etodzie 
K ow a lew a?

— C zyta łem  w  prasie. P is a li ta m  
dość ogó ln ikow o. A le  zdaje m i się. 
że jego  m etoda mia zastosowanie je ­
dyn ie  w przem yśle w łók ienn iczym .

— N ie. niesłusznie. Metodę K o w a ­
lew a można zastosować we w szyst­
k ic h  gałęziach p rzem ysłu . O to p a trz ­
cie — zaczął czytać:

— „P rzyczyną  poszuk iw an ia  no ­
w ych  metod by! b ra k  p racow n ików  
w y k w a lif ik o w a n y c h  i w ie lka  ilość 
now oprzy ję tych  do p racy chętnie ją  
w ykonyw u jących , a le 'n ie  w y ra b ia ją ­
cych no rm  w sku te k  b ra ku  u m ie ję t­
ności...

— I  dalej...
-— In ż y n ie r  K o w a le w  postanow ił 

przestud iow ać m etody p racy  stacha­
nowców, aby tych  w szystk ich , k tó ­
rzy  no rm  nie w y p e łn a ją , nauczyć 
tych  m etod. W  swoich badaniach 
doszedł do przekonania, iż do tych ­
czasowa m etoda uczenia się pracy 
u jednego stachanowca je s t n ies łu ­
szna, ponieważ począ tku jący p rz y j­
m u je  prócz rac jona lnych  ruchów  
stachanow ca i jego ew entualne ru ­
chy w a d liw e “ .

— N o i co w y na to?...
Sobaia zam yślił się.
To znaczy, że należy w yb rać  n a j­

ra c jo n a ln ie j w ykonyw ane operacje 
przodu jących  rębaczy, złączyć je  ra ­
zem i nauczyć inn ych .,.

Już rozum iem  pokró tce  na  czym  
polega ta  metoda...

W yszedł z ko m ite tu  radosny. S ły­
szał jeszcze w  uszach słowa d y re k ­
to ra  — „n iech  się uczą" — i w id z ia ł 
przed oczyma jego rozłożone bezrad­
nie ręce.

S O B A L A  zjeżdżał ja k  co dzień 
na dół i  p iln ie  obserwował, 

w  ja k i sposób g ó rn icy  w y ­
ko n u ją  poszczególne ruchy  
i operacje. Już p rzy  sam ym  

w ie rcen iu  o tw orów  strza łow ych  do­
strzegł, że nie wszyscy w y ko n u ją  tę 
czynność jednakow o. Z w ró c i! uwagę 
na m łodego rębacza B rożka. N a 
oko  nie w yg ląda ł na silnego, a je d ­
na k  z w ie r ta rk ą  i św id rem  ra d z ił 
sobie bardzo dobrze. Św ider w rzyn a ł 
się do ła w y  w ęgła szybko i rów no, 
bez żadnych szarpań. W ie r ta rk a  w  
p rzec iw ieństw ie  do innych  n igdy  m u 
n ie  zacina ła  się. O bserwował go pa­
rę d n i z rzędu razem  ze sztygarem , 
wreszcie zapyta ł:

— Gdzie w y B rożek przedtem  p ra ­
cowaliście?...

M ło dy  mężczyzna odłożył na c h w i­
lę w ie rta rkę .

— N a  przekopie, w  robotach k a ­
m iennych . A  o co chodzi?...

— P rzyg lądam  się od k i lk u  d n i w  
ja k i sposób w ie rc ic ie  o tw o ry . I  w  
swoich obserwacjach doszedłem do 
w n iosku , że rob ic ie  to  o w ie le  spraw ­
n ie j n iż ińn i- A  przecież nie jesteś­
cie żadnym  siłaczem —• uśm iechnął 
się Sobaia. — A  na p rzyk ład  ta k i 
potężny chłop ja k  Skaba nie um ie 
sobie poradzić ta k  ja k  wy. Znaczy 
się, Spoci, a k ln ie  ta k  ze złości, że go 
aż w  chodn iku  w e n ty la cy jn ym  s ły ­
chać...

B rożek w z ią ł do rę k i w ie r ta rk ę  i  
w łoży! św ider.

— Oto pa trzc ie  —  m ó w ił —  on i 
trz y m a ją  w  ten sposób w ie rta rkę , a 
j.a inaczej, o ta k  — zg ią ł ba rdz ie j 
p ra w ą  rękę i w łączy ł pow ietrze. 
Ś w ider głośno wszedł w  caliznę.

— H m ... o t co... m rucza ł sztygar. 
T rzeba byłoby pokazać innym ...

Id ą c  da le j w zd łuż śc iany .Sobaia 
nzekl do sztygara :

— Jedno ju ż  m am y. Trzeba bę­
dzie upowszechnić metodę w ie rcen ia  
B rożka .

— To znaczy n ib y  ja k ?  —  zapyta ł 
Kom iarek.

— Z ro b im y  go po p rostu  in s tru k ­
torem , niech szko li in n ych ! W  to ku  
dalszych obserw acji m iody  in żyn ie r 
dostrzegł, że ta k ą  na pozór n ie  skom ­
p liko w a n ą  czynność, ja k  ładow anie 
ręczne, ludzie  w y k o n u ją  różnie. M ło ­
dzi s iłą  m ięśn i w b ija ją  łopatę  do 
węgla, p rz y jm u ją  w  p racy  n iew łaśc i­
w ą  postawę, pocą się i męczą szyb­
ko, U  innych , przeważnie starszych,, 
łopa ta  wchodzi lekko, p raw ie  niedo­
strzegaln ie- W y k o n u ją  ru ch y  pow oli,

le k k o  i  p recyzy jn ie . Sobaia zap isa ł 
sooie nazw iska  k i lk u  ładowaczy, 
k tó ry c h  p raca  n a jb a rd z ie j m u  się 
podooała. N a jg o rze j je d n a k  by ło  z 
obudową.

Rębacze z w yso k ich  f i la ró w  k lę l i  
i  n a rze ka li nia nią. S tokroć lep ie j bu ­
dować na  sześciom etrow ym  fila rze , 
n iż  na ta k ie j n is k ie j ścianie —  m ó­
w ili.  A le  zna laz ł się w śród  n ich  ta k i, 
k tó ry  przed ty m  pracow a ł na n is k ie j 
ścianie. N ie  by! to, co p ra w d a  budo- 
w acz p ierw szorzędny w ed ług  oceny 
Sobali, ale zawsze je d n a k  u m ia ł -wię­
cej, a to  dużo znaczyło w  obecnych 
w a runkach .

W  k ilk a  d n i po tym  zebra ł Sobaia 
po dniówce w szys tk ich  na podszybiu.

— Zebra łem  was dz is ia j, aby om ó­
w ić  pewną w ażną rzecz —  zaczął 
in żyn ie r. Co dzień razem  ze sztyga­
rom  K o n ia rk ie m  p rzyg lądam y się 
waszej p racy i w idz im y, że w  te j 
p racy  są duże n iedociągnięcia.

W śród zebranych przeszedł szmer.
— Jakże to — zaczął jeden. S ta­

ra m y  się, ja k  możemy, ale tu  na 
śc ian ie  robo ta  inna, n ie ta k a  ja k  na 
fila rz e  ozy chodn iku !...

Sobaia podniósł rękę.
— W idzę wasz w ys iłe k  i  wasze 

dobre chęci. W szyscy pracu jec ie  rze­
te ln ie . I  n ie o to  chodzi, ale chodzi
0 to, że poszczególne czynności w 
p racy w ykonu jec ie  różnie. Jedn i le­
p ie j, a drudzy gorzej. Będę operował 
fa k ta m i, o p a rty m i na spostrzeże­
n iach.

W yc iągną ł z k ieszeni notes- G ór­
n icy  u m ilk li.

— Powiedźcie m i Skaba prawdę. 
Zauważyłem , że z w ie r ta rk ą  jakoś 
nie bardzo dajecie sobie radę? D la ­
czego?...

— Co... Może k to  powie, że ja  nie 
um iem  w ie rc ić? ... zaw oła ł obrażony 
Skaba- — Z ap y ta jc ie  się u innych. 
Ja na w ysok im  fila rz e  jedną  ręką  
wpuszczałem św ide r do ociosu.

— N ie  gn iew a jc ie  się. Ja  w am  w ie ­
rzę, chociaż nie w idz ia łem , bo chłop 
jesteście s iln y  — odparł Sobaia. A le 
w idz ic ie , tam  chociaż i  na d rab in ie , 
ale s ta liście  rów no, a tu ta j m us ic ie  
schylać się. To znaczy p racu jec ie  
ca łk iem  w  in n e j pozycji. A  to  ju ż  
dużo znaczy...

Skaba zastanow ił się, spuścił oczy 
w  dół.

— T ak, to  je d n a k  p raw da  — p rz y ­
zna! rac ję  — jakoś nie idzie m n ie  to  
w iercenie, męczę się szybko.

— Zauważyłem , że w ie rc ić  o tw o ry  
w  ścianie lep ie j od innych  p o tra f i 
B rożek i chcę Wam zaproponować go 
ja k o  in s tru k to ra .

N a  tę propozycję g ó rn icy  zareago­
w a li różnie. D ro b ik  sk rzyw i! się i  
sp luną ł na p rzec iw leg łą  stronę. So- 
bala zo rien tow a ł się, że w iększość 
p rzy ję ła  propozycję n iechętn ie.

— N o cóż. m łody on, to  praw da.
1 ja  też jestem  m łody  — dedał w e­
soło. A le  czasem i m łody  lep ie j po­
t r a f i  zrobić od starego. N ;ie tak?

— R acja , pow iedzia ło  k ilk u .
— To zgadzacie się?.-.
—  S p ró b u je m y  —  ozw a ło  się nag le  

z pięć głosów.
— A  w ięc B rożek — zw ró c ił się 

do niego — od ju t ra  będziecie cho­
d z ić  po ko le i do innych  rębaczy i 
pouczać ich.

— Do m nie  ta m  przychodzić n ie  
m usi — b u rk n ą ł z ty łu  D ro b ik .

Sobaia udał, że tych  słów  nie 
słyszy i m ów ił da le j.

— P rzyszliście  tu ta j wszyscy z 
chodn ików  lub  z w yso k ich  f ila ró w , 
gdzie w a ru n k i p racy b y ły  ca łk iem  
inne. Oprócz tego p racu je  na ścianie 
w ie le  ludzi, k tró z y  w  ogóle n iedaw ­
no zaczęli pracować na kopa ln i.

T o  praw da, przez to  praca u nas 
nie idzie i s to im y na szarym  końcu-— 
pow iedzia ł Brożek.

— T a k  dotychczas było, ale ta k  nie 
m usi być nadal —  pow iedzia ł mocno 
Inżyn ie r.

— Czy w iecie coś o m etodzie K o ­
w alew a? Z apy ta ł po ch w ili,

—  N ie  w iem y!...
—  W ięc . pos łucha jc ie :
— O pow iedzia ł lm  wszystko, co 

przeczyta ł i  p rzestud iow a ł po ta m ­
te j rozm ow ie z sekre tarzem  ko m ite tu  
pa rty jnego .

Oto dlaczego dz is ia j p rzy toczy łem  
w am  p rzyk ład  z naszej p racy  i  za­
proponowałem , aby B rożek został 
in s tru k to re m . Czy, te raz je s t ja s ­
ne?... -— zakończył spoglądając po 
tw arzach  gó rn ików .

— Tak, p ierona, to  c iekaw a rzecz!.. 
—  zauważył głośno ładowacz B łasz­
czyk.

— N ie  chodzi ty lk o  o sposób w ie r- 
cendia, ale budować n ie  um iem y... b u ­
d o w a ć — krzycze li m łodzi.

— K to  n a jle p ie j z nas um ie — za­
częli rozglądać się i pa trzeć na sie­
bie.

— K asperek—k rz y k n ą ł k to ś  z ty łu .
—  A, rzeczyw iście! K asperek!... Po­

możesz nam ? Pokażesz?... N a  pod­
szybiu w rza ło  ja k  w  u lu.

— Zgadza się to  z m o im i spostrze­
żen iam i — rze k ł Sobaia — ty lk o  oba­
w ia m  się — rzek ł po c h w ili — że 
podchodząc do spraw y w  ten sposób 
zastosujem y w  swej p racy w łaśn ie  
to, co K o w a le w  ze swej m etody 
usunął, a m ianow ic ie  przysw oim y 
metodę p racy jednego, k tó ra  może 
zaw ierać szereg ruchów  i operacji 
w ad liw ych .

N a  tw arzach  g ó rn ikó w  w idać  by ło  
zakłopotan ie .

— W ięc ja k  zrob im y?-.. —  zapyta ł 
k toś z ty łu .

—  A  zrob im y w  ten sposób —  m ó­
w ił in żyn ie r — po przeprowadzonym  
in s tru k ta ż u  w ie rcen ia , gdy Brożek 
nauczy innych , będziemy nada l ob­

serw ow ać k to  i  ja k  w y k o n u jć  po­
szczególne operacje i ruchy . Sądzę, 
że dopiero wówczas w yb ie rzem y n a j­
lepsze, p rzeana lizu jem y je  i  s tw o rzy­
m y  nową metodę. T a k  samo będzie­
m y  postępować i p rzy obudowie.

— S łucha jc ie  ch łopcy, jeże li Już 
podda jem y dok ładne j ana liz ie  naszą 
pracę, to  ja  chcia łem  w am  pow ie­
dzieć — ozwal się sz tygar K o n ia re k — 
że i łopa tą  pracow ać n ie  wszyscy 
um iem y. Jedn i p racu ją  ciężko, d ru ­
dzy lekko. R uchy łopa ty  w yd a ją  się 
na pozór proste i ła tw e, a w  rzeczy­
w is tośc i są dość skom plikow ane. 
M n ie  się w ydaje , że n a jle p ie j u nas 
ła d u ją . B laszczyk, Żeleźniok. Rusek...

— A le  co to  g łups tw a  gadacie — 
p rze rw a ł m u nagle D ro b ik  — niech 
m nie  k to  zarzuci, że nie um iem  ła ­
dować, czy co innego rob ić . Ja  tam  
1 be-z w szystk ich  m etod w yrab ia łem  
sto czterdzieści procen t norm y.

— Ale teraz na ścianie jakoś nie 
bardzo praca c i idzie... N:a fila rze  
pracow a ło  was czterech, a tu  pa trz  
ile  nas je s t! T u  p raca całego dużego 
zespołu — m ów ił do niego Skaba.

— Idz ie  ozy nie idzie — burcza ł 
D ro b ik  —  ja k  będę w idz ia ł, że zarob­
k u  n ie  ma, to  pójdę z pow ro tem  na 
f ila r ...

— S łuchajc ie, D ro b ik  —  zaczął 
m ów ić  in żyn ie r — słyszałem, że w y 
na jgo ręce j i n a jb a rd z ie j w a lczy liśc ie  
o u ruchom ien ie  śc iany w  pokładzie 
Lech. A  teraz ja  was jakoś nie ro ­
zum iem . Jeśli n ie chcecie, to  was do 
niczego nie zmuszamy... P rzekonacie 
się późn ie j sam i, k to  m ia ł rac ję .

D ro b ik  długo p rzypa la ł papierosa.
— Może to i dobrze będzie co m ó­

w ic ie , a ja  ju ż  ta k i czesem jestem . 
Wybaczcie — pow iedzia ł w  końcu.
T A  w a tygodn ie  up łynę ło  od c h w ili 
1 ^  gdy in żyn ie r Sobaia na podszybiu 

p rzep row adz ił rozm owę z g ó rn ika m i
0 m etodzie Kow a lew a. D y re k to r  
przeg ląda jąc dzienne ra p o rty  w ydo­
bycia, zauważył, że od pewnego cza­
su w ydobycie  w  oddzielę V I I  zaczęło 
s topniow o w zrastać i  w  os ta tn ich  
dn iach  osiągnęło sto p rocen t zapla­
now anej norm y. Z zaw iadowcą Soba- 
lą  og ran iczy ł się w  dalszym  ciągu do 
rozm ów  służbowych. Chłód panujący 
w  ich  stosunkach b yn a jm n ie j n ie 
zelżał, lecz pog łębiał się z d n ia  na 
dzień. Pewnego dn ia  jednak  przy 
o m aw ian iu  spraw  służbowych d y re k ­
to r  zw ró c ił się do inżyn ie ra :

1— Pow iedzcie m nie  kolego, ja k  to  
się stało, że w  c h w ili obecnej od­
dz ia ł V I I ,  a ściś le j m ów iąc ta  wasza 
ściana w yko n u je  ju ż  sto dwadzieś­
c ia  p rocen t dz iennej norm y. O ile  so­
b ie  przypom inam , b y ły  tam  poważne 
trudności... •

— Z an im  odpow iem , chc ia łbym  
rów n ież zadać pytan ie .

—  B ardzo proszę, słucham .
— Ozy d y re k to r  pam ię ta  naszą roz­

mowę, tę os ta tn ią  — p o d k re ś lił — 
gdy m ów iliśm y  o ścianie?...

— P am iętam ... Oczywiście... — 
d y re k to r  czyścił chustką  oku la ry , 
chcąc zatrzeć zdenerwowanie.

— A  ozy d y re k to r  pam ię ta  swoje 
s łowa —  że z te j ściany będzie f ia ­
sko?...

D y re k to r  m ilczał-
—  A  ja  dobrze pam iętam , d y re k to ­

rze. O dpow iedziałem  wówczas, że ko ­
p a ln ia  będzie w ykonyw ać plan.

— T u  nie może być m ow y o zgo­
dzie lub  niezgodzie — rozłożył ręce— 
przecież p racu jem y razem, chodzi 
nam  o jeden cel...

— N ib y  p ra cu jem y razem, a je d ­
n a k  osobno, dyrekto rze . Gdy m ów i­
łem , że lud z i trzeba  poprzeć, że im  
trzeba  pomóc, to  usłyszałem  w ów ­
czas słowa — niech się uczą... Za­
pam ię ta łem  sobie te dw a słowa...

—  Uważam , że m ia łem  rac ję . I  
w idzę, że ta  nauka  nie poszła w  las.

— Tak, d y rek to rze— Sobaia w est­
chną ł — ty lk o  d y re k to r  dotychczas 
n ie  za in teresow ał się, w  ja k i sposób 
odbyw a ła  się ta  nauka  i  pomoc.

— Bardzo jestem  ciekaw y.
—  N ie  m ia łem  poparcia  u d y re k ­

to ra , ale znalazłem  je w  p a rtii,  a u 
lud z i zrozum ienie. Zastosow aliśm y 
metodę K ow a lew a !

— K ow alew a? A  cóż to  za m eto ­
da?...

Sobaia w s ta ł z m ie jsca.
— P rzew ie trzyć się w am  trzeba 

d yrek to rze ! Z jechać na dół, na ścia­
nę, porozm aw iać z g ó rn ika m i. D z is ia j 
ju ż  on i wam  opowiedzą o te j m eto­
dzie. C zekają na was. aż przetrzecie 
oczy i w staniecie zza b iu rka !...

W yszedł szybko z gab inetu  i sk rę ­
c ił do łaźni, aby przebrać się do zjaz­
du.

D y re k to r  osunął się g łęboko w  
m ię k k i fo te l. Potem  szybkim  ruchem  
podniósł słuchawkę. — P rzygotow ać 
na tychm iast lam pę — rzuc ił k ró tk o —
1 podażvł za Sobalą do łaźni.

W ło d z im ie rz  G rab

K a lw a r ia  Z e b rzyd o w ska  —  to 
m iasteczko  o 3.050 ludnośc i, ro z rz u ­
cone chao tyczn ie  na p o d ka rp a ck ich  
w zgórzach  i  c iągnące się na pó łnoc  
od k la s z to ru  d ługą , z g ru b ia łą  w  
ś ro d k u  ry n k ie m  kiszką, m a s w ó j po­
czątek ściśle zw ią za n y  z p o w s ta ­
n ie m  k la sz to ru , k tó ry  za ło ży ł w  
X V I I  w ie k u  m agna t M ik o ła j Z e ­
b rzyd o w sk i. M ieszkań ca m i te j po d ­
k a rp a c k ie j osady b y li  ludz ie  z w ią ­
zan i a lbo  z życ iem  samego k la sz to ­
ru , a lbo  ró ż n i ro b o tn ic y  z a tru d n ie n i 
p rzy  ro zb u d o w u ją cych  się d różkach . 
S to la rze , zaw ód d z is ia j w  K a lw a r i i  
obok szew skiego n a jb a rd z ie j d o m i­
n u ją c y  zaw dzięcza ją  podobno sw ó j 
począ tek W łochom  sp row adzonym  
do budow y.

W  m ia rę  ro z w o ju  k a p ita liz m u  
k u rc z y ł się w p ły w  m a g n a te r ii i  d u ­
ch o w n ych  na życie  osady, a do g ło ­
su zaczę li dochodzić m ie js c o w i K A ­
P IT A L IŚ C I,  k tó rz y  doszedłszy do 
pew nego m a ją tk u  a co za ty m  idz ie  
i  w p ły w ó w  na otoczenie, w c h ło n ę li 
w  sw o je  pęczn ie jące z a k ła d y  s ła b ­
szych i  n ie  m ogących  ko n ku ro w a ć  
p ry w a tn y c h  p rzeds ięb io rców  i  po­
tw o rz y l i  sku p iska  p rze m ys łu  ch a łu ­
pniczego, k tó ry  po lega ł na ty m , ze 
c h a łu p n ik  o trz y m y w a ł to w a r, p rze ­
ra b ia ł go i  za to  o trz y m y w a ł w y n a ­
grodzen ie  od p rzed s ię b io rcy . P om ię ­
dzy k a p ita lis ta m i m ie jscow ego  ś ro ­
d o w iska  t rw a ła  c icha  i  zaża rta  w a l­
ka. W ych o d z ili z n ie j zw yc ięsko  ta ­
cy  ja k  Ł O J E K  S Z C Z E P A N , k tó ry  
p o t ra f i ł  u ru c h o m ić  n ie  ty lk o  ta r ta k  
ale i  fabrykę m e b li z a tru d n ia ją c  
ponad 300 ludz i. Tego też ty p u  lu ­
dzie, przez za leżnych  od siebie  
„ dz ia łaczy “  (często w ła sn ych  p ra ­
c o w n ik ó w ), w y w ie ra li  decyd u jący  
w p ły w  na życ ie  m iasteczka , a spe­
c ja ln ie  na na jczu lszy  jego  p u n k t  —  
S A M O R Z Ą D . D la tego  p rz e d s ta w i­
c ie la m i sam orządu b y li z w y k le  b ie r ­
n i i  p rzew ażn ie  p o zb aw ie n i w ła sn e j 
in ic ja ty w y  ludz ie , w yg o d n i d la  m ie j­
scow ych p o te n ta tó w  fin a n sow ych .

O ja k im ś  p la n o w y m  zagospodaro­
w a n iu  obszaru m ias ta  (liczącego 123 
ha) p rzed  w o jn ą  n a w e t m o w y  n ie  
b y ło , b ra k o w a ło  fu nduszów  na n a j­
b a rd z ie j podstaw ow e u rządzen ia  ko ­
m un a ln e . W  ty c h  w a ru n k a c h  sam o­
rząd  zam ias t być m ózg iem  k ie ru ją ­
cym  życ iem  rozrasta jącego  się 
m iasteczka , s ta w a ł się te renem  
ego is tycznych  ro z g ry w e k  pom iędzy  
poszczegó lnym i g ru p a m i m ie jsco ­
w y c h  p o te n ta tó w  gospodarczych. 
Pod w zg lędem  gospodarczym  m ie ­
śc ina  b y ła  bardzo zacofana. B ra k  
b y ło  tw a rd e j n a w ie rz c h n i na u l i ­
cach, ch o d n ikó w , ś w ia tła  e le k try c z ­
nego itp ., a na jgorsze , że n a w e t to  
co ■ budow ano, tw o rzo n o  d la  d o raź­
n y c h  po trzeb , a n ie  m yś lano  o p rz y ­
szłości. T a k im  p rz y k ła d e m  rażące j 
bezm yślnośc i są w odoc iąg i, k tó ry c h  
po jem ność s ta rczy ła  le d w ie  na 5 la t 
lu b  szko ła , k tó ra  posiada le d w ie  4 
sale w łasne  i  w ie le  podobnych  in ­
s ty tu c ji.  B łędem  n ie  dn d a ro w a n ia  
b y ł b ra k  k o m p le tn y  ja k ie g o k o lw ie k  
p la n o w a n ia  w  d z iedz in ie  rozm iesz­
czen ia  u lic  i  b u d y n k ó w  użyteczności 
p u b lic z n e j. B u d o w a ł, k to  chc ia ł, ja k  
c h c ia ł i  gdzie ch c ia ł, czego ro z b ra ­
ja ją c y m  p rzyk ła d e m  może być na  
t r z y  m e try  icchodząca ro g ie m  w  
ch o d n ik  d re w n ia n a  rud e ra . W szyst­
ko zależało od in te re su  czy po trzeb  
po je d ynczych  osób. n ik t  n ie  m y ś la ł 
o in te resach  całości.

K o m p le tn y  zastó j c h a ra k te ry z o ­
w a ł Ż Y C IE  K U L T U R A L N E  K a l­
w a r i i ,  je ś li n ie  liczyć  zabaw  u rzą ­
dzanych  czasem przez Tow . Szkó ł 
L u d o w y c h  lu b  T o v ' G im nastyczne  
„S o k ó ł“  i  różn ych  d o ryw czych  *m - 
prez. W egetu jąca  szkoła, d o ksz ta łca ­
ją ca  n ie  Uczyła w ię ce j ja k  50 ucz­
n ió w . M łodz ież  pozostaw a ła  na n a u ­
ce rzem ios ła  u  rod z icó w , bogatsza i  
to  p rzew ażn ie  m ie js c o w e j in te lig e n ­
c j i  do jeżdża ła  do szkó ł ś red n ich  do 
p o b lis k ic h  W adow ic , i  na  U n iw e rs y ­
te t do K ra k o w a . Od czasu do czasu 
m on o to n ię  m iasteczka  p rz e ry w a ł 
f i lm  sp row adzony p ry w a tn ie  przez  
N ow aka . Jedyną  a tra k c ją  d la  K a l­
w a r i i  i  je j  o k o lic y  b y ły  odpusty , 
k tó re  d la  zapad łych  g ó rsk ich  w s i 
s ta n o w iły  okaz ję  do o b e jrzen ia  
„szerszego św ia ta , a d la  m ie jsco ­
w y c h  e lem en tów  k a p ita lis ty c z n y c h  
d a w a ły  okaz ję  do w ie lk ic h  za rob ­
kó w . K o n ta k t  ludnośc i o k o lic zn ych  
w s i z , lu dnośc ią  op isyw anego m ia ­
steczka sp row adza ł się p rzew ażn ie  
do p ro s te j w y m ia n y  gospodarcze j 
p rz y  o k a z ji ta rg ó w  i  ja rm a rk ó w .

S tosunek ch ło p ó w  o ko lic zn ych  
p rzed  w o jn ą  do m ias teczka  b y ł ra ­

czej n ie ch ę tn y . P ow odu  tu ta j szu­
kać trzeóa w  nadzw ycza j c ię żk im  i  
sta le  pogarsza jącym  się pu tozen iu  
ch ło p ó w  d ro b n o -ro ln y c h . W ieś p a ­
trz y ła  na ludność m iasteczka , a 
zw łaszcza na liczn ie  tu  zagnieżdżo­
n ych  kupców  i p o ś re d n ikó w , ja k  na 
pasożyty, że ru jące  na ich  p racy . Z  
pow odu  zaś zasto ju  gospodarczego  
w ieś n ie  m og ła  u lokow ać w  m ia ­
steczku  n a d m ia ru  sw ych  rą k  ro b o ­
czych i  n ie  uw aża ła  K a lw a r i i  za 
sw o je  m iasto . To b y ło  coś O BC E G O  
i  C U D N E G O .

D Z IŚ  z m ie n ił się c a łk o w ic ie  w  
K a lw a r i i  sk ład  s o c ja ln y  ludnośc i. W  
75-ciu p rocen tach  m ieszkańcy K a l­
w a r i i  to  R O B O T N IC Y  z a tru d n ie ­
n i w  w ie lu  na znaczną ska lę  rozbu ­
do w a n ych  sp ó łd z ie ln ia ch  p racy . Dziś  
K a lw a r ia  s ta ła  się osadą o ch a ra ­
k te rze  ro b o tn ic z y m  a n ie  c h a lu p n i-  
c z o -p rz y k la s ź to rn y m , ja k  b y ło  po­
p rzedn io . Z as ługą  m ie jsco w ych  ro ­
b o tn ik ó w  je s t fa k t  ro zb u d o w y  d a w ­
n ie j w e g e tu ją ce j S p ó łd z ie ln i S to la r ­
s k ie j na z a tru d n ia ją c ą  dziś do 100 
p ra c o w n ik ó w  S P Ó Ł D Z IE L N IĘ  M E - 
B L O W O -B U D O W L A N Ą  im . L u d w i­
ka W aryńsk iego . Je j dz ie łem  p e ł­
n y m  sm aku  są np. s to iska  w  S u­
k ie n n ica ch  w  K ra k o w ie . D rugą  w a ż ­
ną p la có w ką  jes t S P Ó Ł D Z IE L N IA  
A R T Y S T Y C Z N A , k tó ra  m a za sobą 
ta k  ch lu b n e  osiągn ięc ia  a rtys tyczn e , 
ja k  w y k o n a n ie  w n ę trza  w  dom u  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  w  W arszaw ie , 
g a b in e tu  Prezesa R ady M in is tró w  
itp . L ic z b ą ‘p racoW nikóW  w y ż e j o p i­
sane S pó łdz ie ln ie  b ije  na g łow ę  
S P Ó Ł D Z IE L N IA  S Ż E W S K O -C H O -  
L F .W K A R S K A  z a tru d n ia ją c a  o ko ło  
800 cz łonków . S pó łd z ie ln ia  ta  w y ­
b itn ie  dba o now e  k a d ry , czego do ­
wodem  są u czn io w ie  d z ia łu  o b u w ­
n iczego w  liczb ie  ponad 70. Do ty c h  
trzech  w y ż e j w y m ie n io n y c h  spó ł­
d z ie ln i dochodzą jeszcze ta k ie  za k ła ­
dy ja k  S P Ó Ł D Z IE L N IA  O W O C A R -  
S K O -W A R Z Y W N IC Z A  i  W IN IA R ­
N IA ,  w  k tó ry c h  ilość  i  ja kość  p ro ­
d u k c ji z ro k u  na ro k  w zras ta .

K a lw a r ię  o p a no w a li ro b o tn ic y  i  
ro b o tn ic y  dziś n ią  rządzą. D y re k to ­
re m  S p ó łd z ie ln i S to la rs k ie j jes t p o ­
w szechnie  łu b ia n y  tow . R A C Z Y Ń ­
S K I H E N R Y K , zastępu je  go B u c k i 
S ta n is ła w  oraz B a r ty ń s k i K a z i­
m ie rz . P odobn i ludz ie  k ie ru ją  ró w ­
n ież  p ra c a m i Rady N a rod o w e j, róż ­
n ych  o rg a n iz a c ji spo łecznych, ciesząc 
sie za u fan ie m  n ie  ty lk o  załóg fa ­
b rycznych , a le  i  całego społeczeństw a. 
N ad w s z y s tk im  czuw a M IE J S K A  
R A D A  N A R O D O W A . P rzew odn iczą ­
cy P re zyd iu m  tow . G ru szo w sk i 
Z yg m u n t, d a w n y  p ra c o w n ik  f iz y c z ­
ny m a g is tra tu , na d a je  c a łe j R a­
dzie w ła ś c iw y  k ie ru n e k  p ra cy , 
czuw a jąc  p iln ie , aby do je j  s k ła ­
du  socja lnego n ie  w d a r l i  się w ro ­
gow ie  lu d u  p racu jącego  i  w y z y ­
sk iw acze. Rada N a rodow a  n ie  od ra ­
zy , lecz po d łu g ic h  w a lk a c h  p o lity c z ­
n ych  w  l. 1945 — 1949 s ta ła  się dziś  
n a jw yższą  in s ta n c ją  na obszarze m ia .  
sta  i. rządz i n im  n ie  pod ką tem  p ry ­
w a tn y c h  in te re só w , ale  b io rąc  pod  
uw agę  in te re sy  całości, a w ię c  d o b ro  
lu d z i p racy. Je j zasługą je s t ku p n o  
dużego tra n s fo rm a to ra  i  O Ś W IE T L E ­
N IE  U L IC  aż do o b yd w u  s ta c ji k o ­
le jo w y c h , U Ł O Ż E N IE  C H O D N IK Ó W  
I  P O K R Y C IE  U L IC  T W A R D Ą  
N A W IE R Z C H N IĄ , O B S A D Z E N IE  
D R Z E W K A M I itp .

N a jw ię ksze  je d n a k  os iągn ięc ia  
w io a ć  na p o lu  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w y m . K a lw a r ia  pod ty m  w zg lędem  
przechodzi p ra w d z iw ą  re w o lu c ję . 
O bok S Z K O Ł Y  P O D S T A W O W E J, o 
k tó re j z dum ą można -pow iedzieć, że 
je s t oczk iem  w  g ło w ie  Prez M ie j­
s k ie j Rady N a ro d o w e j i  m a zawsze  
budżet n a jw ię k s z y  ze w szys tk ich  o- 
ko lic zn ych  szkół, na b ie ra  rozm achu  
Ś R E D N IA  Z A W O D O W A  S Z K O Ł A  
S T O L A R S K A  (k tó ra  w k ró tc e  będzie  
p rzeksz ta łcona  w  4 -le tn ie  te ch n iku m ). 
D ziś w  K a lw a r i i  N A  3050 L U D N O S .  
C I K S Z T A Ł C I S IE  1110 M Ł O D Z IE - 
Z Y  na w yd z ia ła c h - s to la rs k im , szew­
sk im , c h o le u ik a rs k im , k ra w ie c k im  i  
h a n d lo w y m . W y d z ia ł h a n d lo w y  o to .  
c zy ł spec ja lną  op ieką  M in is te rs tw o  
H a n d lu  W ew nę trznego , k tó re  w  tro s ­
ce o no ice  k a d ry  d la  uspo łecznionego  
h a n d lu  p rzeznaczy ło  65 p ła tn y c h  
p ra k ty K . M łodz ież  po u ko ń czen iu  na ­
u k i i  o d b yc iu  p ra k ty k i p rze jd z ie  iio  
h a n d lu  uspo łecznionego na w y z n a ,  
czonych  im  p laców kach . D z ię k i tem u , 
że M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o ś c i od ­
s tą p iło  P re zyd iu m  M R N  p ię k n y  i  w  
d o b ry m  s tan ie  u trz y m a n y  b u d y n e k  
sadow y, o rg a n izu ją ce  się T E C H N I-  
C U M  m a szanse pe łnego ro z w o ju .  

(da lszy ciąg na str. 7)
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Walki o pokój i plan sześcioletni
BRONISŁAW GÓRALIK-BOŻANOWSKI

WCZORAJ I DZIŚ WIOSKI BIELICE

OLGA GANCARZ

NOWA INTELIGENCJA

ZA R A Z  w  p ie rw szym  ro k u  
po p rze ję c iu  w ła d zy  przez 
k lasę rob o tn iczą  pow s ta ł w 
L u b lin ie  U n iw e rs y te t M a­
r i i  C u rie  -  S k ło d o w s k ie j, a 
na n im  W y d z ia ł L e k a rs k i, 

p rze ksz ta łco n y  następn ie  w  A k a d e ­
m ię  M edyczną. W  ciągu k i lk u  la t 
na  b u d ynka ch  w  różnych  punk ta ch  
m ia s ta  p o ja w iły  się ta b lic z k i z na ­
p is a m i: K lin ik a  A k a d e m ii M edycz­
n e j. P o w s ta ły  one p rzy  w szys tk ich  
s zp ita la ch  i  w  in n y c h  o d p ow ie dn io  
p rze b u d o w a n ych  pom ieszczeniach.

S ta ry , bo liczący 300 la t  budynek  
p o k la s z to rn y  m ieszczący d a w n ie j 
S z p ita l Sw . W incen tego  a P au lo  
p rzez  90 la t  n iczym  n ie  ró ż n ił się 
od  owego lo n d yń sk ie go  szp ita la , 
k tó ry  C ro n in  n a zw a ł „C y ta d e lą “  w  
p o w ie śc i o ta k im  sam ym  ty tu le , od ­
s ła n ia ją c e j a tm osfe rę  panującą  w 
ś ro d o w is k u  le k a rs k im  k a p ita lis ty c z ­
n e j A n g lii.  C iem ne i ponure,' zapu­
szczone k o ry ta rz e , snu jące  się po 
n ic h  ja k  c ien ie  s y lw e tk i za konn ic  w  
s k rz y d la ty c h  czepkach, p rzesta rza­
łe  u rządzen ia  z n ik ły  ta k  samo, ja k  
z n ik ł  u s tró j u c isku  ro b o tn ik a  i  c h ło ­
pa.

— S ta re  m u ry  z m ie n iły  się, bo 
p rz y s z li do n ich  n o w i lu d z ie  — m a­
w ia  re k to r  A k a d e m ii M edyczne j 
p ro f.  d r  S kub iszew sk i. P o w y b ija ­
liś m y  ty le  r ilu ró w , i le  ty lk o  by ło  
m ożn a ,; w p u ś c iliś m y '1 do szpita la: 
św ieże p ow ie trze . K la s z to rn y  k o ry ­
ta rz  o p ię kn ych  g o tyck ich  łu ka ch  
dz iś  kąp ie  się w  s łońcu , za g ląda ją ­
cym  tu ta j c ie ka w ie  przez w ie lk ie  
w e n e ck ie  okna. S p ró ch n ia łą  p o d ło ­
gę zastąp iła  jasna m ozaika, a w y -  
b ru dzone  śc iany lśn iąca b ia ła  g la­
zu ra . W „se rcu  k l in ik i “  kam erze  
a p a ra tó w  do s te ry liz a c ji m a te r ia ­
łó w  o p e ra cy jn ych  n ie  w iadom o  cze­
go w ię ce j e m a lii czy c h ro m o n ik lu , 
B ib lio te k a  naukow a  w  ję zykach  p o l­
s k im , ro s y js k im , n ie m ie c k im  i an­
g ie ls k im  je s t dostępna dla każdego 
z  persone lu . A  przecież n iedaw no, 
bo w  la ta ch  1945 — 47, asystenci 
p ra c o w a li na ko ry ta rza ch , pon iew aż 
n ie  b y ło  ic h  gdzie u lokow ać.

A sale cho rych?
B łyszczące p a rk ie ty , jasne  f i -  

• r a n k i i szeregi b ia ły c h  łóżek. 
G d y  d r. S ku b isze w sk i przechodzi 
p rzez  salę, w ę d ru ją  za n im  ja k  za 
•w yroczn ią  d z ie s ią tk i par oczu — 
oczu zapad łych  pozbaw ionych  przez 
c ie rp ie n ie  b lasku , oczu p o d k rą żo ­
n y c h  sino  śladem  p rze b y te j c h o ro ­
b y , oczu sp o ko jn ych  pe łnych  na­
d z ie i ty ch , k tó rz y  na jgorsze  ju ż  m a­
ją  poza sobą, nab ie ra ją ce  na now o 
b lh s k u  oczy ozd row ieńców .

S te fan  F u rm a n  z Je s io n k i ko ło  
P a rczew a , pokazu je  w  uśm iechu 
zęby, chociaż za ledw ie  przed ty g o d ­
n ie m  le ża ł na sto le  o p e ra cy jn ym ,

—  N ie  spodz iew a łem  się na s ta ­
rość, że w yzbędę się choróbska , k tó ­
re  m n ie  d ręczy ło  od os iem nastu  la t. 
K a w k a  od ra d za ł w y ja zd  do szp ita ­
la , a le  n ies łuszn ie  O p e ra c ji ba łem  
s ię  ja k  śm ie rc i, a w ró c iła  m i zd ro ­
w ie .

F u rm a n ik  b y ł o p e row any 7 k w ie ­
tn ia  b r. na O g ó ln op o lsk im  Z jeźd z ić  
C h iru rg ó w  w  L u b lin ie , po s ie d m iu  
d n ia ch  p ro w a d z ił ju ż  tę  rozm ow ę.

Z d ru g ie j sa li w y s k a k u je  do re k ­
to ra  ro s ły , cza rny  z obandażow aną 
szy ją  ch łopak.

— Już oddycham , n ic  m n ie  nie 
d ła w i — w y k rz y k u je  radośn ie . — 
S io s tra  pow ie d z ia ła , że n ied ługo  po­
ja d ę  do dom u.

To S ta n is ła w  C zopczyński z G lin -  
nego S toku  w  pow  rad zyń sk im . 
Syn  ś red n io ro ln eg o  ch łopa b y ł ope­
ro w a n y  ró w n ie ż  na w sp o m n ia n ym  
z jeźdz ie  c h iru rg ó w  na s trum ę  (wo­
le).

W  dz ia le  ko b ie cym  żona ro b o tn i­
k a  z c u k ro w n i O pole  — 54-letni,a 
B a rb a ra  G iza 4-go dn ia  po ope­
r a c j i  czu je  się zupe łn ie  dobrze, a 
ch o ra  na g ru ź lic ę  o trze w n e j córka  
m a ło ro ln e g o  ch łopa  i  p racow n ica  
G m in n e j S p ó łd z ie ln i „S am opom oc 
C h ło p ska “  w  B e łżycach  — E m ilia  
Ć w ik liń s k a  uśm iecha się z da leka  
do re k to ra . P rzeby ła  ope rac ję  i do­
s ta je  z a s trz y k i s tre p to m y c y n y . P rzy 
je ch a ła  do szp ita la  w  s tra s z liw y c h  
bo leśc iach , dziś je s t pe łna nadzie i, 
R o za lia  P izoń  z Z a k rz e w ia  w  pow. 
k ra s n o s ta w s k im  poddana by ła  na 
z jeźdz ie  c h iru rg ó w  re se kc ji żo łą d ­
ka , a 7 4 -le tn ia  M a r ia  R a jszczuk z

B iłg o ra ja , operow ana na w rzód  na 
g łow ie , za jada z w ie lk im  ape ty te m  
obiad.

W ę d ru ją c  przez cale P a ń s tw o w e ­
go S zp ita la  K lin iczne g o  w  L u b lin ie  
sp o tykam y na w yw ie szo n ych  k a r t ­
kach  n a jw ię c e j nazw isk  ch łopsk ich . 
Jest ich  tu t^ j  o ko ło  70 p roc. W y ­
chodzą z d ro w i i  w o ln i od chorób, 
k tó re  d rę czy ły  ich  n ie raz  ca ły m i 
la ta m i. N a jb ie d n ie js i leczą s ię  na 
koszt państw a, zam ożn ie js i ctpłaca- 
ją  ty lk o  pew ien  p rocen t, za leżnie 
od dochodów  z pos iadane j ziem i. 
C h łopów  je s t w ie lu  n ie  ty lk o  cho­
rych  — dziec i ch ło p sk ie  są tu  ju ż  
le k a rz a m i i asysten tam i.

C h luba  A k a d e m ii M edyczne j — 
ja k  ją  nazyw a ż a rto b liw ie  re k to r  — 
d r. W anda S te fa n iu k , asys ten tka  w  
sa li o p e ra cy jn e j, ukończy ła  s tud ia , 
chociaż o jc iec n ie  posiada a n i hek­
ta ra , M łodszy asys ten t Janusz K o ­
w a ls k i z czw artego  ro k u  m edycyny 
je s t synem  d robno ro lnego  ch łopa z 
Ł o p ie n n ik a  D olnego w  pow . k ra s ­
nos taw sk im .

Z rzuca  te raz fa r tu c h  le k a rs k i i  o - 
pow iada , ja k  na p ie rw szym  ro k u  
s tu d ió w  m u s ia ł zdobyw ać p ie n ią ­
dze na u trz y m a n ie  i  naukę  w  L u ­
b e lsk ie j S ta c ji P rze lew u  K rw i.

— O ddałem  w szystk iego  6 i  p ó ł 
l i t r a  w  różnych  odstępach czasu i 
d z ię k i tem u .przebrnąlprn, przęz n a j­
gorszy okres. W d ru g im  ro k u  do­
sta łem  ju ż . , s ty p e n d iu m y i hskończy- 
łem  z k rw io d a w s tw e m . Czasem o j­
ciec p rzys ła ł bochenek Chleba i  w  
te n  sposób d a w a łem  sobie radę.

Tacy ja k  dr, W anda S te fa n iu k  i  
Janusz K o w a ls k i n ie  odeślą W in ­
cen tego  K a w k i od b ra m y  szp ita ln e j 
W czasie swego dyżu ru . W y ro ś li z 
ch łopów  i  p racow ać będą d la  ch ło ­
pów .

S yn  W icka  K a w k i z m a r ł w s k u ­
tek  zakażenia tężcem, a le  13- 
le tn i Z dz is ław  C io tucha  z fo l­

w a rk u  Bogucin , syn daw nego fo rn a ­
la , k tó ry  o trz y m a ł z iem ię  z re fo rm y  
ro ln e j, chociaż za ka z ił się tężcem, 
w y jd z ie  z K l in ik i  D ziec ięce j zdrów .

— S ta r łe m  sobie skórę  bu tem , bo 
do szko ły  chodzę do G arbow a. B o­
la ła  m n ie  g łow a i m ia łe m  gorączkę, 
w ię c  o jc iec  zaw ióz ł m n ie  do do k ­
to ra  do c u k ro w n i G arbów . Potem  
p rzy je ch a ło  po m n ie  P ogo tow ie  R a­
tu n k o w e  i ju ż  n ic  n ie  pa m ię ta m  — 
opow iada.

C hłopca p rzyw ie z io no  do K l in ik i  
D ziec ięce j 27 m arca  b r. n ie p rz y ­
tom nego i sztyw nego, w  c iąg łych  
skurczach  napadow ych . W  p o ło w ie  
k w ie tn ia  b y ł ju ż  p ra w ie  zdrów . 
W p ra w d z ie  na tw a rz y  pozosta ły  je ­
szcze ś lady opuchn ięc ia  po s trasz ­
l iw e j chorob ie , a le  za s trz y k i p e n i­
c y lin y  i inne  ś ro d k i z ro b iły  sw oje. 
Za k i lk a  d n i ch ło p a k  w ró c i do B o - 
gucina

R odzice B o les ław a  Zarosy i A le k ­
sandra  K a lin y  ze S k fz y n ic  w  pow . 
lu b e ls k im  n ie  ch c ie li w ie rzyć , że 
ch łopcy będą ż y l i . , P rzyw ie z io n o  ich  
k a re tk ą  pogotow ia  25 lu tego  p ro ­
sto  z lasu, gdzie m a js tro w a li p rzy  
zna lez ionym  pocisku . Jeden został 
za b ity  na m ie jscu , a dw óch ciężko 
ra n n y c h  j m ocno w y k rw a w io n y c h  
dostarczono do k l in ik i  k a re tk ą  po­
go tow ia  w  k i lk a  godzin po w y p a d ­
ku . S iedem  d z iu r  w  je lic ie  u je d n e ­
go i zw isa jąca  na s trzępku  skó ry  i 
je d n y m  m ięśn iu  noga u d rug iego  
n ie  ro k o w a ły  nadz ie i u ra to w a n ia . 
N a tych m ia s to w a  tra n s fu z ja  k r w i i  
operacje , w czasie k tó ry c h  w yc ię to  
jed n e m u  10 cm  je lita ,  a d ru g ie m u  
zszyto a r t ie r ie  i m ięśn ie  u d a ły  się. 
P rz y b y li po dw óch tyg o dn ia ch  ro ­
dzice uzna li, żo w  K lin ic e  D z iec ię ­
cej rob ią  „c u d a “ .

W  K lin ic e  O k u lis ty c z n e j p ro ce n t 
ch ło p ó w  leczonych jeszcze w ię k ­
szy _  dochodzi do 80 proc. B lis k o  
5 0 -le tn i A n to n i Ja ku b czyk  z W ie rz -  
chon iow a  grom . C e le jó w  od m łodości 
c ie rp ia ł na oczy, chociaż le c z y li go 
W w o js k u  w  S u w a łka ch  za czasów 
sanac ji. O pow iada , że zaprószył oko 
w ęg lem , a le  w iadom o  n ie  o w ęg ie l 
chodzi a o ja g lic ę  i g dyby  spóźn ił 
się o k i lk a  dn i, oko b y ło b y  n ie  do 
u ra to w a n ia , A  ch łop  ma sześć.oro 
dz iec i i  żonę, k tó re  n ie ła tw o  w y ż y ­
w ić  z 3 ha S k ie ro w a ł go do k l in ik i  
le k a rz  O środka  Z d ro w ia  w  K a z i­
m ie rzu  Dc-łnym  nad W is łą  d r. Ł u -  
szczyński, ta k  sam o ja k  73-le tn iego  
M ic h a ła  Sosika, k tó ry  znów  ska le ­

c zy ł oko k a w a łk ie m  d re w n a  p rzy  
rąb a n iu . W rzód  na rogów ce trzeba  
b y ło  ope rów ać n a ty c h m ia s t i  ta k  
zrob iono .

W ę d ró w ka  po k l i t k a c h  A k a d e m ii 
M edyczne j św iadczy, że w  ciągu 
k i lk u  la t  rządów  P o ls k i L u d o w e j 
skończy liśm y  z podz ia łem  le czn i­
c tw a  na k a te g o rie  —  d la  bogatych  
i  d la  b iednych , skończy liśm y z „ k la ­
sam i“  leczenia szp ita lnego , k tó re  
n ie  p o zw a la ły  na je d n a k o w y  system  
leczenia k a p ita lis ty  i  b iedaka. Dziś 
z n a jd roższych  p re p a ra tó w  k o rz y ­
sta m asow o ro b o tn ik  i  ch łop , a o - 
p ła ty  uiszcza ten  o s ta tn i za leżn ie  
od zb io ró w  z pos iadane j z iem i. N a j­
b ie d n ie jszych  leczy się bezp ła tn ie .

K l in ik i  A k a d e m ii M edyczne j i  
in n e  p la c ó w k i s łużby z d ro w ia  n ie  
w ys ta rc z a ją  je d n a k  d la  zaspoka ja ­
n ia  c iąg le  w z ra s ta ją cych  po trzeb  
św ia ta  p racy . W p ra w d z ie  w  sam ej 
ty lk o  Lube lszczyźn ie  posiadam y 
dziś ty le  k a re te k  i- s ta c ji P ogo tow ia  
R a tunkow ego , i le  ich  b y ło  w  P o l­
sce p rze d w rze śn io w e j (11 s ta c ji i  40 
ka re te k ), a le  liczba  łóżek w  szp ita ­
lach  jeszcze je s t da leka  od w y m a ­
ganych  no rm .

Z now ou rządzone j trz e c ie j s a li 
o p e ra cy jn e j P aństw . S zp ita la  
K lin iczn e g o  w  L u b lin ie  le k a ­

rze i  asystenc i w idzą  przez o lb rz y ­
m ią  okno  te re n y , na  k tó ry c h  w y b u ­
d u je  się w  la ta ch  następnych  now a 
dz ie ln ica  — pó łnocna. S tan ie  tu ta j 
w  p a rk u  na obszarze 36 h e k ta ro ­
w y m  w ie lk i  W o je w ó d zk i S zp ita l 
K lin ic z n y  na 1025 łóżek. B udow a  bę­
dzie p row adzona ró w n o m ie rn ie  do 
postępu in w e s ty c ji na te re n ie  d ru ­
g ie j co do w ie lko śc i w  k ra ju  po 
N o w e j H uc ie  F a b ry k i Sam ochodów  
C ięża row ych , gdyż za tru d n ie n ie  
k ilk u d z ie s ię c iu  tys ię cy  ro b o tn ik ó w , 
w  now ych  zak ładach  p rzem ys łu  
k luczow ego  w  lube lszczyźn ie  n ie  
może nastąp ić  bez zapew n ien ia  im  
n a le ży te j o p ie k i le k a rs k ie j. W  ty m  
m iesiącu M ie js k ie  W odoc iąg i i  K a ­
n a liza c ja  rozpoczyna ją  zb ro je n ie  te ­
ren u  budow y w  sieć k a n a liza cy jn ą , 
w odoc iągow ą i gazową. W ro k u  n a ­
s tępnym  p rzys tą p i się do budow y 
p ie rw szych  gm achów  potężnego 
ko m p le ksu  w  ksz ta łc ie  g rzeb ien ia , a 
n a w e t w ykończy  n ie k tó re  z o b iek­
tó w  — b u d y n k i gospodarcze i  p o li­
k lin ik ę .  W  ro k u  1953 zostaną u ru ­
chom ione d z ia ły  k lin ic z n e  w  o lb rz y ­
m im  b lo ku  o ku b a tu rz e  40 tys. mer 
t ró w  sześć. P om ieści on 7 W yd z ia ­
łó w  L e k a rs k ic h  i 3 fa rm aceu tyczne  
A k a d e m ii M edyczne j.

W o je w ó d zk i S z p ita l K lin ic z n y  
s tan ie  ja k o  p ie rw szy  z trzech  p ro ­
je k to w a n y c h  o b ie k tó w  tego ty p u  w 
k ra ju .  Następne pow staną  w  W a r­
szaw ie  i Lodzi. P la n y  są sporządza­
ne na pods taw ie  n a jb a rd z ie j now o­
czesnych w zo rów  i  s z p ita li zag ra ­
n icznych .

— Je ś li s tan ie  S z p ita l K lin ic z n y , 
zm ie n i się c a łk o w ic ie  ob licze  L u b ­
lin a  — tw ie rd z ą  p ro fe so row ie  i a - 
systenci A k a d e m ii M edyczne j, d la  
k tó ry c h  rozbudow a k l in ik  i  s z p ita l­
n ic tw a  s ta je  się treśc ią  życia . — 
W p ra w d z ie  u ru ch o m ie n ie  jeszcze w  
ty m  ro k u  d z ia łu  ch iru rg iczn e g o  na 
k lin ic e  dz iec ięce j zw iększy liczbę  
łóżek o 100, osiągn ięc ie  m a le je  je d ­
n a k  w  p o ró w n a n iu  z tym , do czego 
zm ierzam y,, aby z końcem  p la n u  6- 
le tn ie g o  posiadać 31 łóżek na 10 
tys ię cy  m ieszkańców ,

O lga  Ganc.*?z

W ioska B ie lice  położona ną rozleg­
łe j rów n in ie  u stóp Sudetów, tuż nad 
Nysą K łodzką , uchodzi za jedno z 
na jbardzie j m alow niczo położonych 
osiedli Z iem  Odzyskanych.

A le  przez pierwsze lata m inionego 
p ięc io lec ia  p rzes łan ia ła  to  p ię kn o  nę­
dzna wegetacja licznych rodzin ch łop­
skich, „gospodarujących“  in d y w id u ­
a ln ie  na m in ia tu row ych , pociętych 
m iedzam i dz ia łkach 1 — 3 hekta ro ­
w ych . 40 proc. m ieszkańców w ioski 
to  b iedn iacki element repa trianck i, 
k lep iący przez szereg la t Ciężką bie­
dę na swoich p ry m ity w n ie  prow adzo­
nych gospodarstwach i nie mogący 
związać końca z końcem, bo p rzy­
gn ia ta ł ich wyzysk, upraw iany przez 
siln ie jszych i sp rytn ie jszych ku łaków  
i wyzyskiw aczy, posiadaczy 12 — 14 
hektarow ych  gospodarstw.

N ikogo nie d z iw ił fakt, że ta k i np. 
Baranow ski, bezrolny za 1 dzień p ra ­
cy u Błaszczuka czy O liw y  m iejseo, 
wych potentantów o trzym yw a ł ko ­
szyk z iem niaków  i łyżkę  straw y. 
Średniak na wsi i bezro lny gnębiony 
od w ieków  przez bogaczy uznawał 
z początku ten is tn ie jący stan rzeczy 
i  tw ie rd z ił, że „ ta k  ju ż  być m usi, tak 
ju ż  jest św ia t zbudow any“ . Is tn ia ła  
w ięc nagląca potrzeba szukania środ­
ków, k tó re  by zapobiegły dalszej de­
generacji gospodarczej wsi i w ydoby­
ły  b iedn iacki e lement m ało i średnio 
z dna beznadziejnej w egetacji i  w y ­
zysku. Tego rodza ju  potrzeby n u rto ­
w a ły  nie ty lk o  tutejszą wieś, ale m ia ­
ły  cha rakte r ogólny. Przełomowe d n i 
nastaw ały u nas, gdy zaczęto re a li­
zować hasło przebudow y wsi pod 
względem gospodarczym i k u ltu ra l­
nym . Z każdym  rok iem  m noży ły  się

d la  m n ie  i  dz iec i ja ko ś  sta rczy, 
m im o , że duża część z iem i leżała 
d log iem . O tóż w ty m  tk w i sedno 
sp ra w y  — m ó w ił in ic ja to r  sp ó łdz ie l­
czości p ro d u k c y jn e j ob. O p to tn y . 
B y ło  nas k i lk u ,  k tó rz y  ju ż  m ie li do ­
syć tego pa rtaczen ia . A ż  zazdrość 
b ra ła , gdy w id z ia ło  się p o b lis k ie  
po la  m a ją tk u  P G R  M a le ż o w c e . 
Zboża ja k  lasy, a ~ u nas za­
le d w ie  się k ło s iło . P o w o li zaczęty 
sję o tw ie ra ć  oczy b ie d n ia kó w . 
R o d z ił słę b u n t p rze c iw ko  w ła ­
snej k rzyw dz ie  i poniżeniu. W m ar­
cu 1950 roku  w brew  propagandzie 
dowodzącej, że „spó łdz ie ln ia  puści 
chłopów z to rb a m i" powstała spół­
dzie lń  a p rodukcy jna  „Przyszłość“  
W stąp ili do n ie j: G p ło tny, Osytek, 
G óra lik , P io tryk iew icz , Chrzanowski 
i in n i. W jesieni p rzyb y ł m ierniczy', by 
dokonać regu lac ji g run tów . W tedy 
to wśród chłopów zrodziła  się p ra w ­
dziwa burza. Jak n igdy, zb iera j się, 
by radzić nad tym , czy przystąpić do 
spó łdzie ln i czy nie. Spółdz ełcy m ie­
li już  czym się pochwalić, m ie li cały 

“arsenał konkre tnych  fak tów  przema. 
w ia jących lep ie j do chłopskiego roz­
sądku, aniże li najlepsza argum entacja. 
M ó w iły  o tym  zb io ry  zbóż i buraka 
cukrowego, m ów iły  o tym  piękne je ­
sienne zdsiewy. W y n ik  konsu ltac ji 
chłopów indyw id u a ln ych  b y ł tak i, że 
z m iejsca zapisało się znów 10 go­
spodarzy. Wśród n ich b y li tacy ja k : 
Jasiński, O liw a  i Szywczyk, k tó rzy  . 
zdecydowanie zwalczali swego czasu, 
ideę spółdzielczości p rodukcy jne j. 
„W in u je m y  siebie, żeśmy wcześniej 
n ie  w stan ili do spó łdz ie ln i“  — w yz ­
nawał O liw a . „Z a truw a n o  nas jadem 
k łam stw  i p lo tek  o p racy zespołowej.

fa k ty  konkre tne , k tó re  podważały 
coraz bardziej n iew zrusza lny zdawać 
by się m ogło fundament, fa łszyw ej 
ch łopskie j a rgum entacji i  jego oba­
w y do wszystkiego, co nowe. Prze 
łom  nastąpił w ta k  za.późnionej, jak  
nasza, wsi u progu pierwszego roku  
Planu 6-letniego. Jeśli dziś ktoś wstą­
p i do B ie lic, u jrzy  zupełnie inny ob­
raz życia jego mieszkańców, s tw ie r­
dzi zupełn ie inne nastroje, w ia rę  w 
przyszłość, nadzieję i ufność, Dziś w 
starej wsi — rodzi się nowe życie, 
życie szerokie, pełne swobodnego pd- 
oddechu.

D ziś w ieś n ib y  m iasteczko  b ia ło -m a- 
low ane , śc iany dom ów  m ie szka lnych  
i  częrw ień dachówek, jaskraw o od­
cinają się od szarego t ła  pól i  żywej 
z ie leni ozim in. Biegnący przez w io ­
skę rząd słupów wyznacza drogę 
przewodom wysokiego napięcia. W 
każdym  domu jest św ia tło  e lek trycz­
ne. I  m iedz już  nie ma w te j części 
w iosk i, k tó ra  wstąp.ła na nową d ro ­
gę ro zkw itu  ku ltu ra lnego  i ekono­
micznego w ramach spółdzie ln i p ro ­
dukcy jn e j „Przyszłość“ . Z te j s trony, 
gdzie zw ycięży ł duch now ych cza-, 
szów, nic ju ż  nie zaciemnia w id n o k rę ­
gu nowych, jasnych dn i, perspektyw y 
przyszłości. Z otw artego okna izby 
p łyną  dźw ięk i m uzyk i rad iow e j, W 
każdej spółdzielczej chacie zna jdu je  
się g łośn ik  rad iow y, Sukces p ie rw ­
szego ro ku  gospodarki zespołowej. 
Jeszcze pó łto ra  roku  tem u, gdy ktoś 
w  rozm ow ie uczyn ił wzm iankę o spół­
dzie ln i p rodukcy jn e j, ludzie k rz y w i­
l i  się i k iw a li z powątpieniem  g ło ­
wam i, dając do zrozum ienia, że nie 
w ierzą w  spółdzielczość i  rezu lta ty  
zespołowej pracy.

Ja kko lw ie k  b iedu ję  — m aw ia ł n ie­
jeden — to jednak w olę  być na swo­
im  i m ieć św ię ty s p o k ó j.-N a  chleb

N A W E T  K A L W A R IA ...
(dokończen ie  ze s tr . 6)

W ysta rczy  w y jś ć  na m ias tu  m iędzy  
6 a 6 rano , aby zobaczyć i lu  ze w szy ­
s tk ic h  s trun  c iągn ie  do m ia s ta  ro b o t­
n ik ó w , a po tem  uczącej się m ło dz ie ­
ży  Z  c ich e j p rz y k la s z to rn e j m ie śc i­
n y , k tó ra  o ży w ia ła  się ty lk o  w  czasie 
odpustów , w y ra s ta  m iasteczko  lu d z i 
p ra cy  — ro o o tn ik ó w .

A b y  o trzym a ć  p e łn y  obraz k u ltu ­
ra lne g o  życ ia  naszego m iasta , trzeba  
w spom n ieć  o K IN IE , sta le  m a jącym  
pe łną  salę, o życ iu  ś w ie tlic , z k tó re j 
n a jle p ie j p ra cu je  Ś W IE T L IC A  p rzy  
S p ó łd z ie ln i M e b lo w o -B u d o w la n e j im . 
W aryńsk iego , a n a jg o rze j, n ie s te ty , 
p a r ty jn a , k tó ra  p ra w ie  w  ogóle nie 
je s t o tw ie ra n a . K ażda in s ty tu c ja  po­
siada w łasną , podręczną b ib lio te k ę ; 
P U B L IC Z N A  B IB L IO T E K A  M IE J ­
S K A  cieszy się d o b rą  fre k w e n c ją , ale

pod w zg lędem  ilo ś c i c z y te ln ik ó w  n ie  
d o ró w n u je  szko ln ym . N a jw ię c e j czy­
ta  m łodz ież  szkó ł zaw odow ych . „S ta ­
re  i  now e "  R udn ick ie g o  je s t nie  
m n ie j znane od „ P la c ó w k i“  Prusa, 
m iędzy  u czn ia m i ro z w ija  się naw e t 
w sp ó łza w o d n ic tu io  w  ko m p le to w a n iu  
w ła sn ych  b ib lio te k . N a jb a rd z ie j za­
m iło w a n y m  p rz y ja c ie le m  ks ią żk i je s t 
uczennica trze c ie j k lasy  g ru p y  k ro -  
w ie c k ie  j  — C zerm aków na , a pod  
w zg lędem  p rze czy ta n ych  p o z y c ji l i ­
czeń te j sam ej k lasy Ło p a ta  Jan, a 
A d a m s k i Z b ig n ie w  z k lasy  trz e c ie j 
w y d z ia łu  obuw n iczego znany je s t 
w  ca łe j, szkole z lego, że w  każde j 
p rze rw ie  w  za jęc iach  szko lnych  czy 
p racach  w a rs z ta to w y c h  c h w y ta  za 
książkę.

K A Z IM IE R Z  B A R T Y Z E L

Ci, k tó rzy  to  czyn ili, św iadom i b y li 
tego, że skończy się ich dom inacja 
i w p ływ y  na wsi, jeś li powstanie 
spółdzie ln ia p rodukcy jna , jeś li się w 
ramach te j spółdzie ln i będzie budo­
wać trw a łe  podstawy socja lizm u Bę­
dą m usie li się zabrać wreszcie do 
uczciwej i rzete lnej pracy. Póki jesz­
cze mogą, straszą biedaków i waha­
jących się średniaków . Straszą spół­
dzielczą pracą, Planem 6 - le tn im  i 
PO M -am i, ale my się już  przestali bać 
Jesteśmy przekonani, że władza ludo . 
wa stwarza nam w a run k i pom yślne­
go rozw oju  j daje możność poprawy 
b y tu  m aterialnego. W iem y, że ta 
władza ludowa, robotn iczo-chłopska, 
buduje, kszta łci, w ychow u je  o rgan i­
zuje. pomaga i rządzi po chłopsku, 
po gospodarsku“ , m ów ił O liw a  z prze­
jęciem ,

Pełen nie gasnącego fe rw o ru  do p ra ­
cy jest now oprzy ję ty  ob. M atusjak. 
„N ie  od razu zrozum iałem  — m ów i
— że spółdzielczość p rodukcy jna  to 
dla m ało.średn io  i bezrolnych ch ło ­
pów , drabina dobrobytu  i k u ltu ry , 
w ie od razu zaczęiem myśleć katego­
ria m i zdrowego człow ieka k ry tyczn ie  
patrzącego na otaczający go świat. 
Przestałem słuchać ku łack ich  pod­
szeptów tak ich  ludzi jak , Havaburdą, 
k tó ry  rzesom o oglądał „nędzę" k o ł­
chozów radzieckich, Podamczyk, k tó ­
ry  hum orystyczną argum entacją 
s tara ł s:ę ośmieszyć, w ykp ić  i zdy­
skw a lifikow ać spółdzielczość w o- 
czach opm i wsi i innych im  podob­
nych. Teraz ja k  patrzę na nasz współ, 
ny łan  i pomyślę, że to wszystko i» o . 
je  — to serce się radu je  i  błogosła­
w ię  sobie ten dzień, w k tó rym  zer­
wałem  z trad ycy jn ym  uprzedzeniem 
do nowej fo rm y  gospodarowania. 
Koszm ar dnia wczorajszego należy 
ju ż  u m nie  do przeszłości“ . Takie  i 
podobne oświadczenia często padają 
z ust członków  zespołu spółdzielcze­
go w B ielicach. Ja kko lw ie k  spó łdzie l­
n ia „P rzyszłość“  należy do ka tegorii 
m łodych  spółdzie ln i, k tó re  z rodz iły  
się w  walce klasowej na przestrzeni 
ubiegłego roku , to  jednak ju ż  posia­
da p iękną kartę  zapisaną całym  sze­
regiem pozytyw nych  osiągnięć, M ó­
w ią  o tym  c y fry : 20 rasowych krów , 
ponad 35 św iń, 18 kon i, L iczby te bę­
dą jeszcze w roku  bieżącym zw ięk­
szone w  dwójnasób, bo jest na czym.
— 260 ha g run tów  ornych, to znaczy 
obszar um ożliw ia jący realizację sze­
rok ich  planów gospodarczych. Na­
stępnie św ia tło  e lektryczne, radm fo- 
nizacja. piękna św ietlica, obszerna 
b ib lio teka , te le fon, rozbudowana 
chlew nia i obora — to w idom e i k o n ­
k re tne  p rzyk ład y  osiągnięć w ra ­
mach nowej fo rm y  gospodarow ano 
p rzyk ład y  op iek i W ładzy Ludow ej 
nad zaniedbaną i zapcnm ana wsią. 
W  planach na przyszłość spółdzie lcy

mają jeszcze w ie le innych  celów: za­
łożenie własnego przedszkola, kina, 
stałego w gromadzie, zaprowadzenie 
rac jona lne j hodow li ow iec i sadow­
nictw a, zaktyw izow ania  życia k u ltu ­
ralnego i sportowego w grom adzie i  
mnóstwo innych  za in ic jow anych sa­
m orzutn ie  na wspólnych naradach 
p ro jek tów , m ających w sumie s tw o­
rzyć przesłanki trw a łego  dob roby­
tu, k tó ry  jest celem dążeń i pragnień 
całego społeczeństwa, pracą codzien­
ną socjalizm u.

C złonkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nej w B ielicach przeżywają w ie lk i 
dzień! Data - 9 kw ie tn ia  1951 r, to  
chlubna data zwycięskiego w ykona­
nia p.erwszego w m łodej h is to rii spół_ 
dzie ln i zobowiązania je j członków . 
Przez 8 dn i bez przerw y na polach 
spółdzielczych w rzała gorączkowa 
praca brygad pniowych, by na 4 d n i 
przed p ie rw otn ie  ustalonym  term inem  
wykonać radosne zobowiązanie 1-m a ­
jow e i zakończyć wysiew zbóż ja­
rych. Tw arda mocna decyzja s k ry ­
stalizowana w epareiu o własną do ­
brze pojętą przyszłość i treść w a łk i 
o Plan 6 -le tn i i pokój — przezwycię­
żyła wszelkie przeszkody i zmęcze­
nie fizyczne. Obsiano areał przekra ­
czający obszar 95 ha, a co najważ­
niejsze może — w łasnym i środkam i! 
Drobiazgowo o tym  in fo rm u je  m nie  
przewodniczący, g łowa spółdzie ln i ob. 
K ubów . wczorajszy w nędzy i bez­
nadziejności żyjący biedak, a dziś 
k ie ro w n ik  i mózg całej spółdzie ln i.

W tegorocznej kam panii s iewnej — 
m ów i K ubów  — przeprowadzonej pod 
znakiem wzmożonej w a lk i o wyższą 
wydajność z. ha, w a łk i o Plan 6 -le t­
n i i pokój — w arunków  rozw oju  go­
spodarczego państwa, dysponowaliś­
m y ty lk o  15 końm i i 4 brygadam i po. 
lo w ym i po 5 osób każda. Z rea lizow a­
nie p lanów  zasiewów nie by ło  tak ie  
proste i  ła tw e, skoro się zważy, że 
na jednym  członku brygady polow ej 
c iąży ł obowiązek . zaorania, zabrono- 
wania i obsiania przeszło 4 ha ziem i. 
Nasi członkow ie zadali sobie podw ój­
ny  w ys iłek  — dokonanie prac na 
cztery dn i przed oznaczonym te rm i­
nem — ciągnie ob. Kubów , — Śm ia­
ły  bezprzecznie plan zrealizowano i  
w  ten sposób ura tow ano honor spó ł­
dz ie ln i. Zawdzięczać to należy no­
w em u w ychow an iu , nowemu zgoła 
podchodzeniu do spraw , nie pod ką­
tem ciasnych, egoistycznych in te re ­
sów osobistych, lecz w  duchu, so li­
darności-spo łeczne j i m iłości o jczyz­
ny ludow e j, budow anej rękam i ro ­
b o tn ików  i  ch łopów . Bo spó łdz ie ln ia  
to  nie ty lk o  w arsztat p ro d u kcy jn y , 
lecz także wspaniała szkoła w yęho- 
w aw n ia  socjalistycznego, szkoła życia.

Spółdzie lcy z B ie lic , rea lizu jąc  
p rzedterm inow o tegoroczny plan za­
siewów wiosennych zadokum entow a­
l i  w ten sposób przed op in ią  pub licz­
ną i da li św iadectwo prawdzie, że nie 
jest im  obca treść sojuszu robo tn iczo , 
chłopskiego, treść narastającego z 
dniem  każdym fro n tu  narodowego. 
Dobrze zdali sobie sprawę cz łonko­
w ie  spó łdzie ln i z ważności tegorocz­
nych siewów. Przez B ie lice, jak  przez 
wszystkie inne wsie i m iasta po l­
skie, przehiega rów nież lin ia  fro n tu  
w a lk i o pokó j i Plan 6 -le tn i- Tak się 
wyrażą o tym  czołowy brygadzista 
m ie jscowej spółdzie ln i ob. P io try k ie ­
w icz; — „Tegoroczne siewy to nie 
tak ie  sobie przeciętne siewy. To 
siew poko ju . Każde z iarno rzucone 
w  glebę ma w ie lk ie  znaczenie d la  
naszego narodu, budującego socja lizm  
i walczącego o u traw a len ie  poko ju  
na święcie. Dziś, gdy cały naród z je­
dnoczył się we wspólnym  froncie , 
jak  nigdy przed tym  pod przewodem  
zahartowanej w Walkach o sp raw ied ­
liwość społeczną klasy robotniczej., 
im peria lis tyczny zachód nie może l i ­
czyć na sukcesy w burzen iu  poko ju . 
P rzeciw staw im y się temu niecnem u 
zam iarow i w codziennym  życiu, W 
pracy przy warsztacie, drogą wzm o­
żonej p ro d u kc ji i p rzedterm inowego 
w ykonan ia  planów gospodrczych. O 
tym , do ja k ie j s iły  urosła współcze­
sna wieś polska, k tó ra  w  oparc iu  o 
silne ram ię klasy robotn icze j i  je j 
p a rt ii buduje  nowe życe, oparte na 
now ych zasadach bez w yzyskiw aczy 
i speku lantów  — przekonają się w ro ­
gowie postępu i spraw ied liw ości, pod­
żegacze w ojenn i i zw olennicy uc isku  
społecznego w dn iu  święta klasy ro ­
botniczej, święta wszystkich  lu d z i 
pracy, W czoraj — m ów i p rzodow n ik  
ob, P io tryk ie w icz  — m ie liśm y skrę­
powane ręce, byliśm y obezw ładnie­
n i, n iezdoln i z różnych względów do 
czynu. A le  dziś nie dam y się om am ić 
p iękną frazeologią słów różnych a - 
gentów, kap ita lis tycznych, głoszących 
rzekom ą szczęśliwość wolności pod 
słońcem zgniłego zachodu Dziś je ­
steśmy św iadom i s iły  m ora lne j i f i ­
zycznej i pazuram i będziemy b ron ić  
naszych zdobyczy, okup ionych  drogą 
daniną p ro le ta riack ie j k rw i zdoby­
czy, k tó rych  streszczeniem jest ust­
ró j spraw ied liw ości społecznej — so­
c ja lizm . Święto 1-m aj. we będzie 
w ie lką  m anifestacją ogó lno-narodow ą 
na rzecz poko ju  i  postępu, jeszcze 
bardzie j wzmocni nas w szystkich we 
w spólnym  froncie  w a lk i o w ie lk ie  
idea ły ludzkości, pokó j i  sp raw ied li­
wość“ .

B ron is ław  G ó ra lik -B ożanow sk i
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KU CZEMU SZŁA POLSKA
(dokończenie ze sir. 2)

Stefan Gębala

Podzwonne „zadżumionym"P rzy  pomocy k a p ita łu  a iig .tis tt.ie - 
go, francusk iego  i  am erykańsk iego  
zosta ł H it le r  w yn ies iony na w id o w - 
n.ę europe jską na barkach  50 rodz in  
m onopo lis tów  n iem ieck ich . B y ł to, 
ja k  w ia d o m o  ro k  1933, w  ro z u m ie n iu  
im p e ria lis tyczn ych  m ilia rd e ró w — czas 
na jw yższy ! O tw a rto  w ro ta  zb ro jne ­
m u  faszyzm ow i. O p a rty  na ko n ce r­
nach K ru p p a  H it le r  m ia ł się stać 
żandarm em  E uropy, k tó re m u  m ocar­
s tw a  zachodnie stosujące ta k ty k ę  
,,n ie -in te rw e n c ji'‘ udz.e la ły  z góry 
b łogos ław ieństw a  w  m arszu na 
W schód.

Nadzie je , ja k ie  w iązano z H it le ­
rem , by ły  po tró jne .

Po 1) liczono, że pokona Zw iązek 
R adz ieck i, za czym  ro .b ita  zostanie 
św ia to w a  tw ie rdza  socja lizm u, ź ród ­
ło  s iły , nadzie i i pomocy d la  rew o­
lu cy jnego  p ro le ta r ia tu  całego św iata- 

Po 2) A n g lia  i F ra n c ja  k a rto w a ły  
p rzy  o ka z ji w yg raną  w k o n k u re n c ji 
Im pe ria ln e j z N iem cam i. P a rysk i 
„T e m ps“  ob jaśn ia ł cyn iczn ie : „P o ­
z w o lim y  N iem com  ugrzęznąć w ste- 
pacn rosy jsk ich  i w trą c im y  się do­
p ie ro  pod koniec d rug iego lub trze ­
ciego ro ku  w o jny, gdy poięga B e r­
lin a  i potęga M oskw y osłabną w je d ­
n a ko w ym  stopniu"..

Po 3) A liś c i k a p ita ły  am erykańsk ie  
1 czujność po lipów  z W a ll S tree t nie 
m ia ły  ochoty oglądać w osta tecznym  
ro z ra ch u n ku  N iem cy h itle ro w sk ie , 
Jako spasionego i rozzuchwalonego 
k o n k u re n ta , an i rów nież op iekunów  
eu rope jsk ich  — A ng lię  i F ranc ję , ja ­
k o  ciepłe w dow y po dob itym  przez 
n ie  zwycięzcy nad Z w iązk iem  R a ­
dzieck im .

To, o czym  np. p isa ł am eryka ń sk i 
„R oadeers-D igest" w r, 1943, dawno 
Już by ło  planem  s tra te g iczn ym  m o­
nopo lis tów  USA-

„«Jhcemy w ych łcs tać H it le ra  na ty ­
le, aby p rzyzna ł się, ze m y — A m e­
r y k a  — jes.esm y na jw iększym  m o­
ca rs tw e m  św ia ta , po czym  zachować 
H it le ra  w e u ro p ie  do pe łn ien ia  s łuż­
b y  p o lic y jn e j i u trzym a n ia  porząd­
k u “  doda jm y — nad A n g lią  i F ra n c ją . 
C ży ii — oba la jąc państw o so c ja li­
styczne, po drodze po łknąć N iem cy 
h it le ro w s k ie  i ich  op iekunów  euro­
p e js k ic h : A n g lię  i  F ra n c ję ,

W  te j s ka li pożeran ia  w zajem nego 
m n ie jszych  w asa li przez w iększych 
aż do p rzysz łe j m a rsh a liza c ji i  a tlan - 
ty z a c ji w szys tk ich  razem  przez „cen ­
t ru m  finansow ego w yzysku  ś w ia ta “ 
— p a k t bu rżuaz ji po lsk ie j z H it le re m  
s ta n o w ił ów k lasyczny początek „od  
n i t k i  do k łę b k a “ .

Od p rze w ro tu  m ajow ego up łynę ło  
7 la t  a ju ż  — „ ta  ka rczm a R zym  .się 
nażyw a " — m ów i w  ro k u  1934 h it le ­
ro w s k i bies do po lsk iego T w a rd o w ­
skiego. C zyli po 1) pozorow anie u ro ­
jo n e j n iepodległości w n e t się skończy, 
po 2) panie T w ard o w sk i, w ła sn ym i 
ręko m a  oddasz m i państw o, k ra j 
i  naród.

I  ten p a k t ocen iła  burżuaz ja  po lska 
ja k o  um ocnien ie  w  siodle. K ie d y  dziś 
og lądam y w  ana log iczne j s y tu a c ji 1 
r o l i  burżuazję  francuską , w ioską  i an ­
g ie lską  ła tw ie j nam  zrozum ieć po­
czą tek tego na jn ikczem nie jszego ga ­
tu n k u  zdrady narodow e j. P a k t z 
H it le re m  oznacza! przecież ty lk o  je d ­
no, że burżuaz ja  polska zobowiązała 
się do m ilita rn e g o  i po litycznego roz­
b ro jen ia  niwoelu polskiego, że odtąd 
zaczyna się okres je j w ładztw a  ja ko  
b a n k ru tó w  i  ja w n ych  zd ra jców  n o ro . 
du. B a n k ru c i m ie li ju ż  n ieodw o ła ln ie  
policzone dni, zd ra jcy  m ie li jeszcze 
do w ype łn ien ia  swe niecńe zadania. 
Zaczyna Się faszystow ska sam owola 
1 te rro r. P ow sta je  (po Brześciu) Be- 
reza K a rtu s k a , przedpole dla... O św ię­
c im ia . P ow sta je  „now a k o n s ty tu c ja “ , 
k tó ra  skuw a jąc  naród faszys tow sk i­
m i p rzep isam i tw o rzy  praw ne przed­
pole d la  ,,H e renvo lku “ .

B a n k ru c i oszaleli. Z s iod ła  m ia ł ich  
w k ró tc e  w ysadzić na jazd na nasz 
k r a j ba rba rzyńsk ich  hord h it le ro w ­
sk ich , ale ju ż  dziś m og łyby wysadzić 
m asy ludowe, tworzące rew o lu cy jn y  
f r o n t  ludow y. Ten etap w a lk i z m a­
sam i lu d o w ym i jes t ju ż  okresem  
ja w n e j, han iebne j w a lk i z narodem , 
e tapem  ro z b ra ja n ia  n a ro d u  z m o ż li­
w ośc i obronnych  przed in w a z ją  h it le ­
ro w ską  i p rzygo tow yw an ia  d la  n ie j 
na jpom yś ln ie jszych  w a run kó w  w o je n ­
nych. aż sam najazd nazw any zosta­
n ie  przez h it le ro w s k i sztab: „n u r  
F e lzug  nach P o le n !“ .

A  w a lka  się toczyła  i narasta ła - 
K ie d y  depresja  d la  ka p ita liz m u  w  
s k a li św ia tow e j m inę ła  po ro ku  1933, 
w  k ra ja c h  p ó łko lon ia lnych , w k ra ­
ja ch  p e n e tra c ji m onopolów  s tra s z li­
w e obniżenie pog łębia ło  się, s tanow iąc 
fun da m e n t p ro w izy jn ych  zysków  b u r­
żuaz ji k ra jo w e j. ,,W bezkresny dół 
rów na  się życie chłopa, in te lig e n ta , 
u rzędn ika , rzem ieśln ka. kupca  ro ­
b o tn ika  fabrycznego i bezrobotnego“ . 
T a k  ch a ra k te ryzow a ł ówczesny sy tu ­
ację w  Polsce sam pan m in is te r  s k a r­
bu- A rm ia  bezrobotnych w  m iastach  
dochodziła  do pół m ilio n a . P ro d u k c ja  
p rzem ysłow a nie sięgała w ysokości 
65. proc. stanu przed kryzysem . N a  
w s i dusiło  się 8 m iliom ów  bezrobot­
n e j ludności, m ilio n  dzieci pozosta­
wano poza e lem entarną  s-kołą.

W  dw utys ięcznych  glo^a-di „M ło ­
dego P oko len ia  C hłopów “ ja k  re fren  
p o w ta rza ły  się w ezw ania  i  p y ta n ia  
tego rod za ju :

„Z  w rogiem , k tó ry  stanie na te j 
drodze (P o lsk i L u d ow e j), będziemy 
w alczyć aż do zwycięstw a. K to  zaś 
dopomoże w s i w  te j walce, zapisany  
będzie w  h is to r ii p o lsk ie j" ,

K tó ż  to m ia ł się zapisać w  h is to r ii 
po lsk ie j, ja k o  p rzyw ódca w a lk i o w y ­
zwolenie ludu  i narodu, ja k o  podej­
m u ją cy  te zadania w dn iach s tra sz li­
wego zagrożenia, ja k o  zadania  n ie ­
rozerw alne?

B y l n im  i ty lk o  on n im  m óg ł być— 
re w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t  p o ls k i i  jego  
p a rtia  kom un istyczna . Znów  dźw ig ­
ną ł się do potężnych s tra jk ó w  w  la ­
tach  depres ji i kryzysu, budząc ch łop­
stwo, k tó re  w ybuch ło  s tra jk a m i w 
1932 ro k u  we wschodnich i  pó łnoc­
n y c h  w o je w ó d z tw a c h , na  p o łu d n iu  
pod L u b ią  Ł a p an o w e m  i  Jodow em  
p a d li ch łop i w  k rw a w y c h  sta rc iach  
z po lic ją . W  1933 i 1934 ro k u  w zm a­
g a ją  się m an ifes tac je  robotn icze, do 
m ilio n o w ych  rozm ia rów  dochodzą 
chłopskie. R o k  19S5 sta je  się rok iem  
przeiom u. R a d yka lizu je  się lew ica 
FPS-u. Z w ie ra  się je d n o lity  fro n t  
k lasy robo tn icze j w s tra jka ch . B ierze 
w  n ich  udzia ł od 80 do 100 proc. ro ­
b o tn ików , k iedy p ra w ica  P P S-u (a 
w ięc k ie ro w n ic tw o ) k iedy  p raw ica  
SL-u (a więc k ie ro w n ic tw o ) odm aw ia 
p rzystąp ien ia  do F ro n tu  Ludowego, 
k iedy  Z w ią zk i Zawodowe są w  rękach 
faszystów , k iedy  rezerwę bu rżuaz ji 
s tanow i N P R  i ChD. A le  k lasa  rob o t­
n icza w w alkach, m an ifes tac jach  i 
s tra jk a c h  jednoczy się poza i przeciw  
o fic ja ln y m  organ izac jom  i p a rtio m  
pod rew o lu cy jn ym  przyw ództw em  
K P P , jednoczy się ch łopstwo, k tó re  
dysząc n ienaw iśc ią  do sanacyjno fa ­
szystow skie j w ładzy idzie na spo tka ­
n ie  z ro b o tn ika m i. I  pod ich  prze­
w odn ic tw em  za każdym  razem  prze­
k racza  próg ch łopsk ie j ostrożności i 
b ie rn o śc i, i  n ie  tc h ó rz y  p rzed  ś m ie r­
cią,' p a s y fik a c ja m i i  W ięzieniem.

1935 rok  by! rok iem  przełom u. Po­
w s ta w a ł w  w a lce  z faszyzm em  F ro n t  
Ludow y  k ie row an y  przez K t-P .
...„o p rzy jac ie le , dz ie ją  się dzieje  
w a lka  za nam i, w a lka  przed na-mi".

W zm agające się — nędza i te rro r, 
to  jedno  źród ło . Zdrada  narodow ej 
n iepodległości —- to  d rug ie . ,,I p łonę­
ły  w śledczym  areszcie w ie lk ie  piece 
M a g n ito g o rk a “  — to trzecie. A  za­
grożenie napadem przez N iem cy h i t ­
le row sk ie  i  r-o isk i i ZiwiązKU R adziec­
k iego  — to czwarte.

B o  ja k  m ó w ił L e n in , „g d y  ty lk o  
bu rzuaz ja  m iędzyna iouow a zm ii-e iza  
się na nas, w ła ś n i je j  ro b o tn ic y  
c h w y ta ją  ją  za ręce".

R ezo luc ja  IV  P lenum  K C  P o lsk ie j 
P a r t i i  K om u n is tyczne j ogłaszała w  
ro k u  1935.

,JKy kom un iśc i stowny na s ta n ow i­
sku  n iepodleg łości na ro d u  polskiego, 
uznanej bez zastrzeżeń przez W ie lką  
R ew olucję  P aźdz ie rn ikow ą , k tó ra  oba 
l i la  im p e ria liz m  ro s y js k i — głównego  
c ie m :ężyciela P o lsk i. M y kom un iśc i, 
jesteśm iy g łęboko p rzyw ią zan i do 
swojego k ra ju :  f r o n t  nasi.ej w a lk i 
je s t sk ie row any przeciw  m agnutom  
ka p ita łu  i  obszarn ic tw a, k tó rz y  za- 
przetkali Po lskę carom  i  ka jze rom , a 
dziś sp rzym ie rzy li s ię z je j  ś m ie rte l­
n ym  w rog iem  H itle re m ...

Z w alcza jąc konszachty w ojenne  
B ecka  z H itle re m , nasza P a r t ia  bro­
n i zarów no poko ju  ja k  i  n iepodleg­
łośc i narodow e j, gdyż aw an tu rn icza  
p o lity k a  k l ik i  sanacy jne j skazu je  P o l­
skę na  w asalną zależność od h itle ­
ro w sk ich  N iem iec.

M y kom un iśc i n ie pozw o lim y, aby  
nasz k ra j s ta ł się przedpolem  lub  te­
renem  przem arszu d la  h itle ro w sk ich  
genera łów , chcących u ja rz m ić  za­
rów no  naród  po lsk i, ja k  narody  
Z w ią zku  Sow ieckiego“ ...

„ Z w alczam y n ieug ięcie  antysow iec- 
h i sojusz w o jenny  k l ik i  sanacy jne j 
s rządam i H it le ra , śm ie rte ln ym  w ro ­
g iem  n iepodleg łośc i na rodu  polskiego. 
W a lka  przeciw  a w a n tu rn icze j p o li­
tyce zag ran iczne j sanac ji, w a lka  
o obalenie je j  rządów , je s t dziś za­
razem  w a lką  w  obronie n iepodległoś­
c i na rodu  po lsk iego ".

T ak, p a k t z H it le re m  na  ty le  
um ocn i! burżuazję  polską, że m ogła  
jeszcze p rz y tłu m ić  ś w it  rew o luc ji, 
jeszcze to row ać im p e ria lizm o w i h it le ­
row sk iem u  drogę na jazdu  na k ra j 
soc ja lizm u , ostoję w olności ludów  i 
narodów . A  droga w iod ła  przez P o l­
skę, przez naszą ojczyznę, przez nasz 
naród.

T a k ą  by ła  ro la  h is to ryczna  faszy­
zm u polskiego.

H is to r ię  P o lsk i, je j lepsze i w olne 
ju t ro  w y k u w a ł i w yw a lcza ! n iez łom ­
nie re w o lu cy jn y  p ro le ta r ia t po lsk i.

„W  okresie  p rzygo tow ań  przez 
h it le ry z m  na jazdu  na Europę, k tó ry m  
to  najazdem  by ła  zagrożona i P o l­
ska — m ów ił P rezydent B ie ru t na 
s ie rpn iow ym  P lenum  K C  P P R —K P P  
pow inna  by ła  w ysunąć na czoło ha ­
sło obrony niepodległości P o lsk i, co 
też uczyn iła . W ówczas też treść w a l­
k i  k lasow e j zm ie n iła  się zasadmezo, 
tw o rzy  się f ro n t  ogó lno-narodow y w 
w alce z grabieżcą im periaM stycznym , 
u s iłu ją cym  podporządkow ać sobie 
słabsze narody. W ówczas w o jna  sta­
je  się narodową, sp ra w ied liw ą  w o jn ą  
p rzec iw  na jg roźn ie jszem u w  danej 
s y tu a c ji g rab ieżcy im p °ria lis tyczn e - 
m u. Taką postaw ę za ję ła  w łaśn ie  
P P R  od c h w ili swego pow stania" .

Jan A leksander K ró l

W yzw o len ie  do naszych nadsa- 
n e ck ich  o k o lic  p rzysz ło  nag le . Z a ­
skoczy ło  czynną p o lity c z n ie  bogac- 
ką  m nie jszość, ale też w y rw a ło  z te ­
ren u  na jlepszych , św ia d o m ych  b ie -  
d n ia kó w .

Je d n i z d a w n ych  ra d y k a ln y c h  
dz ia ła czy  p o lity c z n y c h  w p ro s t z 
w ię z ie ń  i  O św ię c im ia  a lbo  z u k ro -  
pu  w a lk i  nad Sanem  z n a le ź li się od 
razu  na w yższych  szczeblach, o rg a ­
n iz u ją c  p o w ia to w e  i  w o je w ó d zk ie  
ra d y  na rodow e  i  a p a ra t a d m in is tra ­
c y jn y , gdzie z ro b il i  ba rdzo  w ie le , 
ale d la tego  n ie  m o g li o d d z ia ływ a ć  
bezpośredn io  na te ren , in n i p a d li 
tu , ja k  garść śn iegu na w rzącą  w o ­
dę i  ś lad po n ic h  zag iną ł. N ie  w ró ­
c i l i  do  bezpośredniego d z ia ła n ia  L e ­
on K n rga , M ic h a ł K ra je w s k i,  M o ­
ska l, D um a, Delbas i  w ie lu  in n y c h , 
a z g in ę li od s k ry to b ó jc z e j k u l i  O - 
s tro w s k i, Jan R ybak, Z ie l iń s k i,  Jó ­
zef Szewc i bardzo  w ie lu  in n ych . 
Do P odstaw ow ych  o rg a n iz a c ji dosta ­
l i  się d la tego  często ludz ie  p o lity c z ­
n ie  n iedosta teczn ie  u ś w ia d o m ie n i, 
k a rie ro w ic z e  i  o p o rtu n iś c i, a n a w e t 
n ie k ie d y  tacy, k tó rz y  tu  szu ka li 
sch ro n ie n ia  p rzed  rę ką  s p ra w ie d li­
w ośc i.

B y ły  to  czasy re g la m e n ta c ji to ­
w a ró w  p ie rw s z e j p o trze b y , to też  n ie  
tru d n o  sobie w yo b ra z ić , ja k i  po ­
w s ta ł g ru n t i  ja k ie  w a ru n k i s p rzy ­
ja ją c e  ro z w o jo m i k u m o te rs tw a  i  ła ­
p o w n ic tw a .

Po la ta ch  k rw a w e j w a lk i  p rz y ­
sz ły  w ie c  la ta  m ozo ln ie jsze j jesz­
cze w a lk i  b e z k rw a w e j, w e w n ą trz  
z m a s k u ją c y m  się coraz b a rd z ie j 
w ro o ie m  k la so w i/m , a na ze w n ą trz  
—  t ru d n e j i  p rz e w le k łe j w a lk i  z kn -  
cukns tw em , d y a n ita rs tw e m , szkod- 
nict.wera. gospodarczym  i społecz­
n ym . tc h ó rz liw y m  sabotażem , b iu ­
ro k ra c ją , o p o rtu n izm e m  i  groszo- 
rób s tw e m  p o sp o litym .

—  Jesteśm y w e  w s i ja k  „zad żu -  
m ie  n i" ,  t,u d z ie  o d w ró c il i się od 
nas, n ie d łu g o  hęda p lu ć  na  nas —  
k rz y c z e li w te d y  g łośno na o d p ra ­
w ach  n ie k tó rz y  „d z ia ła c z e " , liczne  
w  s k ry to ś c i zyski, i  s ta n ow iska , ja ­
k ie  na  n ic h  spaść m a ją  h u rte m  z 
pow o d u  z b y t m a łe j liczebnośc i w  
o rg a n iz a c ji „w y ro b io n y c h "  p o lit iic z -  
n ie  i ta k  zw anego „b ra k u  lu d z i" .

Tym czasem  z d n ia  na dz ień  k o n -  
sekw e n tn ie  re a liz o w a ł sie u  nas 
p ro g ra m  p rz o d u ją c e j p a r t i i ,  a n a -  
stepstu in  tegoż s ta w a ły  sie w id o cz ­
ne na każd ym  o d c in k u  coraz to  bo ­
gatszego w  w n d a rze n ia  życ ia  w s i: 
s ta ły  w z ro s t d o b rn h n tu . zan e w n in -  
na p rzyszłość m łodz ież ’" . ła tw o ść  
zna lez ien ia  za ro b ku , op ieka  sa n i­
ta rn a , op ieka  nad  dz ieck iem , a n a ­
de w szys tko  ła tw o ść  os iągn ięc ia  
aw ansu  społecznego. D la  pop arc ia  
ty c h  s tw ie rd ze ń  na le ża ło by  p rz y ­
toczyć ca ły  szereg c y f r  i  fa k tó w , 
ale  o g ra n iczm y  się do, n a jc h a ra k te -  
r y  styczn ie  jszych .

Z n ik ła  przede w s z y s tk im  p o w ­
szechna n iegdyś nad  Sanem  p laga  
w łóczęgostw a  i  że b rac tw a , a z n i­
k ła  n ie  na s k u te k  s tosow an ia  p o l i­
c y jn y c h  m etod  w  w a lce  z n ią , ale  
na  sku te k  z a n ik u  kon ieczności, z m u ­
sza jące j je d n o s tkę  do m ig ra c ji w  
g ra n icach  s w o je j o k o lic y  i  w  g ra ­
n ica ch  ta k  zw a n e j d o b ro c i lu d z k ie j.  
Z a n ik ła  ró w n ie ż  przestępczość m ło -

JÓ ZE F  C Z A P N IK

Rzut oka na
G m inn a  Rada N a rod o w a  w  g m i­

n ie  K o m p in a  p o w s ta ła  ju ż  w  pocz. 
1945 r „  a le  do sk ła d u  je j  w ś lizg n ę ­
ło  się w ie lu  w ro g ó w  lu d u , w ie lu  
bogaczy na leżących  do PS L. N a o - 
gó lną  ilość  c z ło n kó w  G R N  liczące j 
16 cz ło n kó w  75 p roc. b y ło  P S L, s łu ­
ża lców  z d ra jc y  n a ro d u  po lsk iego , 
M ik o ła jc z y k a . P rze w o d n iczą cym  
G R N  w  K o m p in ie  zosta ł m ie js c o w y  
k u ła k , n ie ja k i pan  T ybu ś  F e liks , 
w y b ra n y  25 lu te g o  1945 r. na X po­
siedzen iu  po o k u p a c ji h it le ro w s k ie j.  
S p ra w a m i g m in y  poza śc iągan iem  
p o d a tk ó w  i  zw iększen iem  o p ła t k a n ­
c e la ry jn y c h  G m in n a  Rada N a rod o ­
w a  w  ogóle się n ie  za jm o w a ła . L u d ­
ność ży ła  b ie rn ie , n ie  w ie d z ia ła  p ra ­
w ie , że ta ko w a  G R N  is tn ie je . P a r ­
t ia  nasza je d n a k  h ie  spała, w id z ia ła  
ona m ik o ła jc z y k o w s k ą  p o lity k ę , 
m a jącą  na ce lu  w y p ro w a d ze n ie  
m a ło  i  ś re d n io ro ln eg o  ch łopa  na 
m anow ce  i  ob jęc ie  w ła d z y  p rzez bo 
gaczy. S ta n o w iska  w  R adz ie  po­
trzeb n e  b y ły  bogaczom  n ie  ty lk o  
d la  u m ocn ien ia  ich  w ła d zy  nad b ie­
d o tą  w ie js k ą  i  bezkarnego je j w y ­
z y s k iw a n ia . W  1947 ro k u  w  w y n ik u  
w ie lo m ie s ię czne j w a lk i  b iedo ta  i  
ś red n ia cy  o b ję li w ładzę  w  R adz ie  w  
s w o je  ręce. Toteż zaraz zaczęła się 
in n a , p ra w d z iw a  rob o ta  i  k o n ta k t  
R ady  z b ie d o tą  w ie jską . Rozpoczęto 
w  g m in ie  budow ę  d ro g i b ite j,  d łu ­
gości 5 km , zm n ie jszono  św iadcze­
n ia  d la  m a ło ro ln y c h  zn iszczonych 
przez o ku p a n ta  h itle ro w s k ie g o , po­
częto rem o n to w a ć  szko ły  ja k  w  B u -  
kaw a e h  w  K o m p in ie  o raz budow ać 
n ow e  ja k  w  W ilk o w ic a c h . D ano po­
m ieszczen ie  nauczyc ie lom , w y s y ła ­
no dz iec i b ie d n ia k ó w  na k o lo n ie  —  
lu d z ie  poczu li, że je s t lu d o w a  w ła ­
dza. U su n ię to  ze s ta n o w iska  ra d ­
n ych  4 bogaczy o raz p rze w o d n iczą ­
cego z la t  p o p rzedn ich  ob. T yb u s ia  
na sku te k  n ie ró b s tw a  i  w y z y s k iw a n ia  
s ta n o w iska  w  celach osob is te j k o ­
rzyśc i. P rze w o d n iczą cym  G R N  b y ł 
w te d y  ob. K o s io re k  S ta n is ła w . W  
1949 r. G R N  u c h w a liła  sw ó j 6 -p la n  
b u d o w y  d ró g  i  podn ies ien ia  s topy 
k u ltu ra ln e j m ieszkańców . Z a p la n o ­
w ano  w yb u d o w a ć  5 k m  d ro g i b ite j 
o raz 7 k m  d ro g i g ru n to w e j, w y re ­
m on to w a ć  13 km . W y k o n a n ie  tych  
p la n ó w  przeb iega p om yś ln ie . Na 
ro k  1952 zap lanow ano  zbudow ać

doc ianych , a powszechne d a w n ie j 
p so tn ic tw o  w  sadach czy w a rz y w n i­
kach  n ie  is tn ie je , bo n ie  m a ju ż  
g ło d n ych  d z iec i w e  w s i. R ozp ra w y  
nożowe s ta ją  się coraz rzadsze i  są 
w sie , k tó ry c h  m ieszkańcy  ch e łp ią  
się, że od k i lk u  la t n ie  b y ło  u n ic h  
w y p a d k ó w . Są w sie , w  k tó ry c h  od 
daw na  ju ż  n ie  s łyszano  o d ro b n ych  
kradz ieżach , a le n ie  d o k o n a li tego  
a n i w y m o w n i kaznodz ie je , a n i n ie  
p o trzeba  b y ło  obostrzeń  k a rn o ­
a d m in is tra c y jn y c h .

W szystko  to  z n a jd u je  z rozu m ie n ie  
i  uznan ie , ty m  sam ym  zysku je  na  
d o b re j s ław ie  genera lna  l in ia  p a r ­
t i i .  T y m  sam ym  ci, k tó rz y  d a w n ie j 
ta k  „m ęczeńsko " sam i s ieb ie  n a zy ­
w a li  z a d ż u m io n y m i" , dziś za ła m u ­
ją  się je d e n  po d ru g im  i  odchodzą. 
C oraz b a rd z ie j dochodzą do g łosu  
p o w o ływ a n e  do ż y c ia  o b yw a te lsk ie  
o rgana  k o n tro li.  P rzed  n im i ła j ­
da c tw a  n ie  rrwże u ch ro n ić  n ic , a n i 
le g ity m a c ja  o rg a n iza cy jn a , a n i so­
lid n e  s to su n k i ku m o te rsk ie . Z  czy­
stością  rą k  np. G. S. z ła tw o śc ią  
sobie ra d z i G m inn a  Rada K o n tro ­
li .  G m inn a  i  P o w ia to w a  Rada N a ­
rod o w a  p o tra f ią  lik w id o w a ć  w  po rę  
w sze lk ie  w ypaczen ia  i  w y k rz y w ie ­
n ia  s łuszne j lin ii. . .  Toteż za ła m u ją  
się „z a d ż u m ie n i"  pod naporem  o l­
b rz y m ie j fa l i  ty c h  d a w n ie j b ie rn ych , 
a dziś s to ją cych  po s tro n ie  dem o­
k ra c j i  lu d o w e j mas, k tó re  w łą cza ją  
się i  p rzyśp iesza ją  m a rs z ’ k u  socja ­
liz m o w i. L u d z ie  za ła m u ją  się i  od ­
chodzą; a le  pa rj.ia  zosta je , bo p rz y ­
chodzą do n ie j coraz t łu m n ie j w c iąż  
n o w i n a jle p s i ludzie . • •- j

Je d n ym  z ta k ic h  ty p o w y c h  z ja ­
w is k  spo łecznych  je s t bezko m p ro -  
m isow ość cechu jąca  n o w ych  ludz i. 
N a w e t na te re n ie  g rom ady, ta cza­
sie a k c ji soo łecznych  no. skupu  zbo­
ża u ja w n iła  się ta  n ieocen iona  ce­
cha n o w ych  lu d z i —  b e zko m p ro m i-  
sowość. K i lk a  je j  p rz y k ła d ó w . O to  
g rom ada  Z. w  p o w iec ie  T. na s ku ­
te k  poczucia  g ro m a d z k ie j s o lid a r­
ności w y w ią z u je  sie ze sku p u  ju ż  
w  d n iu  3 g ru d n ia  ub. r . w  106 p ro ­
centach, a le okazu je  się, że n a d w y ż ­
ka  p o w s ta ła  d z ię k i św iadczen iom  na  
rzecz sku p u  lu d z i n ie  p rz e w id z ia ­
nych  w  p la n ie , k tó rz y  d o b ro w o ln ie  
z ło ż y li n a d w yżkę  po to ty lk o , ażeby  
w y w in d o w a ć  grom adę na  p ie rw sze  
m ie jsce  w  gm in ie . O ka zu je  się, że ta  
pom oc poszła na czy jś  m łyn ... To  
na jb o ga ts i, za d o w o le n i z d o p e łn ie ­
n ia  l im itu  przez in n y c h , zan iecha­
l i  oddan ia  w ła s n y c h  n a dw yżek . 
T w o rz y  się zeteynpowska „ le k k a  k a ­
w a le r ia "  i  to, co pos tan a w ia , je s t 
n ie  m n ie j w ażne od sam e j a k c ji:

„Z A C Z Y N A M Y  O D S O Ł T Y S A  I  
O D N A S Z Y C IJ  O JC O W "...  i  o kazu ­
je  się, że n ie  m a n iko g o  w  g ro m a ­
dzie, k to  b y  ó w  w yczyn  p o czy ta ł za  
zu c h w a ls tw o  i  k tó " l jy  m u  n ie  p rz y -  
k la sn ą ł. W  g rom adzie  S. g m in y  Z. 
t r ó jk a  g rom adzka  zaczęła od p reze­
sa G. S. i  zn n w u  u zyska ła  ogólne  
uznan ie  i pok la sk . Cóż b y  to  bu ło  
w  czasach O rkana , a lbo  choćby  
p rzed  5 la ty ?

W  ten  sposób o g ło s iliśm y  po ­
dzw onne g łu p ie j legendzie  o „zad żu -  
m io n y c h " .

Stefan Gębala

dzieje GRN
dalsze 1600 m  d ro g i b ite j,  w y re m o n ­
to w a ć  1500 m. P o w s ta ła  ś w ie tlic a  w  
P o p o w ie  i K a ry s in ie . Z e le k try f ik o ­
w ano  d w ie  w sie . Za les iono  42 ha 
z ie m i. O ! tu ta j ju ż  w idać , że p ra ­
c u je  ch ło p  i ro b o tn ik  i  rządz i ro ­
b o tn ik  w ra z  z ch łopem . O becnie  na 
posiedzen iu  G R N  om aw ia  się każdą 
w ażną  spraw ę, in te re su ją cą  spo łe­
czeństw o m ie jscow e . P ożyczk i d la  
m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  w  
w ys . 140 tys . z ło tych  rozdz ie lono  
m ię d zy  m a ło  i ś re d n io ro ln y c h  ch ło ­
pów . Tegoroczny p lan  sku p u  zboża 
w y k o n a n o  w  116 proc., o p o rn ym  z 
in ic ja ty w y  g rom ad  p rzym u so w o  
w ym łó co n o  zboże ja k  np. bogaczo­
w i W o jd z ie  J a n o w i lu b  S ta ro w s k ie -  
m u  F rań ., k tó ry  u k r y ł  108 m e tró w  
zboża. O becnie w  g m in ie  z pom o­
cy  sąs iedzk ie j ko rzys ta  36 b ie d n ia ­
kó w . M aszyny  ro ln icze  z S O M  w  
B e d n a ra ch  p ra c u ją  obecnie  przede 
w s z y s tk im  u b ie d n ych  i ś re d n ia - 
kó w . N a ja k ty w n ie js z ą  w s ią  w  p ra ­
cach spo łecznych, w  k o n tra k ta c ji,  w  
p la n ie  skupu zboża, w  p ła ce n iu  po - 
d o tk ó w  zawsze b y ł G ą g o lin  P ó łnoc­
n y , k tó ry  w e  w szys tk ich  a k c ja c h  
w y w ią z a ł się p rzed  te rm in e m . R o­
bo ta  może obecnie  iść, bo w  G R N  
są w y łą c z n ie  ro b o tn ic y  i m a ło  i  
ś re d n io ro ln i ch łop i. Podczas gdy w  
45 ro k u  75 p roc. s k ła d u  G R N  sta ­
n o w il i  bogacze. O becnie  m am y w  
G R N  6 ro b o tn ik ó w , 12 ch ło p ó w  m a ­
ło  i  ś re d n io ro ln y c h  o raz 4 in te lig e n ­
tó w  p ra cu ją cych . P rze w odn iczącym  
G R N  je s t m a ło ro ln y  W ię c ła w s k i 
S ta n is ła w , gdy w  45 ro k u  b y ł p rze ­
w o d n iczą cym  bogacz Tybuś.

O becn ie  m a m y  45 p roc. c z ło n kó w  
G R N  z P ZP R , 10 proc. z Z M P  i  
10 proc. z Z S L , podczas gdy w  45 
r. m ie liś m y  75 P S L -o w có w . G R N  
w s p ó łp ra c u je  z m asam i c h ło p s k im i 
przez to, że z każde j w io s k i w ch o ­
d z i p rz e d s ta w ic ie l do G R N  oraz 
p rzez to, że sesje o d b y w a ją  s ię  w  
te re n ie  k o le jn o  w  różn ych  w s iach  
p rz y  ud z ia le  ja k  na jszerszych  mas, 
podczas gd y  w  45 r. sesje o d b yw a ­
ły  się w  g m in ie  p rz y  d rz w ia c h  
za m kn ię tych .

O to  k ró tk a  h is to r ia  naszej G m in ­
ne j R ady N a ro d o w e j w  K o m p in ie , 
w  k tó re j ja k  w  zw ie rc ia d le  o d b i­
ja ją  s ię  te  p rze m ia n y , k tó re  p rze ­
żyw a  ca ły  na ród . Józef Czapnik
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RYSZARD DOROBA

NA N O W Y M  OSIEDLU
Lubię przechadzkę 
w tej dzielnicy miasta, 
gdzie nowe osiedle 
w oczach mi wyrasta 
i komin domu.
wczoraj wstrzymanego w stropie, 
dzisiaj w radosny błękit 
dymi już obłokiem.

Gdzie nowe domy, 
cegły spłonione rumieńcem, 
otwartych okien 
tęskne wyciągają ręce, 
by w swe wygodne wnętrza 
z nędznych miasta krańców 
przyjąć i powitać 
szczęśliwych mieszkańców.

Słyszę już głosy 
dzieciaków wesołych, 
które matki za ręce 
prowadzą do szkoły 
i całują u wejścia 
na pożegnanie, 
w dłoń im kładąc bułkę 
na drugie śniadanie.

Czuję pod stopą 
gładkość wolnych błoni 
i śledzę wzrokiem piłkę, 
za którą pogoni 
gromada chłopaków 
krwią tętniących zdrową, 
prędzej, niż lot ptaka 
w górze nad ich głową.

Czuję wiosenną świeżość 
parkowych ustroni, 
w których chłopcu dziewczyna 
na pierś głowę skłoni 
i śnić będą o przyszłych 
losach ich miłości, 
pięknej, jak i oni, 
wspaniali i prości.

Widzę światła w  oknach 
wygodnej świetlicy, 
w której się po pracy 
zej.dą robotnicy, 
by dzień pracowity 
wywołać w rozmcwach 
i odnaleźć siebie 
w drukowanych słowach.

L E S Z E K  M E C H

GROMADA M A K Ó W
,j ( | i . ( M eldunek pierwszy z pola w a lk

Tobie> O byw atelu,' skhdaą jftw W  — »sęfię-TŁći
, t . zaoizy.* x»et? or*

Z  trudem  prostowała zgięty batogiem  kark  
M akow ska gromada.

Chłopu w  gardle bulgotał gniew  
I  kłonicą w dłoni wyrastał.
P rzyjechali na wiosenny siew  
Uśm iechnięci robotnicy z miasta.

K laskały  w  m roku izby słowa 
N iby fałszywe złotów ki rzucane o stół
—  Jaka tam  w alka  klasowa?
Oszukują was kum ie po prostu!

A  naprzeciw,
W  swieuicy goście 
z K om itetu  —  w alne zebranie.
P ierw szy głos zabrał traktorzysta Janek
—  Czujność naszą musimy zaostrzyć,
Oto wczoraj wróg nad ranem

Osiem maszyn pozbawił części.
D zisiaj u tknął stokonny trak to r —
A  to zdarza cię coraz częściej,
W ygrać w alkę  z kułactw em  nie łatw o!

Traktorzyści, zadaniem  naszym  
Dzierżyć mocno czerwony proporzec,
N apraw im y jeszcze dziś osiem maszyn!
T ra k to r ju tro  miedze zaorze! —

Z  ka la  głos przysadzisty dobiegł,
Sękate pięści uderzyły w pował.
—  M nie, burżuje, zarżnęli krow y obie 
A  ło tr kańczugiem plecy w ygarbow ał!

A  W'ronom kto syna utopił? —
Głos iskram i wybuchu pryskał,
P ręży li ram iona chłopi
W strzym ał oddech Janek traktorzysta

•  **

Plan T rzy le tn i w  gromadzie M akó w  
Ciężką drogę musiał przebrnąć,
I  nim  praca w  spółdzielni nabrała  rozm achu  
Zapisano na koncie klęskę niejedną.
N ieraz plecy przew iercał pocisk 
1 śmierć brała  ludzi najlepszych,

Szli spółdzielcy 
Szeregi zw arte
M ocnym  krokiem  w y b ija ły  ry tm ,
Szli ufni w siłę swych rąk  
I  w  partię
W  zwycięstwo radosnych dni.

W7ia tr  drzew  czuby g iął podmuchem  
K u  brunatnym  fornalskim  pięściom  
Stały chaty kułackie  głuche,
N ienaw iścią dyszące 
I  zemstą.

W  październiku do brygady Ust nadszedł 
Od O byw atela Prezydenta

D ziękow ał im w słowach prostych 
Za o fiarną i świadomą celu pracę,
Janek pług ośmioskibowy w yostrzył 
I  pojechał z depeszą na stację.

W  depeszy w k ilku  słowach
Odpowiedz kolektyw u zamieścił
P O M  — M aków  zobowiązał wykonać
N a cześć Pierwszego M a ja  procent sto trzydzieścL

U chw yciły  kierow nicę młodzieńcze ręce,
T rak to ram i przez iby ku łaków

O byw atelu  Prezydencie
Z  frontu  w a lk i klasowej składam  C i pierwszy raport.


